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11 LISTOPADA 2019 r. 
Hala Gryfia SŁUPSK godz. 19:00 

GŁOS Bilety do nabycia na www.kupbilecik.pl 
i godzinę przed koncertem w kasach hali kup 

C  T O  
ZOBACZ, JAK TANIO I MODNIE MOZESZ SIĘ U NAS UBRAĆ! 

JUŻ OTWARTE - ZAPRASZAMY! NOWY SKLEP ODZIEŻOWY. 
DWA RAZY W TYGODNIU CAŁKOWITA WYMIANA TOWARU. 

ODZIEŻ, DODATKI, BUTY, TOREBKI. SPRZĘT SPORTOWY ORAZ DROBNE AGD. 

ZAPRASZAMY. SŁUPSK, UL. WOJSKA POLSKIEGO 46A 
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Krzysztof Nałęcz 
redaktor naczelny 

METALLICA 
POŁĄCZY SŁUPSK 
1 SAN FRANCISCO 
Zapraseamy 

W poniedziałek, 11 li­
stopada, o godz. 19 
zapraszamy do hali 
Gryfia na koncert 
„Metallica 

symfonicznie". 
We wrześniu w San Francisco 
rockowy gigant - zespół 
Metallica - dał koncert swoich 
kompozycji wspólnie z miej­
scowymi filharmonikami, jed­
nej z najlepszych orkiestr 
symfonicznych na świecie. To 
bez wątpienia wydarzenie 
muzyczne tej jesieni. Koncert 
nagrano w 20-lecie poprzed­
niego, podobnego występu 
w Berkely Community 
Theatre. Wówczas, w 1999 
roku, skutkowało to nagra­
niem głośnego albumu mu­
zycznego „S&M". Teraz 
Metallica ponownie wystąpiła 
z Orkiestrą Symfoniczną San 
Francisco pod batutą legen­
darnego dyrygenta Michaela 
Tilsona. Z wydarzenia tego 
powstał film, który swoją pre­
mierę miał w październiku 
i właśnie wchodzi na ekrany 
kin w Polsce. 

Wyjątkowo więc szczęśli­
wie możemy mieszkańców 
Słupska i okolic zaprosić 
na wydarzenie muzyczne 
bardzo silnie nawiązujące 
do tego wydarzenia. W słup­
skiej hali Gryfia w poniedział­
kowy wieczór 11 listopada 

0 godz. 19 wystąpi zespół 
Scream Inc. Czwórka bardzo 
uzdolnionych muzyków z Ki­
jowa, oprócz tego, że nagry­
wa własne płyty, zasłynęła 
z występów, w których z nie­
zwykłą precyzją odtwarza 
utwory Metalliki. W Gryfu 
w koncercie „Metallica 
symfonicznie" Scream Inc. 
wystąpi z towarzyszeniem 
25-osobowej orkiestry złożo­
nej z filharmoników, absol­
wentów znamienitych ukra­
ińskich konserwatoriów. 
Wszystkie recenzje widzów 
1 mediów, jakie zespół zbiera 
w Europie po swoich wystę­
pach, są entuzjastyczne. Je­
steśmy przekonani, że po­
dobnie będzie w Słupsku. 

Na koncert zaprasza 
„Głos Pomorza", który od kil­
ku lat organizuje w regionie 
i w całej Polsce imprezy mu­
zyczne, przyczyniając się 
do wzbogacenia oferty kultu­
ralnej. Mamy za sobą organi­
zację świetnie przyjętych kon­
certów rozrywkowych, m.in.: 
Queen symfonicznie, Voo 
Voo, Ani Dąbrowskiej czy 
Krzysztofa Cugowskiego. 
A także imprezy z muzyką kla­
syczną: „The best of Enio 
Morricone" czy balety - „Je­
zioro łabędzie", „Dziadek 
do orzechów" i „Śpiąca kró­
lewna". Jesteśmy przekonani, 
że koncert „Metallica 
symfonicznie" będzie wyda­
rzeniem artystycznym na od­
powiednio wysokim pozio­
mie. Bilety na koncert zespo­
łu Scream Inc. z orkiestrą 
symfoniczną w cenie 113 i 133 
zł można wciąż kupować 
na stronie internetowej 
kupbilecik.pl. i ebilet.pl. Wej­
ściówki będą dostępne także 
w kasach hali Gryfia na godzi­
nę przed wydarzeniem. 
©® 

Słupska Spółdzielnia Mieszkaniowa „Czyn" 
76-200 Słupsk, ul. Leszczyńskiego 7, tel. (59) 84 32 516 

ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY: 

Na wymianę balustrad w w 6 klatkach schodowych 
budynku mieszkalnego przy ul. Bogusława X 6. 

Termin składania ofert przetargowych upływa dnia 29.11.2019 r. o godz. 9.45. 
Oferty winny odpowiadać warunkom specyfikacji, 

które można pobrać ze strony internetowej www.czyn.slupsk.pl. 
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu na każdym etapie, 

bez podania przyczyn i bez prawa do zgłaszania przez Oferentów roszczeń z tego tytułu. 

Pogoda w kratkę - co 
przyniosą najbliższe dni 
Rozmowa 

W najbliższych kilku dniach 
czeka nas zmienna, jesienna 
pogoda. O temperaturze 
i opadach rozmawiamy 
z Krzysztofem Ściborem z Biu­
ra Prognoz Pogody Calvus. 

Początek tygodnia był 
deszczowy, dopiero 
w czwartek mogliśmy zo­
stawić parasolki w domu. 
Czy tak będzie też w wee­
kend? 
W sobotę będziemy świad­

kami rzadko spotykanej sytu­
acji synoptycznej - wybrzeże 
znajdzie się w centrum niżu, 
w strefie frontu ciepłego 
i chłodnego powietrza. To 
przyniesie nam pochmurną 
i deszczową pogodę, która 
utrzyma się przez cały dzień. 
Okresami padać będzie inten­
sywnie. Temperatura wynie­
sie 9 stopni Celsjusza. Popra­
wy pogody możemy spodzie­
wać się w niedzielę. Będzie 
pochmurno z przejaśnienia­
mi, ale padać nie powinno. 
W poniedziałek niewyklu­
czone są poranne przymroz-

Krzysztof Ścibor nigdy się nie 
myli w prognozowaniu 
pogody, no prawie nigdy 

ki, jednak w ciągu dnia tem­
peratura wzrośnie do 8 stop­
ni. Wiatr będzie słaby, 
południowo-zachodni. Nie 
powinno też padać, więc po­
goda nie powinna przeszko­
dzić biegaczom, startującym 
w poniedziałkowym biegu 
niepodległości czy zakłócić 
uroczystości na placu Zwy­
cięstwa. 

A jakiej pogody możemy 
spodziewać się po długim 
weekendzie? Mamy szyko­
wać parasole? 
Kolejne kilka dni będzie 

charakteryzowało się zmien­

ną pogodą. Powinniśmy przy­
gotować parasole na wtorek, 
bo po południu może padać. 
Temperatura wyniesie około 
7 stopni Celsjusza. W środę 
padać nie powinno, a tempe­
ratura będzie podobna jak 
dzień wcześniej. W czwartek 
znowu możemy spodziewać 
się deszczu a temperatura 
spadnie i wyniesie maksy­
malnie 5 stopni Celsjusza. 

Ajakie są prognozy 
na przyszły weekend? Czy 
zima powoli się do nas zbli­
ża i możemy się spodzie­
wać, że z dnia na dzień bę­
dzie coraz chłodniej? 
Koniec tygodnia będzie 

ładniejszy. Od piątku szykuje 
się stopniowa poprawa pogo­
dy. W sobotę i niedzielę mo­
żemy spodziewać się wyż­
szych temperatur, które 
osiągną około 10 stopni Cel­
sjusza. Zimy natomiast nie 
widać i prawdopodobnie ten 
stan utrzyma się jeszcze 
przez jakiś czas. 

Kinga Siwiec 
kinga.siwiec@polskapress.pl 

Już blisko miesiąc gmina 
Kobylnica ma znowu 
wicewójta 
I(obyMca 
Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

EX* Rafał Kurowski jest nowym 
zastępcą wójta gminy 
Kobylnica. 

Stanowisko to zajął po Krzyszto­
fie Bedce, który w czerwcu br. 
zrezygnował z pracy na tym sta­
nowisku. W praktyce wrócił 

do pracy wsłupskiej delegaturze 
UrzęduMarszałkowskiego Woje­
wództwa Pomorskiego. 

Wcześniej Kuligowski praco­
wał jako urzędnik w słupskim 
magistracie, był szefem słup­
skiego oddziału Archwium Pań­
stwowego w Koszalinie oraz wy­
kładowcą w Akademii Pomorskiej 
w Słupsku. 

W Urzędzie Gminy w 
Kobylnicy odpowiada za gospo-

i-

Dr R. Kuligowski ma już spore 
doświadczenie urzędnicze 

darkę komunalną, opiekę spo­
łeczną, Straż Gminną oraz samo­
dzielne stanowiska w magistracie 
(np. ewidencję ludności). ©® 

\ 

Szkoła Rodzenia działająca w przychodni rejonowej przy ul. Westerplatte zaprosiła młode mamy 
ze swoimi maleństwami na bezpłatne zajęcia masażu Shantala. Poprowadziła je Agata 
Urbańczyk (pierwsza z prawej). Masaż czyni cuda. Podobał się i maluszkom, i mamusiom, (mag) 

Na Czytelników czekamy 
w redakcji „Głosu Pomorza" 
w Słupsku przy 
ul. Henryka Pobożnego 19 
tel. 59 848 8100 

Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@polskapress.pl 

bid 
9 listopada 
1799 
Napoleon Bonaparte dokonał za­
machu stanu i przejął władzę we 
Francji. 

1938 
W czasie tzw. Nocy Kryształowej 
naziści dokonali pogromu Żydów 
w III Rzeszy. 

1939 
Około 120 osób aresztowano 
w drugiej akcji pacyfikacyjnej elity 
intelektualnej Krakowa (Zweite 
Sonderaktion Krakau). Uwięziono 
32 profesorów czterech krakow­
skich liceów, prawników, posłów, 
urzędników, przedstawicieli 
mieszczaństwa i duchowieństwa, 
część z nich trafiła do Auschwitz. 

\tyWarszawie została założona 
Tajna Armia Polska. 

1961 ¥ 
Zakończyłsię trwający od 4 
czerwca kryzys berliński wywo­
łany ponowieniem przez Nikitę 
Chruszczowa swego wystosowa­
nego w1958 roku ultimatum, 
w którym żądał przekształcenia 
Berlina Zachodniego w wolne 
miasto. Efektem kryzysu była bu­
dowa muru berlińskiego. 

I0TTOJ 
PIĄTEK-08.11. GODZ. 14 
MułtiMulti 
3,17,18,27,28,39,40,41,44,48, 
54,55,56,59,61,66,68,70,75, 
80 plus 41 
Kasłocla 
1,4,5. 8,12,13.17.19,21,22,23,24 
CZWARTEK - 07.11. GODZ. 21.40 
Ekstra Pensja 4,16,19,20.24+4 
Ekstra Premia 5,9,27,30,32+2 
Mini Lotto 9,10,21,30.36 
Lotto 7,11,16,34.38,45 
Lotto Plus 10,25,26,29,32,48 
Kaskada 
3,5.7,9,10.11.12.14.15,17.21.22 
MułtiMulti 
1,18,21,23,24,25.28.30,32,33, 
36,42,43.48,49,51,58,63,68 
73 plus 24 (STEN) 

EUR 
CHF 
GBP 

4,2638'*' SBSfó 
/+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego 

spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego 

http://www.czyn.slupsk.pl
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W101. rocznicę odzyskania niepodległości: 
pobiegnij, pomódl się, pośpiewaj z chórami 

Kinga Siwiec 
kinga.siwjec@polskapress.pl A Jgf 

Słupsk 

Wczoraj (piątek) w Zespole 
Szkół Sportowych odbyła się 
Sztafeta Niepodległości, 
a w innych śpiewano hymn na­
rodowy. Uroczystości rozpo­
czynały się o symbolicznej go­
dzinie 11.11. Jutro (niedziela) -
piknik wojskowy. W ponie­
działek natomiast odbędą się 
główne uroczystości związa­
ne z odzyskaniem przez Pol­
skę niepodległości. 

Niedziela 
W niedzielę (10 listopada) 
z okazji Narodowego Święta 
Niepodległości w 34 miastach 
odbędą się pikniki pod nazwą 
„Służymy Niepodległej". Sta-
qonująca w Słupsku 7. Brygada 
Obrony Wybrzeża jest wgrupie 
organizatorów wydarzenia. 

Podczas spotkania z miesz­
kańcami planowane są pokazy 
sprzętu wojskowego i wyszko­
lenia żołnierzy oraz występy ar­

Uczniowie Zespołu Szkół Sportowych w Słupsku przebiegli wczoraj 101 km z okazji 101. rocznicy 
odzyskania niepodległości. Wielu z nich pobiegło w biało-czerwonych strojach 

tystyczne. Na chętnych czekać 
będzie tradycyjna grochówka. 
Piknik rozpocznie się o godzi­
nie 11 na terenie jednostki 
przy ulicy Bohaterów 
Westerplatte 44 w Słupsku. 
O godzinie 15 wspólnie odśpie­
wany zostanie „Marsz I Bry­
gady", a całość zakończy uro­
czysty capstrzyk. 

Poniedziałek 
Poniedziałkowe obchody roz­
pocznie Słupski Bieg Niepodle­
głości, który wystartuje o godz. 
11. Start i meta znajdują się 
na ulicy Nowobramskiej. Bieg 
organizowany jest przez Słup­
ski Ośrodek Sportu i Rekreacji. 
Weźmie w nim udział 500 za­
wodników, którzy do pokona­

nia będą mieli dwie pętle o cał­
kowitej długości 10 km, których 
trasa biec będzie przez centrum 
miasta. Muszą to zrobić w cza­
sie krótszym niż l godzina 10 
minut. Wszyscy uczestnicy, 
którym nie uda się dokończyć 
trasy w tym czasie, będą mu­
sieli z niej zejść. Każdy z zawod­
ników otrzyma pamiątkowy 

medal. W związku z organiza­
cją biegu w godzinach 10.15 
do 12.15 zamknięte będą ulice 
w centrum miasta. 

O godzinie 13 w kościele Ma­
riackim rozpocznie się uroczy­
sta msza święta, po której 
uczestnicy, wraz z orkiestrą Re­
duta, kompanią honorową 
Wojska Polskiego i pocztami 
sztandarowym przejdą ulicami 
Słupska na pl. Zwycięstwa 
pod pomnik Żołnierza Pol­
skiego. To tam odbędą się 
główne uroczystości poświęco­
nych 101. rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległości. 

Na scenie przed ratuszem 
odbędzie się koncert pieśni pa­
triotycznych „A to Polska właś­
nie - wspólnie śpiewamy dla 
Niepodległej". Mieszkańcy 
będą mogli też odwiedzić stoi­
sko promocyjne Małych Patrio­
tów oraz pokaz sprzętu wojsko­
wego. Przy punkcie gastrono­
micznym czekać będzie gorąca 
herbata i tradycyjna gro­
chówka. 

W sali koncertowej Polskiej 
Filharmonii Sinfonia Baltica 
przy ul. Jana Pawła n 3 orkiestra 
Słupska Sinfonietta zagra kon­
cert pt. „Najpiękniejsze polskie 

piosenki", który będzie nieco 
innym sposobem na celebrację 
tego ważnego dla Polski święta. 
Zamiast pieśni patriotycznych 
publiczność usłyszy utwory 
znanych polskich artystów. 

Słupskiej Sinfonietcie towa­
rzyszyć będą wokaliści - Ka­
mila Lewicka, Roksana Białek, 
Mariusz Czajka. Na scenie zo­
baczymy też cztery słupskie 
chóry - Chór Państwowej 
Szkoły Muzycznej II st., Chór 
Młodzieżowy „Kantele" z I Li­
ceum Ogólnokształcącego, 
Dziecięco-młodzieżowy Chór 
„Fantazja" Zespołu Szkół Ogól­
nokształcących nr II, Chór 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego Academia Musica. Chó­
rzystów przygotowały Jolanta 
Otwinowska oraz Lilianna 
Zdolińska. Orkiestrę poprowa­
dzi Maciej Banachowski oraz 
Michał Krawczun. Koncert roz­
pocznie się o godz. 17 w sali fil­
harmonii w Słupsku. 

W związku z planowanymi 
uroczystościami plac Zwycię­
stwa będzie częściowo zam­
knięty i wyłączony z ruchu ko­
łowego od godzin popołudnio­
wych 8 listopada do godzin 
wieczornych 11 listopada. 

atmosfera 
wieczoru 

Dolina Chariotty zaprasza na wyjątkowy Bal Anc 
w dniu 30 listopada 2019 w Restauracji na wodzie 

Pyszne jedzenie, wspaniała muzyka oraz miła 
urokliwej restauracji będę gwarancją udanego 

>-
Dolina Chariotty 

Rozpoczęcie o godz. 20:00 

Alkohol 1 napoje w cenie / Oprawa muzyczna: DJ 
Rezerwacja +59 847 43 41, rezerwacja@charlotta.pl 

*W wyjątkowej sytuacji Organizator zastrzega sobie prawo do zmiany miejsca zabawy na salę bankietową w hotelu. 
vjfofioD ' i^r/r.) .1* < n^.r^n < <rc*i - •' > » * «/ * nłc"v» v 1 * "1 ^ - - ?1r 

szczegóły na www.d0lir1adharl0tty.pl 

009359222 

Resort & SPA 
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Dyrektor strategiczny słupskiego ratusza 
zrywa z Wiosną i z Robertem Biedroniem 

m w* 
Grzegorz Hilarecki 
grzegorz.hilarecki@gp24.pl 

Stupsk 

Marcin Anaszewicz, prawa 
ręka Roberta Biedronia 
w słupskim ratuszu, oficjalnie 
porzuca Wiosnę i jej szefa. 
Poinformował o tym 
naTwitterze. 

Anaszewicz napisał: - Dla 
mnie Wiosna się skończyła. 
Droga, którą podąża, nie jest 
tą, którą z Robertem wyzna­
czyliśmy. Kiedy w dwójkę za­
częliśmy tworzyć partię, ma­
rzyliśmy o partii progresyw­
nej, opartej na ludziach nieob-
ciążonych przeszłością, nieza­
leżnej od starych partii. Ja 
wiem, jakie były cele. 

W innym wpisie ocenił: 
- Gratuluję posłankom/po­
słom Wiosny, szefowi klubu 
@KGawkowski oraz senatorce 
@GabrielaMorStan. Ciężko 
na to zapracowaliście, ale to 
jest wyłącznie Wasz osobisty 
sukces. Strategia Wiosny, cele 

wn s 
Sesja rady miejskiej w poprzedniej kadencji. Za prezydentami Marcin Anaszewicz, dyrektor 
strategiczny słupskiego ratusza. Obecnie urlopowany, jeszcze przez Roberta Biedronia 

Wiosny okazały się porażką. 
Na lewicy zamiast progresu, 
mamy regres. Życzę Wam po­
wodzenia. 

Przypomnijmy, Marcin 
Anaszewicz prowadził kampa­
nie Roberta Biedronia na po­
sła, a potem prezydenta Słup­
ska. Po zdobyciu władzy w na­
szym mieście został dyrekto­

rem strategicznym. Co cie­
kawe... nadal nim jest. Ostat­
niego dnia urzędowania jako 
prezydenta Robert Biedroń 
podpisał mu zgodę na bez­
płatny urlop. 

Powodem formalnym: 
praca naukowa dr. 
Anaszewicza. Wszyscy jednak 
wiedzieli, że już wcześniej 

tworzył on nową partię dla 
Biedronia. Zresztą w drugiej 
części słupskiej kadencji 
Biedronia jego dyrektor miał 
zgodę, by pracować w słup­
skim ratuszu... w Warszawie, 
czyli w domu. Brał najwyższą 
wśród słupskich urzędników 
pensję -10.052 zł (z dodatkami 
przyznanymi mu osobiście 

przez prezydenta Roberta 
Biedronia). 

- Pan Anaszewicz nadal jest 
dyrektorem strategicznym, 
tylko przebywa na bezpłat­
nym urlopie - odpowiedziała 
nam wczoraj rzeczniczka pre­
zydent miasta Monika 
Rapacewicz. 

Oczywiście po urlopie dy­
rektor Anaszewicz będzie 
mógł wrócić do pracy. Nawet 
jak z niej odejdzie, dostanie 
należną odprawę, w wyso­
kości kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. 

Marcin Anaszewicz nie od­
pisał nam wczoraj na pytanie 
o swoją przyszłość w słupskim 
ratuszu. Nie wiemy, czy zre­
zygnuje z pracy sam, czy zo­
stanie zwolniony z wyższą od­
prawą. 

Zaznaczmy, że życiową 
partnerką dyrektora jest Syl­
wia Spurek, europosłanka wy­
brana z Wiosny w Poznaniu. 
Ona wcześniej zrezygnowała 
z udziału w Wiośnie. 

Wczoraj Marcin 
Anaszewicz napisał 
na Twitterze: - Chciałabym, 
żeby lewica wystawiła na pre­
zydenta kobietę. 

Przypomnijmy, na kon­
wencji Wiosny Marcin 
Anaszewicz powiedział: Ro­
bert Biedroń jako prezydent 
miasta średniej wielkości się 
sprawdził. 

W Słupsku Marcin 
Anaszewicz jest znany wśród 
urzędników, głównie dzięki 
przeprowadzonej reorganiza­
cji ratusza. 

Jerzy Mazurek, były prezy­
dent Słupska i wiceminister 
w 2017 roku, powiedział: 
- Współczuję następnemu pre­
zydentowi, gdy to wszystko 
będzie musiał odkręcać, by 
znowu normalnie funkcjono­
wało. Mam wrażenie, że część 
zmian jest po to, by pozbyć się 
po prostu nieodpowiadają-
cych kierownictwu dyrekto­
rów wydziałów. 

Przypominamy to, bowiem 
obecna prezydentka rozwią­
zuje problemy, które stwo­
rzyły poprzednie władze mia­
sta. Tak więc mieliśmy już ko­
lejną reorganizację słupskiego 
ratusza. Prezydent Krystyna 
Danilecka-Wojewódzka prze­
prowadziła reorganizację ratu­
sza, tworząc większe z mniej­
szego. ©® 

Docenili dobre zagospodarowanie 
przystani kajakowej w Lubuniu 

kołnlmca 
Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

Gmina Kobylnica otrzymała 
jedno z dwóch wyróżnień w 
XIV edycji konkursu Najlepsza 
Przestrzeń Publiczna Woje­
wództwa Pomorskiego 2019. 

Konkurs jest organizowany 
przez Zarząd Województwa Po­
morskiego. Celem konkursu 
jest przede wszystkim promo­

cja walorów przestrzeni pub­
licznej województwa pomor­
skiego, a także wyróżnienie 
gmin, które kształtują przyja­
zne i wysokiej jakości miejsca 
wspólne. Przystań kajakową 
w Lubuniu zbudowano, aby 
wykorzystać potencjał Słupi 
dla rozwoju turystyki kajako­
wej poprzez rozbudowę sieci 
szlaków kajakowych wraz z ich 
kompleksowym zagospodaro­
waniem. Inwestycję zrealizo­
wano w ramach Projektu part-

009425675 REKLAMA 

Wyrazy głębokiego współczucia 

Pani Violetcie Kąkol 
z powodu śmierci 

Syna 
składają 

Dyrekcja i Pracownicy 
Poradni 

Psychologiczno-Pedagogicznej 
w Słupsku, ul. Narutowicza 9 

NEKROLOGI, 
KONDOLENCJE 

zamieszczane są 
w postaci anonsu 

na stronie 

Pani Dyrektor 
Katarzynie Wołejko 

wyrazy żalu i współczucia z powodu śmierci 

Taty 
składają 

Zarząd i pracownicy Stanpol Sp. z 0.0. w Słupsku 

nerskiego „Pomorskie szlaki 
kajakowe - Słupią przez Rów­
ninę Słupską", dofinansowa­
nego ze środków Europej skiego 
Funduszu Rozwoju Regional­
nego w ramach Regionalnego 
Programu Operacyjnego Woje­
wództwa Pomorskiego. 

Jej zakres rzeczowy obej­
mował m.in.: budowę pomo­
stu cumowniczego dla kaja­
ków, pochylni do wodowania 
kajaków, suszarek dla kajaków 
i wiat z ławostołami. 

• 

Koncert charytatywny 
na rzecz rodziny Irka 
Borkowskiego 
Impreza rozpocznie się w sobotę 
(9 listopada) o godz. 18 w Bazie 
Kultury SOK przy ulicy Braci 
Gierymskich 1 wSłupsku. 

Organizatorami koncertu są 
miasto Słupsk, powiat słupski, 
Słupski Ośrodek Kultury, Fundacja 
Inicjatywa z Potęgowa i Centrum 
Edukacji Regionalnej wSłupsku. 
W programie: The Fruitcakes, No 
Co Puka, Kapela z Gminy 
Damnica, licytacje, zbiórka 
pieniędzy do skarbonek, 
poczęstunek. Wejście na koncert 
po wykupieniu symbolicznej 
cegiełki o wartości 20 zł. 
(MAZ) 

Słupski Poranek znowu ruszył 
z zimową akcją dla potrzebujących 
Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

Od listopada w Poranku, słup­
skim barze Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców „Społem" 
znowu można ..zawieszać zu­
pę", czyli zostawiać pieniądze 
na zupę dla potrzebujących. 

To już kolejna edycja akcji cha­
rytatywnej, którąprowadziPSS 
„Społem". Dzięki datkom do­
brych ludzi codziennie przez 
całą zimę kucharki z Poranka 
będą gotować duży garnek peł­
nowartościowej zupy, która bę­
dzie przeznaczona dla potrze­
bujących. Niektórzy darczyńcy 
przeznaczają na ten cel kilka 
złotych, ale byli i tacy, którzy 
w minionych latach wpłacali 
na rzecz „zawieszonych zup" 
nawet tysiąc złotych. 

- Ubiegłoroczna, czwarta edy-
cja akcji osiągnęła rekordowe 
zainteresowanie. Rozdaliśmy 
prawie 7 tys. porcji. Musieliśmy 
przedłużyć wydawanie zupy 
do połowy marca - relacjonuje 
Eugenia Rębacz, prezes Pow­
szechnej Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem". 

Liczy, że w tym roku może 
uda się nakarmić kolejną dużą 
grupę potrzebujących - głów­

> 

Od początku listopada w Poranku wydano już przeszło sto 
„zawieszonych zup" 

nie bezdomnych, ale również 
emerytów i rencistów z niskimi 
dochodami. 

W tym roku już w ciągu 
pierwszych dni trwania słup­
skiej akcji „zawieszona zupa" 
darczyńcy wpłacili na ten cel 
ponad pół tysiąca złotych, a 
ciepłą zupę zjadło już przeszło 
stu chętnych. 

W Słupsku nowy sezon roz­
poczęła także niedawno ogrze­
walnia, która przy ul. Przemy­
słowej 33 działa pod opieką To­
warzystwa Pomocy im. św. 
Brata Alberta. W trakcie swojej 
działalności (do końca marca 

2020 roku) umożliwia ona cza­
sowe schronienie osobom bez­
domnym, które mogą tam sko­
rzystać z miejsc noclegowych, 
łaźni, świeżego ubioru i ciepłej 
herbaty. Ogrzewalnia dyspo­
nuje 20 miejscami, ale w czasie 
ostrzejszych zim udzielała 
schronienia nawet większej 
liczbie osób. Warunkiem przy­
jęcia jest trzezwość, ale nie 
bezwzględna, bo ogrzewalnia 
wpuszcza do siebie także osoby 
„po piwku", które w wydycha­
nym powietrzu mają d0 jed­
nego promila alkoholu. 
©<D 
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Radni zasiądą nad projektem 
uchwały o likwidacji szkoły 

Bogumiła 
Rzeczkowska 
bogumila.rzeczkow5ka@gp24.pl > 

Ustka 

Od decyzji radnych na listopa­
dowej sesji zależy „być albo 
nie być" Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Ustce. I wszystko wska­
zuje na „nie być". W ratuszu 
w tej sprawie odbyło się spot­
kanie z rodzicami, którzy jed­
nak nie zostali przekonani 
do takiego modelu oświaty. 

Powołany przez burmistrza Ja­
cka Graczyka zespół ds. przygo­
towania modelu finansowo-or­
ganizacyjnego oświaty w Ustce, 
kierując się raportem na ten te­
mat, zarekomendował połą­
czenie SP2 z SP3 w sposób dwu­
etapowy z wykorzystaniem 
przez kolejne dwa lata dwóch 
budynków wraz infrastrukturą 
obu szkół, ale z jedną dyrekcją. 
Stało się tak dlatego, że utrzy- Podczas spotkania w ratuszu rodzice wnieśli wiele uwag i protestów co do likwidacji Szkoły Podstawowej nr 3 w Ustce 

manie trzech szkół jest zbyt du­
żym obciążeniem dla miasta. 

- Chcemy stworzyć system, 
który nie będzie nic kosztował 
dzieci ani państwa - mówił bur­
mistrz do rodziców na spotka­
niu. - Niech nakłady idą 
na wyszkolenie naszej mło­
dzieży, a nie na utrzymywanie 
przerostów administracyjnych 
i kubaturowych. 

Jeśli radni przegłosują 
uchwałę, zamiar likwidacji 
szkoły będzie wymagał opinii 
kuratorium. Trójka zostanie od­
chudzana z uczniów, a w roku 
szkolnym 2022/23 zacznie 
przemieniać się w bibliotekę 
i przedszkole. Dwójka nato­
miast zapełni się 31 oddziałami 
klasowymi, które według prog­
noz demograficznych z czasem 
zmniejszą się do 26. Jednak 
część rodziców obawia się 
o jednozmianowość, klasy mi­
strzostwa sportowego czy 
w ogóle o wiarygodność ra­
portu. Twierdzi, że w SP3 
trzeba naprawić sytuację, a nie 
likwidować szkołę. ©0 

Ludzkie szczątki 
na plaży w Rowach 

Rony 
Grzegorz Hilarecki 

Szkielet był tuż pod piaskiem 
na plaży przy kanale porto­
wym w Rowach. Słupska poli­
cja w tej sprawie prowadzi 
czynności wyjaśniające 
pod nadzorem prokuratury. 

Na ludzką czaszkę natknął się 
w czwartek około godziny 15 
poszukiwacz bursztynów. Była 
na plaży na wschodnim wy­
brzeżu przy kanale portowym. 
Została w ^zwana policja. 

Monika Sadurska, rzecz­
niczka słupskiej policji: - Miesz-" 

kaniec gminy Ustka odkrył le­
dwo zasypane piaskiem ludz­
kie szczątki. Zostały one zabez­
pieczone do badań. Policjanci 
pod nadzorem prokuratury 
podjęli czynności zmierzające 
do ustalenia tożsamości. 

Znaleziona w pobliżu 
klamra z wojskowego pasa poz­
wala snuć teorie. 

- Możliwe, że są to szczątki 
jednej z ofiar największych ka­
tastrof morskich z czasów II 
wojny światowej. Tysiące ofiar 
„Gustloffa" i innych znajdo­
wano potem na naszych pla­
żach - mówi Marcin Bamowski, 
pasjonat historii z Ustki. 
©® 

faji?. 

Szczątki były ledwo przykryte piaskiem. Znaleziono je 
na plaży wschodniej obftfc kaW r;£oMc4£:s*J 

O G Ł O S Z E N I E  
/w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego części obrębów Grapice i Głuszynko, 
obejmujących zwarte obszary zabudowy 

oraz rolniczą przestrzeń produkcyjną, w gminie Potęgowo 
Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym (tj. Dz. U. z 2018 r. poz. 1945 z późn. zm.). 

zawiadamiam 
o podjęciu przez Radę Gminy Potęgowo Uchwały Nr X11/114/2019, z dnia 5 
września 2019 roku, w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego części obrębów Grapice i Głuszynko, 
obejmujących zwarte obszary zabudowy oraz rolniczą przestrzeń produkcyjną, 
w gminie Potęgowo, zmienionej Uchwałą Nr XV/134/2019 Rady Gminy Potęgowo 
z dnia 29 października 2019 roku, w sprawie zmiany Uchwały Nr X111114/2019 
Rady Gminy Potęgowo, z dnia 05 września 2019 roku w sprawie przystąpienia 
do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego części 
obrębów Grapice i Głuszynko, obejmujących zwarte obszary zabudowy oraz 

rolniczą przestrzeń produkcyjną, w gminie Potęgowo. 
Osoby zainteresowane mogą składać wnioski do ww. planu miejscowego 
w terminie 21 dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, w siedzibie Urzędu 
Gminy Potęgowo, ul. Kościuszki 5,76-230 Potęgowo, w godzinach urzędowania, 
oraz korespondencyjnie na ww. adres lub za pomocą środków komunikacji 
elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem 
elektronicznym, na adres e-mail: sekretariat@poteaowo.pl. 
Jednocześnie, na podstawie art. 39 pkt 1 oraz art. 40 i 41 Ustawy z dnia 3 
października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, 
udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (tj. Dz. U. z 2018r. poz. 2081 z późn. zm.). zawiadamiam 
o przystąpieniu do opracowania prognozy oddziaływania na środowisko w celu 
przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego. 
Wnioski do strategicznej oceny oddziaływania na środowisko ww. projektu planu 
miejscowego można składać w terminie do 21 dni od dnia ukazania się niniejszego 
ogłoszenia. 
Zgodnie z art. 40 ww. ustawy wnioski mogą być wnoszone: 
1) w formie pisemnej na adres Urzędu Gminy Potęgowo, ul. Kościuszki 5, 76-230 

Potęgowo, 
2) ustnie do protokołu w Urzędzie Gminy Potęgowo, ul. Kościuszki 5, 76-230 

Potęgowo, pok. 28, 
3) za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich 

kwalifikowanym podpisem elektronicznym, na adres e-mail: sekretariat@poteaowo.pl. 

BURMISTRZ MIASTA ŁEBY 
informuje 

o wywieszeniu na tablicy ogłoszeń 
Urzędu Miejskiego w Łebie: 

•wykazu numer 41/2019, z dnia 5.11.2019 
roku, w sprawie dzierżawy w drodze bez-
przetargowej, na okres 10 lat, terenu sta­
nowiącego działkę nr 49/30, o powierzchni 
460 m2, położonego w Łebie, obręb 2, przy 
ul. Turystycznej, z przeznaczeniem na 
zieleń izolacyjną oraz na powiększenie 
terenów rekreacyjnych. 

Miastecka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Miastku 
ogłasza w dniu 25.11.2019 r. o godz. 1300 przetarg ustny nieograniczony na: 

sprzedaż lokalu mieszkalnego w Koczale przy ul. Młodzieżowej 11/16 

o powierzchni użytkowej 46,35 m2 wraz z piwnicą o pow. 10,55 m2. 

Cena wywoławcza 85.500,- zł. 

Bliższych informacji można uzyskać w biurze Spółdzielni, ul. Długa 10, 

tel. 59 857 32 21. 

Burmistrz Miasta Łeby 
ogłasza drugi przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości stanowiącej działkę nr 841/16 o powierzchni 776 m2 oraz udziału 
wynoszącego 1/2 w działce nr 841/21 o powierzchni 224 m2, położonych w Łebie, obręb 1, 
przy ul. Bałtyckiej. Dla ww. nieruchomości Sąd Rejonowy Wydział Ksiąg Wieczystych w Lęborku 
prowadzi księgę wieczystą numer SL1 L/00014791/5. 
Na terenie ww. działek plan zagospodarowania przestrzennego miasta Łeby utracił moc. Zgodnie 
z ustaleniami studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania miasta Łeby przedmiotowy 
teren leży w obszarze oznaczonym symbolem E - strefie mieszkalno-pensjonatowej. 
Cena wywoławcza: 120.000,00 zł 
Cena nabycia nieruchomości podlega zwolnieniu z podatku VAT, zgodnie z art. 43 ust. 1 pkt 9 
Ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług (t.j. Dz.U. z 2017 r. poz. 1221, ze zm.). 
Przetarg odbędzie się 12.12.2019 r. o godzinie 11.00, w sali konferencyjnej Urzędu Miasta w Łebie 
(pokój numer 1 na parterze w budynku). 
W przetargu mogą wziąć udział osoby fizyczne i prawne, jeżeli wniosą wadium w wysokości 10% 
ceny wywoławczej, tj. 12.000,00 zł, w terminie do 9.12.2019 roku i przedłożą dowód wniesienia 
wadium komisji przetargowej przed otwarciem przetargu (terminem wniesienia wadium określa się 
dzień wpływu środków na wskazane wyżej konto). 
Dodatkowe informacje można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Łebie, pokój nr 7, tel. 59 866 15 10, 
wewn. 39, fax 59 86613 37, adres e-mail: sekretariat@leba.eu. 
Szczegółowe ogłoszenie zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Łebie 
(parter) oraz zamieszczone na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Łebie www.leba.eu 
i stronie Bjulstynujnformacji Publicznej Gminy ĵejskiej Łeba vw/w.l̂ babif̂ pU _ - _ - • 

mailto:sekretariat@poteaowo.pl
mailto:sekretariat@poteaowo.pl
mailto:sekretariat@leba.eu
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Nowy rząd PiS. Mocniejsza pozycja 
premiera Mateusza Morawieckiego 

Kacper Rogacin 
Twitter.@krogacin 

Warszawa 

Podczas piątkowego komite­
tu politycznego PiS ustalono 
ostateczny skład nowego rzą­
du Mateusza Morawieckiego. 
Wcześniej do mediów docie­
rały informacje, że wzrośnie 
zakres kompetencji Kancelarii 
Prezesa Rady Ministrów. 

Ostatnie szczegóły, dotyczące 
składu rządu, były ustalane 
w czwartek wieczorem, podczas 
narady liderów Zjednoczonej 
Prawicy. W piątek o godz. 16 
na Nowogrodzką zjechali się 
wszyscy najważniejsi politycy 
Prawa i Sprawiedliwości, by 
ostatecznie zatwierdzić skład 
rządu. 

Od dawna praktycznie prze­
sądzone było, że - w porówna­
niu ze starym rządem PiS -
nowy nie będzie rewolu­
cyjny. Premierem w dalszym 
ciągu będzie Mateusz 
Morawiecki. PortalwPolityce.pl 
informował też, że swoje stano­
wiska utrzymają Jarosław 
Gowin (Ministerstwo Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego), Piotr 
Gliński (Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego), 
Mariusz Błaszczak (Minister­

Premier Mateusz Morawiecki w 2015 roku nie startował nawet w wyborach parlamentarnych. 
W piątek komitet polityczny Prawa i Sprawiedliwości zatwierdził skład jego drugiego rządu 

stwo Obrony Narodowej) oraz 
Mariusz Kamiński (Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych 
i Administracji oraz koordyna­
cja służb specjalnych). 

Co dalej ze Zbigniewem Ziobrą? 
Prawie pewnym było też, że 

tekę ministra sprawiedliwości 

utrzyma Zbigniew Ziobro, 
który jest jednocześnie proku­
ratorem generalnym. W ostat­
nich dniach pojawiały się nato­
miast plotki, jakoby Ziobro miał 
zostać tylko prokuratorem ge­
neralnym, którego kadencja zo­
stałaby wydłużona do sześciu 
lat, a sam prokurator byłby nie­

usuwalny ze stanowiska. 
Dzięki takiemu zabiegowi, na­
wet w przypadku porażki 
w wyborach parlamentarnych 
za cztery lata, Zjednoczona Pra­
wica miałaby swojego czło­
wieka na stanowisku szefa pro­
kuratury. Taki scenariusz móg­
łby być jednak wprowadzony 

Kandydat opozycji na marszałka 
Kacper Rogacin 
Twitter: @krogacin 

Senator Tomasz Grodzki jest 
wspólnym kandydatem PO, 
PSLiSLD na marszałka Senatu. 
Informację podali liderzy trzech 
partfl-Grz^orzSchetyna, Wła­
dysław Kosiniak-Kamysz i Wło­
dzimierz Czarzasty. Kandyda­
tem na wicemarszałka jest Bog­
dan Borusewicz. 

- To wyjątkowa postać, osoba 
z wielką kwalifikacją poli­
tyczną, merytoryczną, me­
dyczną, ale także moralną. Poli­
tycznie to senator drugiej ka­
dencji, merytorycznie to wy­
bitny chirurg z wielkim do­
świadczeniem międzynarodo­
wym, a jeśli chodzi o aktyw­
ności i senackie, i polityczne, 
radny od 2006 roku. Chcę po­
wiedzieć, że zgodziliśmy się co 
do tej kandydatury też dlatego, 

Prof. Tomasz Grodzki jest 
lekarzem chirurgiem 

iż jako pierwszy ujawnił próbę 
politycznej korupqi, której miał 
być poddany po wyborach 13 
października. Zawsze bę­
dziemy wskazywać takie decy­
zje jako czyny haniebne. Próba 
korupcji politycznej zawsze 
musi spotkać się z bardzo 
twardą odmową i twardą odpo­

wiedzią „nie". To pokazał sena­
tor Grodzki i to postawa godna 
pochwalenia - mówił przewod­
niczący PO Grzegorz Schetyna. 

Sam Grodzki stwierdził, że 
nominacja na funkcję mar­
szałka Senatu to dla niego 
ogromny zaszczyt, ale 
i ogromne zobowiązanie. 

- Zobowiązanie do tego, by­
śmy mogli pokazać w Senacie, 
że można uprawiać politykę 
normalnie, przyzwoicie, w po­
staci debaty, mając jako koń­
cowy cel pożytek dla obywateli 
naszej ojczyzny. Moją rolę poj­
muję jako służbę dla naszego 
narodu, bo jest to zaszczytna 
funkcja, wymagająca ogromnej 
pracy - powiedział w rozmowie 
z „Głosem Szczecińskim". 

Senator Tomasz Grodzki jest 
z zawodu lekarzem, chirurgiem 
iprofesoremnaukmedycznych. 
W wyborach samorządowych 
w 2006,2010 i 2014 z listy Plat­
formy Obywatelskiej (do której 

przystąpił) był wybierany 
na radnego szczecińskiej rady 
miejskiej. W 2014 kandydował 
do Parlamentu Europejskiego 
i zdobył 26 863 głosy, nie uzy­
skując mandatu. 

W wyborach W2015 wystar­
tował do Senatu z ramienia PO 
w okręgu nr 97. Uzyskał man­
dat senatora IX kadencji, otrzy­
mując 69 887 głosów. 

- Lewica poprze kandyda­
tów wskazanych przez KO 
i PSL. My będziemy zgłaszali 
naszą kandydatkę na wicemar­
szałka Senatu - powiedział 
Włodzimierz Czarzasty. 

- Jest szansa, by pokazać inny 
parlamentaryzm. Senat może 
być izbą, która dobre ustawy bę­
dzie przyjmować bez zbędnej 
zwłoki, a złe będzie poprawiać. 
Nie będzie to izba zadymy ani 
izba upokorzenia dla opozycji -
stwierdził prezes Polskiego 
Stronnictwa Ludowego Włady­
sław Kosiniak-Kamysz. ©® 
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CZTERNAŚCIE DNI 
NA POWOŁANIE RZĄDU 

Zgodnie z konstytucją, 
prezydent powołuje 

premiera wraz 
z pozostałymi członkami 

Rady Ministrów w ciągu 14 
dni od dnia pierwszego 
posiedzenia Sejmu lub 

przyjęcia dymisji 
poprzedniej Rady 

Ministrów. Jednocześnie 
prezydent odbiera 

przysięgę od członków 
nowo powołanej Rady 
Ministrów. Następnie 
premier przedstawia 

Sejmowi program działania 
Rady Ministrów i zwraca 

się z wnioskiem 
o udzielenie jej wotum 

zaufania. Wotum zaufania 
Sejm uchwala bezwzględną 

większością głosów 
w obecności co najmniej 
połowy ustawowej liczby 

posłów. 

w życie nawet za kilkanaście 
miesięcy. 

Koalicjanci rosną w siłę 
Na finiszu rozmów wew-

nątrzkoalicyjnych w Zjedno­
czonej Prawicy, wygranymi byli 
na pewno politycy Porozumie­
nia i Solidarnej Polski. Partia Ja­

rosława Gowina miała utrzy­
mać oba ministerstwa. Portal 
wPolityce podawał, że szefowa 
resortu przedsiębiorczości 
i technologii Jadwiga 
Emilewicz przejmie nadzór 
nad kwestiami związanymi 
z odnawialnymi źródłami ener­
gii i klimatem. Efektem tej 
zmiany miała być likwidacja 
Ministerstwa Energii, którego 
ministrem był dotychczas 
KrzysztofTchórzewski. 

Co do Solidarnej Polski, to 
scenariusze były dwa. Albo któ­
ryś z jej polityków miał otrzy­
mać tekę szefa Ministerstwa 
Rodziny (wydzielonego z Mini­
sterstwa Pracy i Polityki Spo­
łecznej), albo partia Ziobry mia­
łaby kontrolować część kwestii, 
którymi ma zajmować się Mini­
sterstwo Zasobów Natural­
nych, na czele którego stanie 
Jacek Sasin. 

Z przecieków z partii rządzą­
cej dowiadywaliśmy się też, że 
w nowym rządzie wzrośnie za­
kres kompetencji Kancelarii 
prezesa Rady Ministrów. Cho­
dziło o przejęcie części zadań 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych, którego szefem miał po­
zostać Jacek Czaputowicz. 
Według wPolityce.pl, z KPRM 
miał odejść Marek Suski. 
Wzrośnie zakres działania szefa 
kancelarii Michała Dworczyka 
oraz Łukasza Schreibera, który 
otrzyma tekę szefa komitetu 
stałego Rady Ministrów. ©® 
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Koniec wiz do USA. 
Zamiast 160 dolarów 
zapłacimy 14 
W piątek po raz ostatni przed am­
basadą USA w Warszawie można 
było zobaczyć Polaków, którzy 
przyszli po odbiór wizy do Stanów 
Zjednoczonych. Już od 11 listo­
pada, aby podróżować do USA 
bez wizy, obywatele Polski będą 
musieli wystąpić o autoryzację 
za pośrednictwem 
internetowego systemu ESTA. 
Koszt autoryzacji wynosi 14 dola­
rów, zamiast 160 dolarów za wizę. 
Uwaga: osoba posiadająca ważną 
wizę nie musi ubiegać się o auto­
ryzację ESTA.(AIP) 

Szymon Hołownia chce 
być prezydentem RP? 
Czy znany katolicki dziennikarz 
Szymon Hołownia będzie ubiegał 
się o fotel prezydenta? Tak suge­
ruje portal „Polityka Insight". Ser­
wis „Polityka Insight" poinformo­
wał, że Hołownia zamierza kandy­
dować na prezydenta. Portal po­
woływał się wówczas na dwa 
źródła „w środowiskach opozycyj­
nych". Zwolennicy jego kandyda­
tury twierdzili, że Hołownia mógł­
by być odpowiednikiem Pawła 
Kukiza z 2015 roku i wystartować 
jako „niepolityczny kandydat". 
„Cieszy sięon dużą 
rozpoznawalnością, ale żeby do­
brze wypadać w sondażach, musi 
zbudować wizerunek poważnego 
kandydata na prezydenta" - czy­
tamy w serwisie. Z kolei na po­
czątku tygodnia „Wprost" poin­
formował, że jeden z biznesme­
nów opłacił badania focusowe, 
mające sprawdzić, jak dziennikarz 
byłby postrzegany jako kandydat 
na politycznego lidera. Sam Szy­
mon Hołownia jak na razie nie do­
niósł się do medialnych rewelacji 
na swój temat, (AIP) 
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W O J C I E C H  R O D A K  

Przedwojenne gangi rodem z Bazaru Różyckiego 

Przedwojenny Bazar 
Różyckiego nie był 
tylko centrum drob­
nego handlu. Zała­

twiano tu wiele ciemnych inte­
resów, a cały obszar znajdował 
się pod kontrolą kilku gangów. 
Tych, którzy łamali obowiązu­
jące zasady, czekało co najmniej 
obicie gazrurką lub kastetem. 
Ci, którzy chcieli naruszyć układ 
sił na targowisku, kończyli 
z kulą w głowie w jednym z oko­
licznych zaułków. Oto opowieść 
o królach praskiego półświatka 
z tamtych dni. 

KUCHENNESCHODY 
WATSZAWY 

Po trudnym okresie tuż 
po I wojnie światowej warszaw­
ska Praga zaczęła się intensyw­
nie rozwijać. Brukowano ko­
lejne ulice, kładziono chodniki. 
Rozbudowywano wodociągi, 
sieć kanalizacyjną i gazową. 
Powstawały nowe tory tramwa­
jowe, pojawiła się linia średni­
cowa, lunapark Sto Pociech, 
Park Skaryszewski, dworzec wi­
leński, nadwiślańskie plaże. 
Praskie zakłady przemysłowe 
powoli podnosiły się po wojen­
nej zapaści. Mimo tych wszyst­
kich zmian profil przeciętnego 
mieszkańca Pragi w stosunku 
do czasów sprzed I wojny pozo­
stał ten sam. Dominował tu pro­
letariat i lumpenproletariat. -
Mieszkało tu dużo biedoty -
opowiadał dziennikarz Olgierd 
Budrewicz. - Mówiło się, że 
Praga to schody kuchenne War­
szawy, bo wiele dziewcząt pra­
cowało jako służące po drugiej 
stronie Wisły. 

- Niewielu bogatych ludzi 
mieszkało na Pradze, a reszta to 
robotnicy, kolejarze, tramwaja­
rze, rzemieślnicy - wspominał 
prażanin Zygmunt Pągowski. -
Największe mieszkanie w tej 
dzielnicy to byłpokój zkuchnią, 
a jak miał ktoś ubikację, ozna­
czało to już luksus - dodawał. 
Jeden kran przypadał na pięciu, 
sześciu lokatorów. Wanny, ła­
zienki istniały tylko wbogatych 
domach. 

Handlowym sercem tej ubo­
giej proletariackiej dzielnicy po­
zostawał istniejący od 1882 r. 
Bazar Różyckiego. To tutaj, 
na placu pomiędzy ulicami Tar­
gową, Brzeską i Ząbkowską, za­
rabiali na chleb religijni żydow­
scy kramarze i przybyłe z po­
dwarszawskich wsi chłopki. Ale 
nie tylko oni. To właśnie w rę­
kach gangsterów znajdowała 
się realna władza na „Różycu". 

GWOŹDZIOWE 
JCRUKA" 

Jak wyglądał Bazar Różyc­
kiego przed wojną? Oto wspom­
nienia Dionizego Szulskiego, pi­
sarza i varsavianisty : „Bazar cie­
szył się w okresie międzywojen­
nym niezwykłym powodze­

niem. Stałymi bywalcami tego 
popularnego targowiska byli 
mieszkańcy Pragi i okolic oraz 
przybysze ze wsi. Sprzyjało 
temu dogodne położenie ba­
zaru oraz bliskość dwóch dwor­
ców kolejowych: Wileńskiego 
i Wschodniego. W stłoczonych, 
krytych straganach, ustawio­
nych według branż można było 
zaopatrzyć się w różne artykuły 
żywnościowe: mięso, drób, na­
biał, wiele gatunków ryb 
(słynne uliki i minogi w sosie 
własnym), warzywa, owoce, 
przetwory mączne oraz słod­
kości ze słynną grecką chałwą... 
W budkach można było się 
ubrać modnie, nabyć sprzęt go­
spodarstwa domowego, wy­
roby skórzane, z wikliny, mate­
riały ubraniowe, modną galan­
terię, zabawki i wiele innych 
wyrobów. Od samego rana było 
na bazarze gwarno i kolorowo. 
W niektórych alejkach i wol­
nych miejscach ustawiali się 
rzędem handlarze naręczni, 
oferując towar używany, ale na­
dający się do użytku... Tu było 
jeszcze taniej niż wbudach i kio-

około 90 proc. handlarzy na Ba­
zarze Różyckiego stanowili pra­
scy Żydzi. 

Kupcy, by móc handlować, 
musieli co miesiąc uiszczać ha­
racz miejscowym gangsterom. 
Ich portret zachował się we 
wspomnieniach pewnego pra­
skiego przedwojennego kie­
szonkowca, czyli doliniarza, 
który zanotował w swoim do­
skonałym zbiorze reportaży pt. 
„Niebieski syfon" Piotr Kulesza. 

Pierwszym z bazarowych 
rekieterów był niejaki Kruk. 
Comiesięcznie pobierał 
„opłaty" od handlarzy tandetą 
i wyrobami kolonialnymi. „To 
był wysoki, ciemno zarośnięty 
facet, zawsze ponury - wspomi­
nał doliniarz. - Raz w miesiącu 
[on i jego ludzie - red.] szli przez 
bazar i zbierali 'gwoździowe'. 
Kto nie płacił, temu zabijano 
budę gwoździami. Nikt nie 
śmiał zdjąć desek, nikt nie śmiał 
iść na policję". 

Strefy wpływów na „Róży­
cu" były podzielone. Kupcy 
handlujący mięsem mieli in­
nych „opiekunów". 

Mieli swój stolik, zaraz przy ok­
nie. Nawet kiedy stał pusty, to 
nikomu innemu nie wolno było 
przynim usiąść. Często widzia­
łem ich przez szybę, jak grają 
w warcaby albo przyjmują ja­
kichś interesantów [...]. Szmaja 
ustalał ceny, po jakich sprzeda­
wano mięso, wskazywał do­
stawców, u których można było 
się zaopatrywać. Jeżeli zauwa­
żyliśmy wieśniaka, to biegliśmy 
do knajpy u Wicka i zaraz szły 
w ruch gazrurki. Kiedyś zoba­
czyłem, jak chłopaki od Ma­
riana [brata doliniarza, który 
pracował dla Szmai - red.] ciąg­
nęły po bruku pokrwawionego 
chłopa. Rozdarty kożuch, ko­
szula... A Marian stał między 
furmankami i tylko palił papie­
rosa. Gdy zapytałem go o to, od­
powiedział krótko: 'Takie tu 
prawo. Jak zobaczysz, że jakiś 
cham sprzedaje półtusze, to 
tylko przyjdź i mi powiedz'. No 
i chyba miesiąc potem przyu-
ważyłem takich dwóch. Pobie­
głem do tej knajpy u Wicka 
i mówię Marianowi, co widzia­
łem. Ten powtórzył to Szmai. 

ktoś zastrzelił tego na ulicy Na­
miestnikowskiej. Wydaje się, że 
bliźniacy kontrolowali handel 
mięsem na „Różycu" aż 
do wojny. Podobno później je­
den z nich zginął w obozie kon­
centracyjnym. 

DOLINIARZE 
Bazar Różyckiego był także 

„terenem łownym" licznych 
kieszonkowców. Ich działaniu 
sprzyjał ścisk w tłumie kupują­
cych, a także sami kupcy, którzy 
chociaż najczęściej wiedzieli 
„kto jest kim", nigdy nie dono­
sili policji. Zalety „pracy" w tym 
miejscu zachwalał praski doli­
niarz: „Gdy miałem siedemnaś­
cie lat [czyli w 1935 r. - red.], ży­
łem już na całego. Zarabiałem 
naprawdę sporo. Miałem 
na drogie ciuchy, na knajpy, 
na prezenty dla dziewczyn, a co 
zostawało, dawałem matce. 
Kroiłem tylko nabazarze. To był 
wspaniały układ, wymarzony. 
Człowiek wiedział, że nikt 
z handlarzy go nie przypucuje, 
że dopóki nie opuści bazaru, jest 
bezkarny. Mało tego - fakt, że 

Proces gangu wymusząjącego haracze na warszawskich targowiskach (1935 r.) 

skach [...]. Należało mieć wyjąt­
kowe gadane i smykałkę, aby 
skusić klienta do kupna ofero­
wanego towaru. Im lepszy był 
'bajer', tym większe szanse 
sprzedaży. 

Obok lokowali się sprze­
dawcy napojów orzeźwiają­
cych. Tu sprzedawano piwo 
z beczki na kufle (obowiązkowo 
Haberbuscha), wodę sodową 
z olbrzymiego, miedzianego sy­
fonu, kwas chlebowy oraz - nie­
oficjalnie -'małpki' czystej Wy­
borowej ..." Trzeba dodać, że 

Szmaja sięgnął 
do kieszeni, wyjął 

gruby portfel i dał mi 
srebrną piątkę: 

Chodź, pokażesz, 
który to 

KRĘPI BRACIA 
Jatki z mięsem wieprzowym 

i wołowym oraz żywym dro­
biem (kury czy kaczki zabijano 
na miejscu) znajdowały się 
od strony ulicy Targowej. Nie 
była to najprzyjemniejsza część 
bazaru. Szczególnie latem, 
kiedy fruwały tu roje much, 
a duszny słodkawy zaduch 
przyprawiał o mdłości. Ten sek­
tor znajdował się pod kontrolą 
gangu dowodzonego przez 
dwóchbracibliźniaków. Starszy 
z nich nazywał się Szmaja. Oto 
jaki opis ich działalności pozo­
stawił wspomniany praski doli­
niarz, który w momencie przy­
taczanych wydarzeń był 11- lub 
12-letnim chłopcem: 

„[Bliźniacy byli] niscy, sze­
rocy wbarach, obaj jakby trochę 
garbaci. [...] Nosili się elegancko. 
To dla nich pracował mój brat. 
Oficjalnie był poganiaczem 
w rzeźni, ale większość czasu 
spędzał w kawiarni u Wicka 
na Targowej 27. Tam zawsze 
można było spotkać bliźniaków. 

Wszyscy wstali, zapieli płasz­
cze, a Szmaja sięgnął do kie­
szeni, wyjął gruby portfel i dał 
mi srebrną piątkę. 'Chodź, po­
każesz, który to'. Na miejscu 
otoczyli ich w kółko. To było 
dwóch Żydów. Chyba ojciec 
i syn. Obaj w ciemnych znisz­
czonych chałatach. Przywieźli 
gdzieś ze wsi wozem poćwiar­
towanego wołu. Marian pod­
szedł do starszego i coś powie­
dział. Nie dosłyszałem co, ale 
wszyscy zaczęli się śmiać. 
A temu Żydowi zaczęły trząść 
się ręce i zaczął prosić. 'Nie 
trzeba, panie, nie trzeba'. 
A wszyscy dalej się śmiali. 
Wtedy Marian znowu coś po­
wiedział i syn wziął z fury bat. 
Stary odwrócił się, podciągnął 
chałat i wystawił chudy, brudny 
tyłek, a syn zaczął bić..." 

W 1932 r. bliźniacy zostali 
aresztowani. Wówczas pewien 
człowiek próbował przejąć ich 
„interes". Nie skończyło się to 
dla niego dobrze. Braci wypusz­
czono po kilku miesiącach 
na wolność. Niedługo potem 

człowiek się kręcił, nie był ni­
czym dziwnym, podejrzanym. 
[...] Jeżeli bym codziennie poja­
wiał się na dworcu wileńskim, 
to po tygodniu już bym siedział. 
A tu nie wzbudzało to niczyjego 
zdziwienia" 

„ŚWINIA" I „CHORY" 
Tam, gdzie egzystowali doli­

niarze i włamywacze, nie mo­
gło zabraknąć paserów. Znów 
oddajmy głos staremu dolinia­
rzowi: „Rejon bazaru, od Ząb-
kowskiej, po wierzchu, to był 
taki 'dział techniczny'. Handlo­
wano tam różnymi narzę­
dziami: młotkami, trzonkami 
od siekier, piłami. Stały błysz­
czące maszyny do szycia Sin­
gera, pudełka igieł krawieckich, 
patefony na korbę, radia na słu­
chawki, żelazka na węgiel... 
Mnóstwo tego typu rzeczy. Ale 
byli też i tacy 'sprzedawcy', co 
nie mieli żadnego towaru. Krę­
cili się między straganami i tylko 
od czasu do czasu kogoś zaga­
jali: 'A pan szanowny czego 
uważa?'. U nich, choć nie mieli 

żadnego towaru, można było 
dostać wszystko. To byli pase­
rzy. Czasami barwne osobi­
stości. Na przykład taki pejsaty 
Żyd. Miał przezwisko Chory, bo 
jak się do niego zanosiło towar, 
to zawsze była taka mowa: 'Ty 
chcesz mnie do grobu wpędzić?! 
Ty chcesz pieniędzy?! A ty 
wiesz, że ja chory jestem?! Ja 
na szpital zbieram!"'. Inną 
znaną postacią z tego rewiru był 
niejaki Szlamke „Świnia" 
Szpitalewicz. W młodości, wia­
tach poprzedzających I wojnę 
światową, razem z kilkoma in­
nymi żydowskimi chłopakami 
z Pragi, jak Icchak Chumek 
i Jankełe Goguś, zajmował się 
wymuszeniami. Potem cała 
grupa zajęła się paserstwem. 
Zapewne działali także na Baza­
rze Różyckiego. 

Po 1918 r. jego ferajna się roz­
padła. Zawsze religijny 
Szlamke, zaczął coraz częściej 
bywać w synagodze. Wyda­
wało się, że zszedł z drogi prze­
stępstwa. Jak się później oka­
zało, były to tylko pozory. Od­
dajmy głos Abrahamowi 
Królickiemu, mieszkańcowi 
przedwojennej Pragi: 

„W latach trzydziestych na­
gle zrobiło się głośno, że 
Szlamke zabił człowieka. Miał 
to być litograf z Łodzi, wspólnik 
Szlamkego w drukowaniu i roz­
powszechnianiu fałszywych 
pieniędzy. Zdaje się, że wspól­
nicy nie mogli dojść do porozu­
mienia i Szlamke zabił litografa 
gdzieś w zaułku ulicy Szerokiej. 

Na procesie zeznawała jego 
żona, która umarła na sali roz­
praw. Szlamke „Świnia" został 
skazany na 12 lat więzienia. 
Zwolniono go w 1939 roku". 

Bazar Różyckiego kompletnie 
zmienił swoje oblicze w 1940 r., 
gdy prascy Żydzi musieli opuścić 
swoje domy i przeprowadzić się 
zamury getta. Tak relacjonował 
swoją wizytę na targowisku 
w okresie wojny przytaczany już 
wyżej doliniarz: „Poszedłem 
na bazar [...]. Niby tłok, niby 
wszystkopo staremu... Igdy tak 
stałem, nagle zdałem sobie 
sprawę, co się zmieniło. Było ci­
cho. Znikł ten harmider. Nikt nie 
krzyczał: 'Handełe, handełe, 
stare szmaty...', nikt nie zachwa­
lał świeżych bajglów, niebyło za­
żartych targów, udawanych la­
mentów. Wszystko ucichło. 
Zszarzało" 

W dziejach bazaru otwo­
rzył się nowy rozdział. O daw­
nych „królach podziemia" po­
woli zapomniano. 

Bibtiogrcfia: Piotr Kulesza -
„Niebieskisyfon. Z dziejów Ba­
zaru RóżyckiegoMarekMiUer -
„Co dzień świeży pieniądz, czyli 
dzieje Bazaru Różyckiego" (Tom 
D, AdamDylewski - „Ruda, córka 
Cwiego", red. ZofiaBorzymińska 
-„Odkrywmieżydomkięj Pragi" 
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Gorący romans, przez który przegraliśmy wojnę? 

Generał Tadeusz 
Kasprzycki. Minister 
spraw wojskowych 
w trzech kolejnych 

rządach. Władysław Sikorski, 
który stanął na czele emigracyj­
nego rządu w Londynie, 
na wieść o tym, że Kasprzycki 
chce dołączyć do wojsk alian­
ckich, dostał furii. Cała War­
szawa przecież wiedziała, że 
w krytycznych miesiącach 
przed wrześniem 1939 roku 
Kasprzycki zamiast zająć się 
przygotowaniami do wojny, żył 
głównie romansem z aktorką 
Zofią Kajzerówną. 

Generał Tadeusz Kas­
przycki, rocznik 1891, od 2015 
roku ma swoją ulicę w Stalowej 
Woli. Decyzja o uhonorowaniu 
adiutanta generalnego Naczel­
nego Wodza i Naczelnika Pań­
stwa Józefa Piłsudskiego za­
padła przy okazji obchodów 
70-lecia nadania miejscowości 
praw miejskich. Wniosko­
dawcy nie zajęli się oceną gene­
rała, a ta już przed wybuchem 
wojny najlepsza nie była, a po 1 
września 1939 roku nie brako­
wało głosów, że Kasprzycki jest 
współodpowiedzialny za klę­
skę polskiej armii. Zamiast bo­
wiem skupić się na tym, co było 
jego zadaniem, zajmował się 
głównie romansem, skanda­
lem, jaki wywołał i katastrofą 
w życiu rodzinnym. Ale zacz­
nijmy od początku. 

W1909 roku Tadeusz Kas­
przycki ukończył dobre war­
szawskie gimnazjum. W gorą­
cym czasie pełnym napięć, po­
woli zmierzających w kierunku 
wojny, która miała radykalnie 
zmienić geopolityczny obraz Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej, 
związał się ze Związkiem Walki 
Czynnej i ukończył Oficerską 
Szkołę Strzelecką w Stróży. 

Placówka powstała w 1913 
roku. Jej siedzibą był dwór nie­
daleko Limanowej, jednym z ini-
qatorówjej powołania był Józef 
Piłsudski, a wykładowców - Ka­
zimierz Sosnkowski. 

Łącznie szkołę w Stróży 
przeszło 90 przyszłych oficerów, 
wśród nich był nie tylko 
Kasprzycki, ale też generał Sta­
nisław Grzmot-Skotnicki, który 
zginął we wrześniu 1939 roku 
pod Tułowicami, pułkownik 
Adam Koc, poseł, wolnomularz, 
który po wybuchu II wojny 
światowej koordynował akcją 
ewakuacji polskiego złotaz War­
szawy czy generał Janusz 
Głuchowski, który zdecydował 
o utworzeniu dowództwa 
obrony stolicy, a po ucieczce 
z internowania w Rumunii, 
przedostaniu się do Wielkiej 
Brytanii od 1941 roku odpowia­
dał za szkolenie polskich żołnie­
rzy w Szkocji. Można więc po­
wiedzieć, że dworek w Stróży 
stał się kuźnią zaufanych kadr 
Piłsudskiego. 

Tadeusz Kasprzycki byl ministrem spraw wojskowych. Bardziej interesował go jednak 
romans z Miss Polski Zofią Kajzerówną (fotografia z1937r.) 

Kasprzycki już w sierpniu 
1914 roku znalazł się w Pierwszej 
Kadrowej, a jesienią organizo­
wał w Krakowie i Warszawie 
zręby Polskiej Organizacji Woj­
skowej. To był tylko wstęp 
do prawdziwej kariery w wolnej 
Polsce. 3 grudnia bowiem Tade­
usz Kasprzycki objął kierowni­
ctwo Adiutantury Generalnej 
Naczelnego Wodza i Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego. 

Z tej pozycji ruszył za granicę 
po wiedzę - kształcił się na Sor­
bonie (nauki przyrodnicze, spo­
łeczne i prawo), w Genewie 
i w paryskiej Wyższej Szkole 
NaukPolitycznych. Niepodległa 
Polska potrzebowała świetnie 
wykształconych kadr. Nic więc 
dziwnego, że Kasprzycki w 1927 
roku, pokonując kolejne szcze­
ble wojskowych awansów, zo­
stał dowódcą 19. Dywizji Pie­
choty w Wilnie, delegatem Pol­
ski na konferencję rozbroje­
niową i Komisję Wojskową Ligi 
Narodów, a dwa lata później był 
już generałem brygady. Kolej­
nym stopniem była nominacja 
na pierwszego wiceministra 
spraw wojskowych - w 1934 
roku. A12 maja 1935, po śmierci 
Józefa Piłsudskiego, prezydent 
Polski na wniosekpremiera Wa­
lerego Sławka mianował go mi­
nistrem. Był nim w kolejnych 
rządach - do 30 września 1939 
rolm. Tę oszałamiającą karierę, 
w której było miejsce również 
na wyróżnienia tytułami hono­
rowego obywatela Zawoi, 
Komańczy i Jaśliska, Leska 
i Ustrzyk Dolnych, ba, nawet 
wymierne zasługi dla mieszkań­
ców (choć z odrobiną prywaty, 
bądźmy szczerzy), przerwał 
skandal. Generał mógł być ko­
chany przez górali za wybudo­

wanie w Zakopanem drogi wio­
dącej grzbietem Gubałówki (bo 
zamierzał w okolicy wybudo­
wać sobie willę), ale wiosnąi939 
roku nie tylko górale osłupieli, 
kiedy okazało się, że generałowa 
Maria Kasprzycka de domo 
Strychalskapopełniła samobój­
stwo, a nastoletni syn, uczeń 
gimnazjum, po tym dramatycz­
nym kroku matki pełen wzbu­
rzenia i gniewu zerwał z ojcem 
wszelkie stosunki. Cóż, generał 
nie ukrywał romansu. Ze swoją 
nową wybranką brylował naba-
lach w czasie karnawału 
w pierwszych tygodniach 1939 
roku, ale pokazywali się razem 
już od 1937 roku, kiedy generał 
poznał o 20 lat młodszą 
od niego finalistkę konkursu 
Miss Polski 1930. 

Zofia Kajzerówna. To ona 
stała się przyczyną skandalu, 
który wstrząsnął nie tylko War­
szawą. Była jedną z czterech Po­
lek, które znalazły się na okładce 
„Chicago Tribune" w 1933 roku 
przy okazji organizowanego 
przez tę gazetę międzynarodo­
wego konkursu piękności z oka­
zji otwarcia światowej wystawy 
w Chicago. Zwyciężczyni miała 
otrzymać 5 tysięcy dolarów, 
a nagrodą dla 50 najpiękniej­
szych kobiet była podróż do Chi­
cago i zwiedzanie Stanów Zjed­
noczonych na koszt redakcji 
pisma. Obok Kajzerówny 
na okładce gazety znalazły się 
też Lula Kryńska (też aktorka) 
oraz amerykańska Miss Polonia 
Adela Kowalska i polska stu­
dentka z Paryża Zofia Kłowe. 
Na zdjęciach z ostatnich bali II 
RP stoi w etoli z lisa, uśmiech­
nięta, z kwiatami wpiętymi we 
włosy. Była atrakcyjna, rozpo­
znawalna w ogromnej mierze 

dzięki okładkom kolorowych 
magazynów. 

W1932 roku zdała eksterni­
stycznie egzamin. aktorski 
w Związku Artystów Scen Pol­
skich i w tym samym roku de­
biutowała w teatrzyku Qui-Pro-
Quo, występując w rewiach 
„Miłe złego początki" i „Pocze­
kajcie, poczekajcie". Potem 
były teatr Mały, Narodowy, 
gdzie zagrała pokojówkę w „In­
trydze i miłości" Schillera, aż 
doszło do „Balladyny", wktórej 
dublowała wielką nadzieję pol­
skiej sceny teatralnej Irenę 
Eichlerównę. Równolegle grała 
w filmach, ale praktycznie 
wszystkie role były z tzw. ob­
sady, a więc drugoplanowe. Tę 
pierwszoplanową zagrała 
w prawdziwym życiu. 

Profesor Stefan Kryński, wy­
bitny mikrobiolog, w swoich 
wspomnieniach pisał: „Wszy­
scy mieli dość różnych wysko­
ków naszych panów. Raziło 
małżeństwo prezydenta z roz­
wódką i zaskakujący wszyst­
kich ich ślub udzielony przez 
kardynała, awantury rozwo­
dowe Becka i generała Burkat-
Burkackiego. Głównym przed­
miotem plotek stał się minister 

Do reszty opinię 
publicz ną dobił fakt 

samobójstwa jego żony. 
U przededniu rozwodu 

wyskoczyła z okna 
kamienicy 

spraw wojskowych, generał 
Kas-przycki. Jego skandaliczny 
romans z Zofią Kajzerówną, ak­
torką, i głośne od paru lat eska­
pady do Zakopanego, do willi 
zwanej powszechnie „Kaiser-
hoff" zaczęły w tym tak trud­
nym dla Polski okresie drażnić 
społeczeństwo. Do reszty opi­
nię publiczną dobił fakt samo­
bójstwa jego żony. W przeded­
niu rozwodu, po wizycie u Kaj­
zerówny, wyskoczyła z okna 
klatki schodowej w jej kamie­
nicy. Zmarła w karetce pogoto­
wia w drodze do Instytutu Chi­
rurgii Urazowej. Wstrząsnęło to 
stolicą. W tym czasie w Teatrze 
Narodowym grano komedię 
Marii Jasnorzewskiej-Pawli­
kowskiej „Popielaty welon", 
z udziałem również Kajze­
równy. Była to sztuka wysta­
wiona z wielkim pietyzmem 
wartym dużo lepszego dzieła, 
ze znakomitą rolą Marii Gor­
czyńskiej, Marii Dulębianki 
i Jana Ciecierskiego. Zofia Kajze­
równa grała rolę Wiki, bezdom­
nego dziewczęcia, które nie po­
trafi walczyć o serce ukocha­
nego mężczyzny. Nadawało to 
przedstawieniu szczególny 
smaczek. W dniu, kiedy ro­
zeszła się wiadomość o samo­
bójstwie Kasprzyckiej wycho­
dzącą na scenę Kajzerównę 
przywitano tupaniem i gwiz­
dami. Przedstawienie zostało 
przerwane i „Popielaty welon" 
zdjęto z afisza. 

„Stracił dla niej głowę i ro­
zum (...) okropna, bez talentu 
(...) głupia beznadziejnie" - pisał 
Stefan Rowecki, przyszły ko­
mendant główny AK. „Nie wie, 
co z sobą począć" - informował 
prymasa Hlonda biskup 
Gawlina, który próbował prze­
konać ministra, by wrócił 
do żony ze względu na „honor 
i oficerskie słowo". 

Jadwiga Sosnowska, żona 
jednego z nauczycieli Kas­
przyckiego w szkole w Stróży, 
wspominała: „zbyt często sie­
dział w teatrze czy na próbach 
zamiast w ministerstwie. Wresz­
cie wynajął dla niej mieszkanie, 
do którego prowadziły drzwi 
właśnie obok mieszkania 
Kasprzyckich. Jakibył tego finał? 
Pani Kasprzycka, zrujnowana 
nerwowo, wyskoczyła z okna, 
ponosząc śmierć". 

Prawdę mówiąc jednak, na­
wet tragiczna śmierć żony nie 
otrzeźwiła generała: „[...] mini­
ster był tak zauroczony, że jesz­
cze pierwszego września 1939 
roku, kiedy na Warszawę leciały 
bomby, udał się ze swoj ą aktorką 
do Rembertowa, gdzie odbywał 
służbę jej brat. W tragicznym 
dniu Kasprzycki był trzy godziny 
poza miejscem swoich obowiąz­
ków. A później na trasie do Ru­
munii ten dezerter bardziej dbał 
o swą przyjaciółkę niż o swych 
żołnierzy" - pisała Sosnkowska. 

Po wybuchu wojny Zofia 
Kajzerówna razem z genera­
łem Kasprzyckim przedostała 
się do Rumunii. Tam generał 
został internowany przez wła­
dze. Ucieczka tych dwojga mo­
gła budzić zdumienie - Kajze­
równa, która koniec końców 
została panią Kasprzycką, sta­
nęła na głowie, by ratując ży­
cie, uratować również swoją 
garderobę. 

„Nadjechał wspaniały wóz 
generała Kasprzyckiego" -
wspominał Stanisław Strumph-
Wojtkiewicz, opisując tamte go­
rące dni września. Za autem ge­
nerała, które skierowano 
do nadgranicznego miasteczka, 
jechał drugi samochód. Wśród 
pudeł z kapeluszami siedziała 
Zofia Kajzerówna. Rumuńscy 
pogranicznicy skierowali wóz 
w stronę, w którą kierowali 
wszystkich cywili. Wtedy jed­
nak do akcji wkroczyli polscy 
oficerowie, którzy poinformo­
wali Rumunów, że owa dama 
jest żoną generała, który przeje­
chał granicę chwilę wcześniej. 
Podniósł się krzyk, a pogranicz­
nicy popędzili w stroną limu­
zyny, wktórej siedziała aktorka, 
krzycząc: „Dupa ministra raz-
boju! Dupa ministra razboju!", 
co oznaczało „Za ministrem 
wojny!". Jak wspominał 
Strumph-Wojtkiewicz, szofer 
Kajzerówny był chłopakiem by­
strym, więc zrozumiał, o co 
chodzi, wykręcił wozem i popę­
dził za Kasprzyckim, a ludność 
miasteczka nie mogła zrozu­
mieć, czemu nieszczęśni rozbit­
kowie z Polski zachłystują się hi­
sterycznym śmiechem". 

W 1944 roku Kasprzycki 
uciekł z internowania. Przez 
Turcję dotarł do Wielkiej Bryta­
nii, ale jego podanie o przyjęcie 
do wojska zostało odrzucone. 

„Pan jest odpowiedzialny 
za nieprzygotowanie do wojny 
nowoczesnej, a więc i za po­
niesioną klęskę, która nie jest 
wolna od hańby. Niech Pan 
Generał pozostanie w Baile 
Herculane. Ojczyzna nie chce 
Pana usług" - mógł przeczytać 
w odpowiedzi na swoją 
prośbę. Szybko dowiedział się 
też, że Jan Stańczyk z Polskiej 
Partii Socjalistycznej, minister 
opieki społecznej w rządzie Si­
korskiego, chce go (i nie tylko 
jego) postawić przed Trybuna­
łem Stanu. 

Koniec końców Tadeusz 
Kasprzycki porzucił wszelkie 
kontakty polityczne. W 1954 
roku wyemigrował z żoną Zofią 
do Kanady. Odkrył teozofię, na­
pisał wspomnienia „Kartki 
z dziennika oficera I brygady", 
a Polski Uniwersytet na Obczyź­
nie wybaczając mu najwyraźniej 
grzechy września, nadał mu ty­
tuł doktora honoris causa. Zmarł 
w 1978 roku. Jego żona odeszła 
z tego świata w 2002 roku. 
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Wielkie Picie. Alkoholowe tradycje n Rzeczypospolitej 

Początek I wojny świa­
towej przyniósł pow­
szechny wybuch entu­
zjazmu, a także zwięk­

szone spożycie alkoholu. W ten 
sposób ludzie wyrażali radość, 
ale też reagowali na niepewność 
związaną z nadchodzącymi wy­
darzeniami. W obliczu rychłego 
po wołania do woj ska i być może 
śmierci nafroncie, upicie siębyło 
dobrym pomysłem. 

- Władze państw wojujących 
w Wielkiej Wojnie zdawały so­
bie jednak sprawę z fatalnego 
wpływu zbyt dużej ilości spoży­
tego alkoholu na psychikę żoł­
nierzy - mówi znany historyk Je­
rzy Besala, autor niedawno wy­
danego m tomu „Alkoholowych 
dziejów Polski". 

W tej sytuacji w zaskakujący 
sposób do kwestii alkoholu po­
deszła latem 1914 r. carskaRosja. 
Jej władze wprowadziły bo­
wiem prohibicję, zakazując wy­
twarzania i obracania napojami 
wyskokowymi. Był to odważny 
krok, bo po pierwsze picie było 
nieodzowną częścią życia rosyj­
skiego społeczeństwa, a po dru­
gie produkcja wódki przynosiła 
państwu duże dochody. Niem­
niej decyzja zapadła i co gorsza 
zaczęto ją realizować. Na przy­
frontowym terenie Królestwa 
Polskiego wojsko opróżniało go­
rzelnie i składy. - Bywało, że żoł­
nierze rosyjscy i wcieleni do tej 
armii Polacy chłeptali wylewany 
spirytus prosto z ziemi, zanim 
wsiąkł, razem z dżdżownicami 
i innymi darami natury - opo­
wiada Jerzy Besala. 

PIJANA WOJNA 
Prohibicja oczywiście nie zli­

kwidowała problemu nadmier­
nego picia, zwłaszcza w wojsku. 
W carskiej armii nadal hektoli­
trami pito alkohol, a żołnierze 
wymyślali najróżniejsze spo­
soby, by zdobyć wódkę. - Szcze­
gólną rolę odgrywali w tym pa­
nopticum Kozacy, pełniący 
na koniach fiinkqe wywiadow­
cze. Natrafiając na gorzelnię, 
opróżniali ją, a po wytrzeźwie­
niu jechali dalej - mówi historyk. 
Chętnie też opróżniali sklepy 
w miasteczkach i piwnice w pol­
skich dworach czy plebaniach 
w zajętej Galicji. 

Lepiej z dostępem do alko­
holu było w zaborze pruskim 
i austriackim, gdzie prohibicję 
również wprowadzono. -Zakazy 
po prostu omijano, poza tym 
większość surowców, także rol­
nych, szła na potrzeby walczą­
cych armii. Żołnierze niemieccy 
nie wyobrażali sobie wojowania 
bez piwa, więc wszędzie, gdzie 
się jawili, także na ziemiach pol­
skich, urządzali Bierstube - opo­
wiada Jerzy Besala. 

Koszmar działań frontowych 
powodował, że żołnierze i ofice­
rowie cały czas szukali zapom­
nienia w procentach.'Pitó 

W dwudziestoleciu międzywojennym jiito niemało. Ale jednak zauważalnie mniej niż 
w XIX wieku. I nawet zdecydowanie mniej niż pije się w Polsce współcześnie 

wszystkich armiach i wszędzie 
walczący otrzymywali przy­
działy alkoholu. Żołnierzom 
I Brygady przysługiwało pół li­
tra wina na dzień. Często dosta­
wali też rum, bardzo popularny 
ze względu na swoją moc. We 
wspomnieniach legionistów 
znaleźć można całe mnóstwo 
relacji z mocno zakrapianych 
imprez urządzanych na kwate­
rach, w ziemiankach i okopach. 

Z powiedzenia „Dać mu 
rumu!" znany był komendant 
Legionów gen. Karol Durski-
Trzaska. „Nasz Ekscelencja 
wielki zuch, ataki czyni śmiało. 
Byłby Moskali rozbił w puch, 
lecz rumu dał za mało" - śpie­
wali żołnierze. Z kolei kapelan 
I Brygady o. Kosma Lenczowski 
wspominał piosenkę, jaką żoł­
nierze jednej kompanii 5. pułku 
piechoty ułożyli na jego cześć, 
gdy przywiózł im dwie butelki 
wódki: „Nasz kapelan chłop mo­
rowy, do wypitki jest gotowy. 
Nasz kapelan konno jedzie, 
butle wódki ma na przedzie". 

W okopach na Wołyniu pito 
rum, wino i wódkę, na Wę­
grzech przyswajano tokaje i wę­
grzyny, a na froncie włoskim 
osuszano tamtejsze winnice. 
Stanisław Kawczak z Nowego 
Sącza, oficer ck 20. pułku pie­
choty, przytacza zdarzenie 
z frontu włoskiego. Włosi krzy-

Picie, przeniesione 
do Wojska Polskiego 

z zaborczych armii, było 
rozrywki/, ale też formą 

odreagowania, 
trudów służby 

czeli tam po polsku ze swoich 
okopów: „Oddajcie wino, coście 
wypili. Huknąłem im też przez 
tubę: Kiepskie to wasze wino. 
Kwaskowate i gorzkawe, my 
mamy w bród węgrzyna"... 

Itak właśnie - na rauszu - do­
czekano 11 listopadaipowstania 
niepodległej ojczyzny. 

PIJANAPOLSKA 
Jakpisze Jerzy Besala, odzy­

skanie niepodległości zaskut-
kowało wybuchem radości 
i zwiększonym pędem do za­
bawy podlewanej alkoholem. 
Mimo że kraj był zniszczony 
i wygłodzony, a jego granice nie­
ustalone, ludzie chcieli się ba­
wić, świętować i pić, by odrea­
gować koszmar zaborów i nie­
dawnej wojny. Z tym, że pili ci, 
którzy niekoniecznie mogli so­
bie na to pozwolić: a zatem 
mieszkańcy miast, inteligencja, 
artyści, robotnicy i wojskowi. 

Warstwy te wpierwszych la­
tach niepodległej Polski zma­
gały się z nędzą, bo ich zarobki 
były niewielkie. Mimo to alko­
hol lał się u nich strumieniami. 
Charakterystyczne są zapisane 
we wspomnieniach i dzienni­
kach refleksje świadków tam­
tych dni, którzy notowali, że 
mimo nędzy na ulicach polskich 
miast restauracje i knajpy są 
pełne, a towarzystwo bawi się 
wnajlepsze. - Radość z odzyska­
nia wolności była wielka i dłu­
gotrwała, więc podobnie jak 
w Paryżu czy Berlinie po I woj­
nie światowej dansingi i kaba­
rety opanowały życie towarzy­
skie w większych polskich mia­
stach - podkreśla Besala. 

W miastach pojawiła się 
nowa tendencja. „Niegdyś 
szlachta usiłowała naśladować 
magnatów w stylu życia nawet 
kosztem osławionego i straceń­
czego »zastaw się, apostaw się«. 
Po przemianach społecznych 

pałeczkę naśladownictwa prze­
jęli nowi mieszczanie aspirujący 
do życia salonowego, balowego, 
rozrywkowego. Tak bowiem po­
stępowało ziemiaństwo zjeż­
dżające w karnawale do wiel­
kich miast i prowadzące salony 
dla »wybranych«, więc polska 
bourgeois chciała ich naślado­
wać" - czytamy w „Alkoholo­
wych dziejach Polski". 

Bawili się więc urzędnicy, 
studenci, lekarze, dziennikarze, 
kupcy ibogatsi rzemieślnicy. „W 
Warszawie rozpoczyna się życie, 
właśnie w chwili, gdy prowincja 
kładzie się po mozolnej pracy 
do snu. Wszystkie lokale pub­
liczne są przepełnione bawiącą 
się publicznością i ma się wraże­
nie, że się zbłądziło do najbogat­
szego miasta świata" - pisał je­
den z publicystów. 

Nieco inaczej było natomiast 
na wsi. Polska wieś, w XIX w. 
wprost tonąca walkoholu (Jerzy 
Besala opisał to w poprzednim 
tomie swojej książki, poświęco­
nym okresowi rozbiorów i pow­
stań), teraz wytrzeźwiała. 

- Chłop stał się najlepszym 
księgowym. W związku z refor­
mami rolnymi 1920 i 1925 r. 
otworzyły się dla niego szanse 
nabywania ziem z parcelagi ob­
szarów państwowych i wykupo-
wanych przez państwo ziemob-
szamiczych. Rolnik umiał liczyć, 
był zapobiegliwy i nie opłacało 
mu się owoców ciężkiej pracy 
obracać na wódkę, tym bardziej 
że często harował w nadziei, że 
jego dziecibędą żyły lepiej, a on 
dokupi kolejny skrawek pola -
wyjaśnia historyk. 

Swoje zrobiły też organizo­
wane przez księży od n poł. XIX 
w. kruqaty antyalkoholowe oraz 
bractwa trzeźwości. Doszło 
do tego, że w niektórych miej­
scowościach oblegane niegdyś 
karczmy zamykano, a nawet bu­
rzono. Nie oznacza to oćzyWis-

cie, że wieś nie piła w ogóle. 
Wódka nadal cieszyła się wśród 
polskiego ludu dużą popular­
nością. Aże była droga, to chłopi 
ratowali się pędząc samogon. In­
nym sposobem zapewnienia so­
bie taniego alkoholu był jego 
przemyt z zagranicy, głównie 
z Niemiec i Wolnego Miasta 
Gdańska. Procederten przybrał 
duże rozmiary. 

Ciekawym sposobem wpro­
wadzenia się w stan upojenia 
było w tamtych czasach picie 
eteru - czystego, rozcieńczonego 
wodą lub dodanego do alko­
holu. Nałóg ten był szczególnie 
rozpowszechniony na Górnym 
Śląsku, gdzie narkotyk dość ła­
two przemycano z Niemiec, 
a chętnie zażywali go dorośli, 
starsi, a nawet dzieci. Ten spo­
sób odurzania się stosowany był 
także przez chłopów w Galicji. 

PIJANY JAKOFICER 
Były środowiska, w których 

alkohol pito szczególnie często 
i w dużych ilościach. Z zamiło­
wania do trunków słynęli ar­
tyści, pisarze i dziennikarze. Za­
krapiane alkoholem imprezy ar­
tystycznej bohemy dwudziesto­
lecia przeszły do legendy. 

W Warszawie biesiadowano 
w „Ziemiańskiej", „Adrii", „Oa­
zie", u „Simona i Steckiego", 
, Jod Wróblem", w„Udziałowej", 
„Pod Ryjkiem", w „Bachusie", 
„Marsie" i jeszcze wielu innych 
lokalach. W Krakowie towarzy­
stwo korzystało m.in. z restaura­
cji hoteli „Pollera" i „Grand", 
a także „U Wentzla", „Hawełki", 
, Jamy Michalikowej" i „UPlasty-
ków". Było też mnóstwo knajp 
„na rogu", np. na Karmelickiej, 
Wolskiej czy Długiej. Były po­
drzędne lokale na Zwierzyńcu 
i na Kazimierzu oraz otwarta 
długo w nocy restauracja 
na dworcu głównym. 

Pod Wawelem ze skłonności 
do alkoholu - prócz rzecz jasna 
artystów - znani byli też dzien­
nikarze z koncernu „IKC". 
„Przeczytasz »Ikaca«, będziesz 
miał i kaca" - głosiło powiedze­
nie. Trzebajednak zaznaczyć, że 
sam założyciel i właściciel „Ku­
rierka", Marian Dąbrowski, 
od alkoholu stronił. Innym śro­
dowiskiem, które nie stroniło 
od procentów było wojsko. Ofi­
cerowie pilina potęgę, aużywa-
nie (czy raczej nadużywanie) al­
koholu stało się częścią wojsko­
wej obyczajowości. We wspom-
nieniach przedwojennych ofice­
rów pijaństwa, często do nie­
przytomności, pojawiają się 
równie często co ćwiczenia czy 
zajęcia z żołnierzami. 

Picie, przeniesione do Woj­
ska Polskiego z zaborczych ar­
mii, przede wszystkim z rosyj-
skiej, było rozrywką, ale też 
formą odreagowania trudów 
służby. Pito w dużych miastach, 
gdzie alkdhblbWą ofertą kusiły 

restauracje, kluby i kawiarnie, 
pito też w małych garnizonach 
kresowych, gdzie po służbie nie 
było dokąd pójść i co robić. 

Choć w latach 30. zaczęły po­
jawiać się głosy, że pijaństwo 
w wojsku przybiera zbyt duże 
rozmiary i jest szkodliwe, to na­
dal zdarzali się dowódcy, którzy 
szykanowali oficerów abstynen­
tów, blokując ich awanse lub do­
prowadzając do przeniesienia 
do innej jednostki. 

LITERAT 
BEZ KIELISZKA? 

Częste picie i głębokie upija­
nie się skutkowało wcześniej czy 
później chorobą alkoholową. 
Z nałogiem zmagali się m.in. 
gen. Bolesław Wieniawa-
Długoszowski, Michał 
Choromański, Julian Tuwim, 
Jan Lechoń, Stanisław Przyby­
szewski, Józef Węgrzyn, być 
może także minister JózefBedc. 

- Najbardziej widoczni byli 
artyści, którzy przez pijaństwo, 
eksperymenty z narkotykami 
i uzależnienia tworzyli nie tylko 
interesujące dzieła, ale i własną 
legendę. Picie alkoholu inspiro­
wało i wręcz wtopiło się w twór­
czość Witkacego, Gałczyń­
skiego, Jaracza, Uniłowskiego, 
Broniewskiego i wielu innych -
mówiJerzy Besala. „WPolsce ła­
twiej wyobrazić sobie literata 
bez pióra niż bez kieliszka" - na­
pisał Witold Gombrowicz. 

Wobec opisanych tu przykła­
dów nasuwa się pytanie: czy n 
Rzeczpospolita była państwem 
pijanym? Z ustaleń Jerzego 
Besali wynika, że nie. W dwu­
dziestoleciu międzywoj ennym 
pito w Polsce mniej niż wcześ­
niej i później. 

- Mimo alarmujących danych 
komitetów antyalkoholowych 
o rozpiciu narodu, pito stosun­
kowo niewiele. Np. w 1929 r. sta­
tystyczny Polak wypił 1,61 czy­
stego spirytusu, a w kryzyso­
wym roku 1932 - 0,61. W porów­
naniu z 8,61 spirytusu (plus nie­
legalny bimber) wypijanych 
w ostatnich latach dekady 
Gierka byłyto liczby niewielkie. 
Planując wesele czy przyjęcie ro­
dzinne, za normę przyjmowano 
ćwiartkę „na łebka", a nie pół li­
tra, jak w czasach komuny. 

W związku z tym z pewnoś­
cią w latach międzywojennych 
uzależnionych było mniej niż 
w rozpitym PRL, zakładając, że 
od 4 do 9 proc. pijących wpada 
w sieć nałogu. Nawiasem mó­
wiąc obecnie przekroczyliśmy 
„gierkowską" granicę rozpicia, 
tylko picie stało się częstsze, bar­
dziej ukryte, kulturalne, rozpro­
szone - mówi historyk. 

Prawdziwy potop alkoho­
lowy Polska przeżyje dopiero 
podczas okupacji i w PRL-u. Ale 
otym przeczytamy wkolejnych 
tomach, Alkoholowych dziejów 
Polski* JetefegoBesafi.* ł 1 v ,) 1 



II Rzeczpospolita 
jakiej nie znacie 

T E R E S A  S E M I K  

Powstańcy śląscy wyznaczyli miejsce Polski w Europie 

Bez sukcesu powstań­
ców śląskich i przyłą­
czenia w 1922 roku 
do Polski najbardziej 

uprzemysłowionej części Ślą­
ska nasz kraj byłby mniejszy, 
uboższy, rolniczy. Sto lat temu 
mieszkańcy Górnego Śląska 
po raz pierwszy chwycili 
za broń, by walczyć o swoje ży­
cie. Ojcowie szli do powstania 
z synami i z braćmi. Szły całe 
ulice, całe familoki. To jedna 
z najpiękniejszych kart w dzie­
jach narodu polskiego. 

Rok po roku, w 1919,1920 
i 1921, Ślązacy podrywali się 
do walki. W wyniku tego ich 
wysiłku, przelanej krwi, w 1922 
roku Polsce przypadła najbar­
dziej uprzemysłowiona część 
Górnego Śląska. I o tym Polska 
powinna pamiętać. Dostaliśmy 
53 spośród 67 kopalń, pięć 
z ośmiu hut żelaza, do tego 
huty cynku i ołowiu, koksow­
nie i ogromne złoża węgla. 

KORFANTY ŻĄDA ZIEM 
DLA POLSKI 

Przywódca Górnoślązaków 
Wojciech Korfanty pisał we 
wspomnieniach z goryczą: 
„Gdyśmy tu walczyli o każdą 
piędź ziemi polskiej, która wię­
cej jest warta niż całe powiaty 
na Rusi, odpowiedzialni ster­
nicy naszego państwa szukali 
szczęścia i sławy pod Kijowem, 
by później bronić Polski 
przed bolszewikami aż pod bra­
mami Warszawy. Niemcy zaś 
ludności Górnośląskiej co dzień 
obwieszczali o upadku War­
szawy, ryczeli nam pod ok­
nami: Finis Poloniae (koniec 
Polski)". 

To poczucie osamotnienia 
w czasie powstań śląskich, nie 
do końca uzasadnione, do dziś 
wpisuje się w katalog śląskich 
krzywd. Utrzymuje się przeko­
nanie, że Polska, zapatrzona 
przez wieki na Wschód, nie do­
ceniała Śląska i Ślązaków, pozo­
stawiła ich samym sobie. Tym­
czasem ci bojownicy wyzna­
czali potem miejsce Polski 
w przemysłowej Europie. 

Gdy Polski jeszcze nie było 
na mapie Europy, a Józef Pił­
sudski siedział w więzieniu 
w Magdeburgu, polski poseł 
do Reichstagu Wojciech 
Korfanty wygłosił 25 paździer­
nika 1918 roku historyczne 
przemówienie na forum parla­
mentu upadającej Rzeszy. Do­
magał się połączenia Górnego 
Śląska z Polską. Mówił: „Nie żą­
damy ani piędzi ziemi niemie­
ckiej. W zgodzie z punktem 13. 
prezydenta Wilsona żądamy ze 
wszystkich trzech zaborów 
zjednoczonej Polski z dostę­
pem do morza, z wybrzeżem 
polskim, zamieszkanym przez 
ludność bez wątpienia polską. 
Żadne sztuczki statystyczne 
niezdolne są zataić tej prawdy, 
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Autonomiczne województwo śląskie, nadane przez Sejm, było dla wielu powstańców 
spełnieniem polskich marzeń i aspiracji. Ale nie zabrakło też rozczarowań 

że w Prusach Królewskich całe 
lewe wybrzeże Wisły, aż włącz­
nie do półwyspu Hel, jest za­
mieszkane przez ludność pol­
ską. Co do Gdańska, przyzna­
jemy, że jest to miasto niemie­
ckie. Jeśli kongres pokojowy 
miasto to wcieli do Polski -
a spodziewamy się tego - to 
Gdańsk spotka ten sam los, co 
wiele innych enldaw obcoję­
zycznych (...). Żądamy pol­
skich powiatów Górnego 
i Średniego Śląska, Księstwa 
Poznańskiego, Prus Królew­
skich... 

Gdy Korfantemu zwrócono 
uwagę, że z tej trybuny nie 

j można żądać oderwania nie­
mieckich obszarów, ripostował: 
„Sądzę, że nie można urazić 
uczuć niemieckich, jeżeli się 
żąda polskiej ziemi dla Polski". 

Na wystąpienie Korfantego 
w parlamencie niemieckim za­
reagowała ukazująca się w Ka­
towicach gazeta „Kattowitzer 
Zeitung": „Wszyscy na szańce, 
aby bronić tego, co niemieckie 
jest z pochodzenia i rozwoju, 
aby utrzymać to, co stworzyła 
niemiecka praca!". 

Śląsk miał nam spaść „jak 
dojrzały owoc z drzewa", ale te 
nadzieje okazały się złudne. 
Już w trakcie wstępnych prac 
nad traktatem wersalskim te­
ren ten stał się przedmiotem 
targów, a Polska niemal całą 
swoją energię skupiała na gra­
nicy wschodniej. Władze 
w Warszawie, także Wojciech 
Korfanty, nie dążyli do konfron­
tacji w sprawie Górnego Śląska, 
liczyli na gest wielkich mo­
carstw i jakieś porozumienie 
z Niemcami. Gdy już 
po wszystkim, w 1922 roku Pił­
sudski zwracał się do powstań­
ców na katowickim Rynku, mó­
wił, że w najśmielszych marze­
niach nie przewidywał, że 

walką uda się coś zdziałać. 
Mimo to wysłał na Śląsk swoich 
oficerów, by merytorycznie 
wspierali powstańców. 

I POWSTANIE, 
PRZEGRANE 

Konspiracyjna Polska Orga­
nizacja Wojskowa Górnego Ślą­
ska, która powstała w styczniu 
1919 roku (za wiedzą Piłsud­
skiego), trzy miesiące później li­
czyła już 14 tys. ochotników, 
którzy rwali się do walki. Wie­
rzyli, że na Śląsku można po­
wielić drogę Wielkopolski 
do Rzeczypospolitej. Organizo­
wali imponujące manifestacje 
narodowe, skandujące za Pol­
ską. Powstrzymywał ich 
Korfanty i rząd w Warszawie, 
ciągle wierząc, że Górny Śląsk 
przypadnie Polsce w drodze 
dyplomatycznej. 

Pierwsze powstanie wybu­
chło w nocy z 16 na 17 sierpnia 
1919 roku. Było spontaniczne, 
żeby nie powiedzieć - przypad­
kowe. Bezpośrednią jego przy­
czyną była śmierć polskich gór­
ników kopalni Mysłowice, 
w tym chłopca, który przyszedł 
po wypłatę chorego ojca. Zo­
stali zastrzeleni przez Niem­
ców. Na Śląsku protestowało 
wówczas około 140 tys. robot­
ników. Strajk w Myslowitzer-
grube przekształcił się w pow­
stanie, które objęło niemal cały 
przemysłowy Górny Śląsk. Nie 
było ani planów, ani nawet jed­
nolitego dowództwa. Po tygod­
niu militarnych niepowodzeń 
i przy braku poparcia ze strony 
Polski, dowódca Alfons 
Zgrzebniok wydał rozkaz za­
przestania walk. Około 9200 
powstańców i blisko 13 tysięcy 
członków ich rodzin musiało 
uciekać. Schronili się w przy­
granicznych rejonach państwa 
polskiego. 

Alfonsa Zgrzebnioka uważa 
się za dowódcę pierwszego 
powstania nie całkiem zasłuże­
nie. Gdy trwały walki, 17 sierp­
nia, Zgrzebniok był w Warsza­
wie, gdzie zabiegał o pieniądze 
dla Śląska. Dowódcą pierw­
szego powstania został puł­
kownik Michał Rola-Żymierski, 
którego na Śląsk przysłał Od­
dział II Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego. Rozkazy 
podpisywali na zmianę. 

Niemcy, choć wyszli z tych 
walk zwycięsko, przekonali się, 
że ich rządy na Śląsku nie są 
pewne. Powstańcy, choć poo­
bijani, wynieśli przekonanie, że 
zwycięstwo jest możliwe. Nie 
byli bezbronni, wzmacniał ich 
siłę polski wywiad. 

H POWSTANIE 
OSIĄGNĘŁO CEL 

O losie Górnego Śląska, 
na mocy traktatu wersalskiego, 
miał przesądzić plebiscyt, a po­
rządku do tego czasu pilnowały 
wojska alianckie. Francuzi 
wspierali poczynania Polaków 
(w ten sposób dążąc do osłabie­
nia Niemiec), Anglicy i Włosi 
trzymali stronę Niemiec. 

Do wybuchu drugiego pow­
stania doszło w nocy z 19 na 20 
sierpnia 1920 roku, gdy wyda­
wało się, że Warszawa zostanie 

To poczucie 
osamotnienia w czasie 
powstań, nie do końca 
uzasadnione, do dziś 
wpisuje się w katalog 

śląskich krzywd 

Głos Dziennik Pomorza 
Sobota poniedziałek, 
9-1.10.2019 

zajęta przez bolszewików. Ga­
zety, które ukazały się na Śląsku 
17 sierpnia, zapowiadały koniec 
Polski. Z powodu druku i kol­
portażu dotarły do czytelników 
z opóźnieniem i nie uwzględ­
niły jeszcze bitwy warszaw­
skiej. Fałszywe informacje na­
robiły sporo zamieszania. 
Gruchnęła wieść, że Polska, 
państwo sezonowe, upadła. 
Doszło do starć z niemieckimi 
bojówkami, które w Katowi­
cach zaatakowały siedzibę Mię-
dzysojuszniczej Komisji Rzą­
dzącej i Plebiscytowej, demolo­
wały siedziby polskich organi­
zacji. Na ulicach leżeli ranni, 
których opatrywał doktor An­
drzej Mielęcki, polski działacz 
narodowy. Właśnie w tej chwili 
został przez Niemców bestial­
sko zamordowany. I ta śmierć 
znów podpaliła Śląsk. Alfons 
Zgrzebniok, dowódca Polskiej 
Organizacji Wojskowej, wydał 
rozkaz do walki. 

Drugie powstanie miało 
szerszy zasięg niż pierwsze 
i było bardziej przemyślane. 
Skończyło się po sześciu 
dniach. Historycy oceniają je 
jako zwycięskie, bo osiągnięty 
został cel - zlikwidowano 
na Górnym Śląsku bandycką 
Sipo (Sicherheitspolizei), poli­
cję bezpieczeństwa i zastą­
piono ją policją plebiscytową, 
polsko-niemiecką. 

Powstańcy śląscy w 1919 
i 1920 roku nie mogli liczyć 
na wielki sukces, mimo despe­
racji i bohaterstwa. Przewaga 
Niemców była ogromna, którzy 
obawiając się scenariusza wiel­
kopolskiego wzmocnili obec­
ność wojskową na Śląsku 
do 70-80 tys. żołnierzy. 

ffl POWSTANIE 
ZWYCIĘSKIE 

Plebiscyt na Górnym Śląsku 
Polska przegrała. Niewiele po­
nad 40 proc. głosów (479 tys.) 
padło za Polską, a blisko 60 
proc. (707 tys) za Niemcami. 
Gdy angielscy i włoscy członko­
wie Komisji Międzysojuszniczej 
wysunęli projekt przyznania 
Niemcom ogromnej części ob­
szaru plebiscytowego, Wojciech 
Korfanty wezwał robotników 
do strajku generalnego, który 2 
maja 1921 roku objął prawie 
wszystkie zakłady pracy, i wy­
dał rozkaz rozpoczęcia DI pow­
stania śląskiego. 

Do walki poderwało się 50-
60 tysięcy ludzi wprawiając 
w zdumienie nie tylko Polskę. 
Trwało dwa miesiące. Choć mi­
litarnie nie zostało rozstrzyg­
nięte, bo zakończyło się zawie­
szeniem broni, przyniosło poli­
tyczne zwycięstwo. 

Polsce przyznano znacznie 
większą część spornych tere­
nów niż poprzednio zamie­
rzano. Mimo to na Opolszczyź-
nie, pod niemieckim panowa­

niem, pozostało około miliona 
j ludności polskiej. 

Ta właśnie połączona z Pol­
ską najbogatsza część Śląska 
w II Rzeczypospolitej wypra­
cowywała około 40 procent 
dochodu narodowego. Miesz­
kało tu prawie 1,3 min ludzi. 
Z pracy w górnictwie i przemy­
śle ciężkim utrzymywało się 
prawie 55 proc. mieszkańców, 
a z rolnictwa -13 proc. W pozo­
stałej Polsce proporcje były 
odwrotne. 

NIE BYLI Z POLSKĄ 
OD WIEKÓW 

„Myśmy do państwa pol­
skiego nie przyszli z próżnymi 
rękami, Śląsk nie przypadł Pol­
sce z łaski losów" - pisał Jan 

1 Lortz w roku 1935 do swoich ro­
daków, Górnoślązaków. W hi­
storii powstań śląskich Jan 
Lortz zapisał się jako ten, który 
pod nieobecność dowódcy di 
rozkaz rozpoczęcia I powstania 
śląskiego w powiecie bytom­
skim. Bił się też w drugim 
i w trzecim powstaniu. Po de­
cyzji mocarstw zachodnich 
o podziale Śląska między Pol­
skę i Niemcy, opuścił rodzinny 
Rozbark, bo pozostał po nie­
mieckiej stronie, i zamieszkał 
w Polsce. Docenił go także Jó­
zef Piłsudski nagradzając Krzy­
żem Virtuti Militari. 

Powstańcy śląscy kierowali 
się różnymi motywami, cza­
sem przypadkowymi. Nie byli 
jednowymiarowi, jak często się 
ich przedstawia, że to rdzennie 
patriotyczny lud śląski, choć ta­
kich nie brakowało. I nie wszy­
scy byli herosami. 

- Fenomenem na wielką 
skalę jest to, że o przyłączeniu 
Śląska do Polski zdecydowali 
w dużej mierze ludzie, którzy 
nie byli z tą Polską związani 
od wieków - mówi dr hab. Ma­
ciej Fic, historyk Uniwersytetu 
Śląskiego. - Kształtowali swoje 
wyobrażenie o tym, jaka ta Pol­
ska jest, nie mając żadnego 
punktu odniesienia. Widzieli ją 
jak jakąś mityczną krainę, która 
jest blisko, coraz bliżej. 

Autonomiczne wojewódz­
two śląskie, nadane przez Sejm, 
było dla wielu z nich spełnie-

1 niem polskich marzeń i aspira­
cji. Ale były też rozczarowania, 
bo ubóstwo nie zniknęło wraz 
z przyjściem Polski na Śląsk. 
Większość stanowisk piasto­
wali przyjezdni. 

Niechęć wobec przybyszów 
„z Polski", jak wówczas mó­
wiono, i dziś wpisuje się w mit 
śląskiej krzywdy. Że tu zawsze 
rządzili obcy. 

Co najmniej 1700 powstań­
ców śląskich straciło życie w la­
tach okupacji. Zostali rozstrze­
lani, powieszeni, zgilotyno-
wani, umierali w obozach, wię­
zieniach. Liczba ofiar jest nie­
kompletna. 
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Pogrzeb Piłsutlskiego. Pierwsza polska wojna o Wawel 

Józef Piłsudski i kardy­
nał Adam Sapieha. Nie 
darzyli się miłością 
za życia, po śmierci 

tego pierwszego, ten drugi za­
fundował Polsce skandal zwią­
zany z pochówkiem marszałka 
w krypcie wawelskiej katedry, 
w miejscu, gdzie spoczywali 
do tej pory polscy królowie. 

Kardynał Adam Sapieha. 
Książę, gruntownie wykształ­
cony za granicą, jednoznacznie 
kojarzony politycznie z szeroko 
rozumianą endecją. Ideowy 
wychowanek późniejszego ar­
cybiskupa lwowskiego Józefa 
Teodorowicza, wielkiego zwo­
lennika ruchu narodowego, 
w czasie I wojny światowej był 
równie gorącym przeciwni­
kiem Naczelnego Komitetu Na­
rodowego i Legionów Polskich, 
które tworzył Józef Piłsudski. 
Jego oględnie mówiąc niechęć 
do legionistów była tak wielka, 
że razem z Teodorowiczem po­
sunął się do osobistej interwen­
cji u władz austriackich - doma­
gał się uniemożliwienia bisku­
powi Władysławowi Bandur-
skiemu objęcia stanowiska bi­
skupa polowego Legionów. 
W1922 roku metropolita kra­
kowski został senatorem z listy 
Chrześcijańskiego Związku 
Jedności Narodowej, sojuszu 
endecji, chadecji i innych 
mniejszych ugrupowań, który 
bez skrupułów zwalczał Na­
czelnika Państwa. Ową koalicję 
nazywano Chjeną - od pierw­
szych liter, a przeciwnicy poli­
tyczni nie kryli, że nazwa jest 
wprost politycznym obrazem 
stronnictwa. Apogeum kon­
fliktu nastąpiło po wyborze Ga­
briela Narutowicza na prezy­
denta Polski. Prawica oszalała 
z nienawiści. Komisja Parla­
mentarna Chjeny podjęła 
uchwałę: „Grupy Chrześcijań­
skiego Związku Jedności Naro­
dowej nie mogą wziąć na siebie 
odpowiedzialności za bieg 
spraw państwowych i odma­
wiają wszelkiego poparcia rzą­
dom powołanym przez prezy­
denta narzuconego przez obce 
narodowości: Żydów, Niemców 
i Ukraińców... Stronnictwa 
Chrześcijańskiego Związku 
Jedności Narodowej podejmują 
stanowczą walkę o narodowy 
charakter Państwa Polskiego, 
zagrożony tym wyborem" 
właściwie zapowiadając bunt 
przeciwko demokratycznemu 
wyborowi. 

Gabriel Narutowicz został 
zamordowany 16 grudnia 1922 
roku. Czy Adam Sapieha po­
szedł do spowiedzi? Nie wia­
domo, wiadomo za to 
na pewno, że Pius XI zakazał 
duchownym uczestnictwa 
w życiu politycznym i biskupi 

krakowski oraz arcybiskup 
lwowski w 1923 roku złożyli 
mandaty senatorskie. 

Józef Piłsudski. W młodości 
socjalista, carski więzień i ter­
rorysta - razem z bojówką frak­
cji rewolucyjnej Polskiej Partii 
Socjalistycznej zorganizował 
napad na pociąg w Bezdanach, 
gdzie łupem Polaków padło 
carskie złoto, ale gdzie zginęli 
też -przypadkowi kolejarze. 
Wielki miłośnik twórczości Ju­
liusza Słowackiego i wielki 
przeciwnik endecji, o której nie 
wahał się mówić „karły". Histo­
ria zdecydowała, że to nie Ro­
man Dmowski, przywódca Na­
rodowej Demokracji, ale legio­
nista Józef Piłsudski, stanął 
na czele państwa, które odzy­
skało niepodległość. To ten bo-
jowiec, który wysiadł z tram­
waju „socjalizm" na przy­
stanku „niepodległość", kiedy 
prawica wygrała wybory zde­
cydował się na krok radykalny 
- zamachmajowy wl926roku, 
który miał nie dopuścić ende­
cji, którą tak umiłował metro­
polita Sapieha, do władzy. 

Jak widać, oględnie mó­
wiąc, niechęć obu panów 
do siebie była więc zrozumiała 
i jak najbardziej uzasadniona. 
Ba, Sapieha, gdzie mógł i jak 
mógł okazywał ją Piłsud­
skiemu, a jedną z pierwszych 
okazji dostał w 1927 roku. 

Juliusz Słowacki był uko­
chanym poetą Piłsudskiego, 
który postanowił dokończyć to, 
co zaczęto przed setną rocznicą 
urodzin poety. Jeszcze pod za­
borami, w Krakowie powołano 
komitet, który miał doprowa­
dzić do pochówku szczątków 
wielkiego Polaka w katedrze 
na Wawelu. Dostano nawet; 
zgodę na ekshumację ciała, ale i 
wtedy „nie" powiedział kardy­
nał Jan Puzyna, metropolita 
krakowski. Nie pomogły 
prośby, pisma. Puzyna nie za-1 
mierzał ustąpić. Sytuacja pow­
tórzyła się w 1927 roku - 14 
czerwca ekshumowano 
szczątki Słowackiego i na pole­
cenie Piłsudskiego przewie­
ziono do wolnej już Polski. Tym 
razem „nie" powiedział 
Sapieha. Oficjalnym powodem 
miało być to, że krypta jest 
mała, pochowani w niej są 
tylko królowie, a Słowacki, ow­
szem, wielkim poetą był, ale 
jednakowoż królem nie. Nieofi­
cjalnie można było się domy­
ślać, że metropolita krakowski 
wybiega myślami w przyszłość 
i przewiduje, że jeśli zgodzi się 
na pochowanie w katedrze Sło­
wackiego, to następny, którego 
tam będzie musiał pochować, 
będzie Piłsudski, a tajemnicą 
poliszynela była jego niechęć 
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Kardynał Adam Sapieha, metropolita krakowski, szczerze nie znosił Józefa Piłsudskiego. Kiedy 2 lata po pogrzebie 

marszałka próbował przenieść jego trumnę z krypty św. Leonarda, wybuchła gigantyczna afera 

Tym razem sytuacja była 
jednak inna niż w 1909 roku. 
Piłsudski skutecznie przepro­
wadził kampanię na rzecz po­
chówku poety, Sapieha się 
ugiął, ale przezornie zażądał 
od prezydenta Polski, który ne-
gocjował pochówek, oświad­
czenia, że są to ostatnie prochy 
chowane w podziemiach wa­
welskiej katedry. Ignacy Mości­
cki nie zamierzał jednak ni­
czego podpisywać. A10 lat póź­
niej słowo stało się ciałem. 

12 maja 1935 roku na raka 
wątroby zmarł Józef Piłsudski. 
Od 9 lat krajem rządziła sana­
cja, która krzewiła kult mar­
szałka gdzie mogła i jak mogła. 
Było oczywiste, że piłsudczycy 
zażądają pochówku na Wa­
welu, między królami, w kryp­
cie Leonarda. Tym bardziej że 
w swojej ostatniej woli Piłsud­
ski napisał: „Nie wiem czy nie 
zechcą mnie pochować na Wa­
welu. Niech". 

W nocy z 12 na 13 maja od­
było się nadzwyczajne posie­
dzenie Rady Ministrów, pod­
czas którego zdecydowano -
pogrzeb marszałka odbędzie 
się w Krakowie na Wawelu. Ale 
nie można go było zorganizo­
wać bez zgody tego, który ad­
ministrował katedrą. Rząd 

chyba nie miał świadomości, że 
Sapieha nie wierzył, iż Piłsud­
ski, umierając, wrócił do kato­
licyzmu, który porzucił, by do­
stać rozwód. Uwierzył dopiero 
księdzu Komiłowiczowi, obec­
nemu przy śmierci marszałka, 
który oświadczył, iż „Piłsudski 
zmarł po udzieleniu mu abso-
lucji namaszczeniu świętymi 
olejami". Nawrócenie nawró­
ceniem, ale kardynał i tak od­
mówił - powołał się na przepis 
kodeksu prawa kanonicznego, 
mówiący, iż w obrębie gmachu 
kościelnego, oprócz duchow­
nych mogą być grzebani jedy­
nie „personae regales", a więc 
osoby z rodów kościelnych, 
ewentualnie głowy państwa. 

Rząd postanowił więc 
obejść kardynała - Pius XI lubił 
Piłsudskiego i bez wahania 
udzielił specjalnej dyspensy, 
zezwalając tym samym na po­
grzeb w wawelskiej krypcie. 
I dopiero decyzja papieża zmu­
siła Adama Sapiehę do ustęp­
stwa, co wcale nie oznaczało, że 
metropolita złożył broń. 

Sześć dni po śmierci Józefa 
Piłsudskiego kryształową 
trumnę z jego ciałem usta­
wiono w krypcie św. Leonarda -
obok szczątków króla Jana III 
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ciuszki. Propozyqę przeniesie­
nia trumny w inne, osobne 
miejsce, kardynał odrzucił. 
Znów powołał się na przepisy 
kanoniczne, ale po krótkim cza­
sie zaproponował, by trumnę 
przenieść do krypty Bazyliki 
z czasów Chrobrego i wyjaśniał: 
„względy dostępu szerokim, 
a tak licznym masom ludności, 
przemawiają przeciw podzie­
miom Katedry, gdzie gdyby­
śmy znaleźli drugie wyjście, 
zawsze będzie bardzo utrud­
nione". 

Negocjacje trwały do listo­
pada - dopiero wtedy metropo­
lita krakowski zawarł porozu­
mienie z Naczelnym Komite­
tem Uczczenia Pamięci Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, 
na którego czele stał generał 
Bolesław Wieniawa-Długo-
szowski. Kardynał zgodził się, 
by w katedrze powstało miejsce 
tylko dla marszałka. Wybrano 
kryptę pod Wieżą Srebrnych 
Dzwonów, która wymagała 
prac konserwatorskich. 

Sapieha tak bardzo nie; 
chciał Piłsudskiego w krypcie 
św. Leonarda, że narzekał 
na zbyt wolne tempo prac 
pod wieżą, domagał się ich 
przyspieszenia i musiał być pie-
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szem - prace przyspieszono, 
wiosną 1937 roku nowa krypta 
była gotowa, ale za to Komitet 
z Wieniawą na czele poinfor­
mował go, że trumna zostanie 
przeniesiona, ale dopiero 
po rozstrzygnięciu konkursu 
na sarkofag. Jakby było mało, 
kolejnym polem konfliktu oka­
zał się wystrój krypty 
pod wieżą - kardynał odetchnął 
z ulgą, że nie ma w nim nic le­
wicowego, ale Komitet uznał, 
że dekoracje nie majć nic 
wspólnego z „życiem, ideolo­
gią i postacią marszałka". 

17 czerwca 1937 roku 
Sapieha poinformował listem 
Wieniawę, że obejrzał kryptę, 
uznaje ją za gotową i zdecydo­
wał - trumna z prochami Pił­
sudskiego zostanie przenie­
siona w nowe miejsce. Oficjal­
nym powodem miał być przy-
jazd króla Rumunii, który ra­
zem z prezydentem Mościckim 
miał w planach złożenie hołdu 
marszałkowi. 

Trumna miała zostać prze­
niesiona 22 czerwca. „I to zu­
pełnie cicho bez żadnego 
obrzędu" - te słowa musiały 
doprowadzić nie tylko 
Wieniawę do furii. Generał 
zwołał posiedzenie Wydziału 
Wykórtatit7&%& } Kbfnitfctu, 
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który - co było do przewidzenia 
- kategorycznie sprzeciwił się 
przenosinom ciała. Zdając so­
bie sprawę, że możliwości od­
działywania na biskupa kra­
kowskiego są niewielkie, pił-
sudczycy uznali, że wykorzy­
stają narzędzia władzy świe­
ckiej administracyjnej - popro­
sił premiera gen. Składkow-
skiego „by władze administra­
cyjne zapewniły nienaruszal­
ność spokoju Zwłok Marszałka 
w krypcie św. Leonarda" jedno­
cześnie prosząc, „o nie przeno­
szenie Zwłok Marszałka 
do Krypty pod Wieżą Sreb­
rnych Dzwonów aż do ostat­
niego i jednorazowego złożenia 
jej w sarkofagu". 

Operację „wyprowadzki" 
marszałka z krypty św. Leo­
narda miał przeprowadzić pra­
łat Stanisław Domasik. I to 
jemuprof. Szyszko-Bohusz od­
mówił jakiejkolwiek pomocy, 
więcej nawet, poinformował 
go, że „władze rządowe będą 
uważać za pewien despekt dla 
zmarłego, że karawaniarze 
przenoszą, gdzie dotąd nikt 
poza wyższymi oficerami nie 
mógł nawet dotknąć trumny". 

Ksiądz prałat poinformował 
więc lojalnie swojego zwierzch­
nika, odwołując się do włas­
nego sumienia, iż cała sprawa 
może pociągnąć nieprzewidy­
walne w skutkach następstwa. 
Kim był jednak prałat wobec 
metropolity? Adam Sapieha 
radę księdza Domasika zigno­
rował, decyzję o przeniesieniu 
prochów Piłsudskiego podtrzy­
mał, a 20 czerwca uprzedził 
Wieniawę, że „termin załatwie­
nia sprawy sarkofagu jest bar­
dzo niepewny i może trwać 
jeszcze latami", dlatego przesu­
nął datę przeniesienia z 22 na 23 
czerwca „celem należytego 
przygotowania". 

21 czerwca odbyła się pilna 
narada. Prezydent Mościcki, 
marszałek Rydz-Śmigły, pre­
mier Składkowski, wicepre­
mier Kwiatkowski i oczywiście 
generał Wieniawa-Długoszo-
wski ustalali wspólne stanowi­
sko, które wyrażono w liście 
do arcybiskupa. List, dla pod­
kreślenia jego wagi i powagi, 
podpisał prezydent Polski. 
A napisał w nim: „pozwalam 
sobie zwrócić uprzejmie uwagę 
waszej Ekscelencji, iż sprawa 
związana z przeniesieniem 
zwłok śp. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego - jest bardzo ważna 
i budzi najwyższy oddźwięk 
w całej opinii polskiej. Wobec 
gorących życzeń całego Naczel­
nego Komitetu Uczczenia Pa­
mięci Józefa Piłsudskiego, by 
obecnie (przed ostatecznym 
uzgodnieniem miejsca trwa­
łego umieszczenia trumny) nie 

Ksiądz prałat 
poinformował 

więc zwierzchnika, 
iż cała sprawa może 
pociągnąć poważne 
następstwa 

ruszać z obecnego miejsca 
trumny ze zwłokami, proszę i ja 
jak najusilniej, by zamiaru prze­
niesienia trumny w tej chwili 
nie wykonywać". 

Zapachniało skandalem, bo 
metropolita odpowiedział do­
piero 24 czerwca. I odmówił, 
pisząc „bardzo mi przykro, że ja 
muszę bronić właściwej czci 
zwłok Pana Marszałka Józefa 
Piłsudskiego", co piłsudczycy 
mogli odebrać jako celową iro­
nię (choć arcybiskup twierdził 
z przekonaniem, że w krypcie 
św. Leonarda jest zbyt duża wil­
goć i wpłynie ona negatywnie 
na stan zwłok marszałka). 

W takiej sytuacji stało się 
jasne, że nie ma już konfliktu 
pomiędzy Komitetem i Sapie­
hą, ale wojnę nerwów prowa­
dzą władze państwa i metropo­
lita krakowski, który w kate­
drze wawelskiej panował nie­
podzielnie. 

23 czerwca trumnę z ciałem 
Józefa Piłsudskiego przenie­
siono do nowej krypty. Podczas 
narady u wojewody krakow­
skiego ze strony wojskowych 
padła propozycja, by uniemoż­
liwić tę operację, wystawiając 
wartę oficerską u Leonarda. Ale 
zalecenie rządu było jasne -
żadnych działań na własną 
rękę. Zdano sobie sprawę, że 
nie da się wywrzeć na metropo­
litę nacisków, odwołując się 
do perswazji, prawa czy tym 
bardziej działań wręcz siło­
wych. Została więc propa­
ganda, pod ciężarem której 
Sapieha miał się ugiąć. 

O tym, jak napięta była 
wtedy sytuacja, najdobitniej 
świadczy fakt, że 23 czerwca, 
kiedy stało się jasne, że metro­
polita zrobił to, co zapowiadał, 
zwołano nadzwyczajne posie­
dzenie Rady Ministrów. Pre­
mier w desperacji zapowiedział 
dymisję gabinetu, do akcji 
wkroczył Józef Beck i za nim 
ministrowie wyrazili „swą cał­
kowitą solidarność ze stanowi­
skiem zajętym przez P. Prezesa 
Rady Ministrów". 

Krótko przed północą robot­
nicy w krypcie pod wieżą za­
kończyli prace związane z prze­
niesieniem trumny Józefa Pił­

sudskiego, a już następnego 
dnia rano czytelnicy „Gazety 
Polskiej" dostali do rąk numer, 
na którego pierwszej stronie bił 
po oczach tytuł: „Zdumiewa­
jące zarządzenie ks. metropo­
lity Sapiehy", a niżej wyjaś­
niano: „zaszedł fakt nie wyko­
nania woli Prezydenta Rzeczy­
pospolitej przez obywatela pol­
skiego w sprawie kultu narodu 
dla marszałka Piłsudskiego. 
Fakt ten będący obrazą maje­
statu Rzeczypospolitej zaistniał 
w czasie mego urzędowania 
jako premiera rządu i faktowi 
temu nie zdołałem zapobiec". 
I informowano zdezorientowa­
nych obywateli, że rząd skut­
kiem owej obrazy podał się 
w całości do dymisji, ale ta 
w poczuciu odpowiedzialności 
za kraj nie została przyjęta. 

25 czerwca w „Gazecie Pol­
skiej" ukazał się kolejny mate­
riał, zatytułowany „Gniew 
serc". Autor zarzuci metropo­
licie pychę, „warcholskie sobie­
państwo", zlekceważenie „spo­
koju zwłok Wodza Narodu" 
i oczywiście głowy państwa. 
Wprost pisał, że niezależnie 
od osądu boskiego Adam 
Sapieha powinien przede 
wszystkim odpowiedzieć 
przed rządem, a ten nie będzie 
się bał pociągnąć go do odpo­
wiedzialności. 

To był początek fali artyku­
łów jednoznacznie nieprzechyl-
nych metropolicie krakow­
skiemu. Lewicowe tytuły do­
magały się zerwania podpisa­
nego w 1925 roku konkordatu 
i negocjowania go na nowo. Żą­
dano od papieża odwołania bi­
skupa krakowskiego, a prorzą-
dowe ograniczały się do szczy­
pania Sapiehy, Kościół jako taki 
zostawiając w spokoju. Siłą rze­
czy gazety katolickie apelowały 
0 spokój, przypominając, że 
w sprawach takiej wagi po­
trzebna jest rozwaga, a nie bunt 
mas na ulicach. Nie pomagał 
jednak konserwatysta Aleksan­
der Bocheński, pisząc na ła­
mach krakowskiego „Głosu Na­
rodu" : „Dlaczego chcecie w tym 
najwspanialszym przybytku, 
gdzie mieszka Bóg i gdzie leżą 
wszyscy królowie polscy, po­
mazani przez prymasów, i gdzie 
leży św. Stanisław, i gdzie śpi 
1 żyje cała polska historia, zrobić 
świeckie, bezduszne, cywilne, 
laickie, a więc nie polskie, nie 
duchowe, może z czasem ma­
sońskie antykwariaty? Czy my­
ślicie, że Wawel i Katedra bez 
księcia Biskupa i bez kościelnej 
celebry będzie tym samym Wa­
welem, w którym Piłsudski 
chciał spoczywać". 

Swoje trzy grosze dorzucała 
nacjonalistyczna prawica spod 
znaku Falangi, głośno krzycząc, 

że konflikt z Sapiehą to tak na­
prawdę konflikt z całym Kościo­
łem, który oczywiście ma jeden 
cel - zniszczyć religię. Przy oka­
zji obrywało się też Żydom, któ­
rzy mieli czerpać perwersyjną 
radość z chaosu. 

Jak słusznie przewidywały 
katolickie gazety, uliczne prote­
sty były kolejnym krokiem 
w eskalacji konfliktu. Było wiele, 
w całej Polsce, ale szczególnie 
spektakularna manifestacja 
miała miejsce 25 czerwca w War­
szawie - demonstranci szli 
z placu Piłsudskiego pod Belwe­
der. Każdemu rzucał się w oczy 
wielki transparent z hasłem 
„Sapieha do Berezy". Ba, w li­
stach pełnych oburzenia, jakie 
docierały do rządowych biur, co­
raz częściej pojawiał się postulat 
odebrania metropolicie honoro­
wego obywatelstwa Krakowa. 

W tle jednak cały czas pro­
wadzono rozmowy, które miały 
doprowadzić do wygaszenia 
konfliktu. Charge d'affaires am­
basady polskiej przy Stolicy 
Apostolskiej interweniował 
w sekretariacie stanu w Waty­
kanie, a Józef Beck z nuncju­
szem apostolskim Cortesim, uz­
godnili, że metropolita prze­
prosi listownie prezydenta Moś­
cickiego. 30 czerwca podczas 
konferencji episkopatu w Po-
znaniubiskupi przyjęli wynego­
cjowane warunki, nuncjusz 
spotkał się z Sapiehą, do którego 
pojechał również prymas Pol­
ski, arcybiskup August Hlond. 
Jak się szybko okazało, metro­
polita nie zamierzał się korzyć 
i w liście z 6 lipca 1937 roku nie 
dość, że nie przepraszał, to jesz­
cze de facto bronił swoich racji. 

„Muszę też stanowczo za­
protestować przeciw temu, ja­
koby przeniesienie zwłok śp. 
marszałka Piłsudskiego z tym­
czasowego miejsca złożenia 
w krypcie św. Leonarda na stałe 
miejsce do krypty na to przygo­
towanej miało jakiekolwiek 
znamiona braku uszanowania 
i uznania dla Marszałka Piłsud­
skiego. Fakt, że dobrowolnie 
przyjąłem zwłoki Jego do Gro­
bów Królewskich, najlepiej 
chyba o mym usposobieniu 
świadczy" - i nuncjatura, i mi-

Czyż biskup może 
lekceważyć Watykan? 

Józef Beck zapukał 
(lo drzwi nuncjatur)'. 

\ nuncjusz nie miał 
już wyjścia 

nister Beck byli wściekli, kiedy 
okazało się, że biskup Krakowa 
ma za nic ustalenia na najwyż­
szym szczeblu państwowym. 
Dlatego 9 lipca Państwowa 
Agencja Telegraficzna nadała 
komunikat: „wbrew uzasadnio­
nym nadziejom list ks. Metro­
polity Krakowskiego (...) odbie­
gał od omawianego między ks. 
nuncjuszem Cortesim i mini­
strem spraw zagranicznych Be­
ckiem sposobem załatwienia". 

Nic dziwnego, że prezes Pol­
skiej Akademii Literatury, Wac­
ław Sieroszewski grzmiał: 
„Wara każdemu od Majestatu 
Rzeczypospolitej i najświęt­
szych wartości narodu. Zasłonić 
trumnę Marszałka wartą żoł­
nierską, abiskupa, który ośmie­
lił się zlekceważyć wolę Prezy­
denta Rzeczypospolitej zam­
knąć w areszcie". 

Kiedy do kancelarii prezy­
denta Mościckiego wpłynęło 
pismo, w którym domagano się 
zwołania nadzwyczajnej sesji 
Sejmu i Senatu, było jasne, że 
sytuacja zaczyna wymykać się 
spod kontroli wszystkim stro­
nom sporu. Bo czyż biskup 
może lekceważyć przedstawi­
ciela Watykanu? 

Józef Beck znów zapukał 
do drzwi nuncjatury. A nun­
cjusz nie miał wyjścia - na szali 
był jego autorytet, honor i po­
zycja. Ległyby w gruzach, 
gdyby po raz kolejny Sapieha 
zlekceważył jego ustalenia 
z polskim rządem. Tym razem 
więc Cortesi solennie obiecał 
Beckowi, że osobiście dopilnuje 
metropolity. Dopilnował tak, że 
10 lipca, zaraz po nadaniu owej 
depeszy PAT, po prostu poje­
chał do Krakowa. Czy krzyczał 
na Sapiehę? Czy czymś go po­
straszył? A może odwołał się 
do jego poczucia odpowiedzial­
ności? Nie wiemy, ale misja za­
kończyła się sukcesem. Metro­
polita napisał drugi list do pre­
zydenta Polski, tym razem jed­
nak inny w wymowie: „Przed­
kładając Panu Prezydentowi 
moje motywy przeniesienia 
zwłok śp. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego nie miałem i nie mo­
głem mieć intencji obrażenia 
w czymkolwiek ani Dostojnej 
Osoby ani godności Pana Pre­
zydenta, z uwagi na Jego wy­
soki urząd jako Głowy Państwa, 
jak dla uczuć, które żywią 
względem Jego Osoby. Skoro 
stało się faktem publicznym, że 
to moje stanowisko było tłuma­
czone jako obraza Osoby i auto­
rytetu Pana Prezydenta oraz 
dowiedziawszy się, że Pan Pre­
zydent czuje się dotknięty, bo­
leję nad tym i jako biskup i oby­
watel poczuwam się do obo­
wiązku oświadczenia i zapew­
nienia Pana Prezydenta o mym 

należnym i niezmiennym od­
daniu. Racz Dostojny Panie Pre­
zydencie przyjąć wyrazy głębo­
kiej czci i wysokiego poważa­
nia". Ów list nuncjusz Cortesi 
sam przywiózł Ignacemu Moś­
cickiemu, oczywiście zapew­
niając, że Watykan chce mieć 
jak najlepsze stosunki z Polską. 

Konflikt zażegnano w cztery 
dni -13 lipca na łamach gazet 
zamieszczono list Adama Sapie­
hy do głowy państwa. Obok 
znalazło się oświadczenie pre- 1 
zydenta, który oczywiście infor­
mował, że list przyjął. Oficjalny 
komunikat rządu był jasny -
konflikt uznajemy za niebyły, 
a sprawę trumny marszałka Pił­
sudskiego za załatwioną. 

Pikanterii tej historii dodaje 
jednak anegdota związana 
z Adamem Sapiehą - bratowa 
wysłała mu kartkę z Ossayaku 
na Węgrzech, domniemanego 
miejsca śmierci Bolesława II 
Śmiałego, który odpowiadał po­
litycznie za skazanie na śmierć 
biskupa Stanisława ze Szcze-
panowa. Według historyka Pa­
wła Jasienicy kara na biskupie 
Krakowa była ze wszech miar 
słuszna, bo spiskował prze­
ciwko władcy, ale hagiografia 
kościelna przedstawiała tę 
sprawę inaczej - książę zabił 
świętego, bo ten chciał gwał-
townikowi zdradzić tajemnicę 
spowiedzi. 

Jakkolwiek było, ów śred­
niowieczny dramat był konflik­
tem władzy świeckiej i kościel­
nej, nic więc dziwnego, że kiedy 
Sapieha kartkę z Ossayaku do­
stał, odpisał bratowej „nie jest 
dobrze zaczynać z biskupem 
krakowskim". 

Cóż, Stanisław ze Szczepa-
nowa koniec końców trafił 
na ołtarze, a Adam Sapieha do­
czekał się kapelusza kardynal­
skiego - ale dopiero w 1946 
roku, na krótko przed śmiercią. 

Krypta św. 
Leonarda 

To jeden z najstarszych fragmen­
tów kompleksu zamkowego 

na Wawelu Już w 1118 roku po­
chowano tam biskupa Maunisa 
w krypcie pochowani też zostali 
królowie Jan III Sobieski i Michał 

Korybut Wiśniowiecki oraz książę 
Józef Poniatowski 

Trumny marszałka 
Piłsudskiego 

Trumny były trzy. Pierwsza -
kryształowo-szklana została 
po roku zastąpiona nową, 

z mniejszymi przeszkleniami. Za­
kryto ją metalowym sarkofagiem 

z niewielkim przeszkleniem 
1 nawsokc&i^towY. > 
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Na wystawę za pół ceny - akcja 
MPŚ trwa do końca roku 

Arna Czemy-Marecka 
anna.marecka@polskapress.pl 

Stupsk 

Do końca roku Muzeum Po­
morza Środkowego będzie 
można zwiedzać za mniejsze 
pieniądze. 

„Muzeum za pół darmo" - to 
propozycja dla tych, którzy 
chcą zwiedzić ekspozycje Mu­
zeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku. W listopadowe 
i grudniowe weekendy zapła­
cimy za bilet połowę ceny. I tak 
bilet normalny kosztować bę­
dzie 11, zamiast 22 zł, abilet ul­
gowy 8, anie 16 zł. 

Dodatkowo w każdą sobotę 
i niedzielę listopada oraz grud­
nia o godz. 13 w ramach zaku­
pionego biletu wstępu mu­
zeum zaprasza 30 pierwszych 
osób do oprowadzania po jed­
nej z wystaw. Darmowe opro­
wadzanie nie dotyczy grup zor­
ganizowanych. 

To jeszcze nie koniec! W tym 
czasie także wydawnictwa Mu­
zeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku, znajdujące się w 
sklepikach muzealnych, będą 
sprzedawane z 10% zniżką. 

Tańsze bilety będą obowią­
zywać w Zamku Książąt Po­
morskich, Młynie Zamkowym 
oraz Białym Spichlerzu. 
Na stronie muzeum można 
znaleźć listę tematów porusza­
nych podczas oprowadzania. 
©© W ramach akcji można zwiedzić też Biały Spichlerz 

!| ZAPROSZENIA 
— 

Polskie przeboje 
11 listopada z okazji Dnia Niepod­
ległości orkiestra Słupska 
Sinfonietta zagra koncert, który 
będzie nieco innym sposobem 
na celebrację tego ważnego dla 
Polski święta. 
Zamiast pieśni patriotycznych 
publiczność usłyszy utwory zna­
nych polskich artystów, takich jak 
Marek Grechuta, Zbigniew 
Wodecki, Czerwone Gitary, 
Dżem, w aranżacjach Bohdana 
Jarmołowicza, Macieja 
Banachowskiegooraz Michała 
Krawczuna. Słupskiej Sinfonietcie 
towarzyszyć będą wokaliści - Ka­

mila Lewicka, Roksana Białek, Ma­
riusz Czajka. Na scenie zoba­
czymy też cztery słupskie chóry -
Chór Państwowej Szkoły Muzycz­
nej list.. Chór Młodzieżowy „Kan-
tele" z I Liceum Ogólnokształcą­
cego, Dziecięco-Młodzieżowy 
Chór „Fantazja" Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr II, Chór 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego Academia Musica. Chórzy­
stów przygotowały Jolanta 
Otwinowska oraz Lilianna 
Zdolińska. Orkiestrę poprowadzi 
Maciej Banachowski oraz Michał 
Krawczun. 
Koncert w poniedziałek, 11 listo­
pada, o godz. 17 w sali filharmonii 
w Słupsku. Bilety w cenie 20-25 
Zł. (KIS) 

Ipiewnik domowy 
W niedzielę, 10 listopada, 
słupszczanie doczekają się drugiej 
części koncertu z utworami Mo­
niuszki pt. „Śpiewnik domowy". 
Słowo o kompozytorze, jego 
twórczości i pieśniach opowie An­
drzej Zborowski. Pieśni z towarzy­
szeniem fortepianu zaśpiewają 
Katarzyna Marczewska (sopran) 
oraz Piotr Gryniewicki (tenor), 
przy fortepianie zasiądzie Anna 
Mikolon. Podczas koncertu bę­
dzie można usłyszeć takie pieśni 
jak „Modlitwa - O Mario bądź poz­
drowiona", „Triolet", „Jaskó­
łeczka", .Złota rybka", „Prząś-
niczka", „Zosia", „Krakowiaczek", 
„Wezwanie do mazura", „Grajek", 

„Znaszli ten kraj", „Szumi gaj", 
„Pożegnanie", „Sen", „Stary Hu­
laka". Widzowie będą mogli też 
nauczyć się jednej z pieśni prezen­
towanej przez wykonawców. 
Koncert odbędzie się 10 listopada 
o godz. 12. Bilety 15-20 zł. (ws) 

Koncert w Motorze 
W sobotę, 9 listopada, w Motor 
Rock Pubie zagrają dwa zespoły -
Love is Colder Then Death, który 
intensywnie koncertował na ca­
łym świecie w latach 90. a teraz 
powraca jako duet, oraz 
KNDNSTR, niemiecko-polski ze­
spół electro-punkowy. Start kon­
certu o godz. 20. Bilety 15 zł. 
(KIS) 

POGODA 

Krzysztof 
Ścibor 
Biuro Calvu^ 

Sobota 9.11,2019 
N a d  P o m o r z e m  
centrum wilgotnego 
niżu. W ciągu dnia 
będzie pochmurno z 
opadami deszczu 
okresami opady mogą 
być intensywne. Na 
termometrach max do 
7:9 °C. Wiatr słaby 
z m i e n n y .  W  n o c y  
zanikający deszcz. 
Jutro pochmurno z 
przejaśnieniami i nie 
powinno padać. Na 
termometrach max do 
7:9 °C. Wiatr słaby. 
P o n i e d z i a ł e k  b e z  
opadów. Temperatura 
max do 6:8 °C. Wiatr 
umiarkowany z zach. 
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KINA 
Słupsk 

Ukryta pa, sob. godz. 12.40,18.10,20.55, niedz. godz. 
12.40,18.10,20.45; Bażedakx sob. godz. 13.45,2030. 
niedz. godz. 15.40,2030; Countdown, sob., niedz. 
godz. 2150; CzarownkaZdubbing2D, sob. godz. 
10.05,13.05,16.15;Joter, sob., niedz. godz. 12.10,15, 
19.50; Midway, sob., niedz. godz. 14.50,1755,2055; 
Nieplanowane, sob., niedz. godz. 12.15,19.20,-Poranki: 
Basa, sob., niedz.,godz. 1030;Temmator.mroane 
przeznaczenie; sob., niedz., godz. 14.40,1730,20.15; 
#Jestem M. Mfefit, sob., niedz. godz. 10,15.10,17.45; 
BaranekShaun film. Farniagedon, sob., niedz. godz. 
U; 0 Yeti!, sob. godz. 1130, niedz. godz. 11.45; Rodzina 
Adamsów sob.,niedz.godz.11;SimawKrainieDusz, 
sob. godz. 10,16,17.15, niedz. godz. 10,14,17.15 

Boże dato, sob. 18, niedz. godz. 15.45; Ikar. Legenda 
Mietka Kosza, sob. 20.15, niedz. godz. 20.30; Basia3, 
sob., niedz. godz. 14.45; Obywatel Jones, sob. godz. 
15.45, niedz. godz. 18 

Ustka 

Salma w Krainie Dusz, pt., sob., niedz. godz. 16; Ukryta 
gra, pt., sob. godz. 18, niedz. godz. 20; Bfiźniak pt., 
sob. godz. 20, niedz. godz. 18 

Lębork 

Baranek Shaun Firn. Farmagedon, sob., niedz. godz. 
1615; 0 Yeti!, sob..niedz.godz.18;Midmy. sob.. 
niedz. godz. 20 

KOMUNIKACJA 
Słupsk: PKP 118000,-2219436; PKS598424256;dy-
żurny ruchu 59 843 7110, MZK59 848 93 06, 
Lębork: PKS598621972; MZK598621451; 
Bytów: PKS59822 2238; 
Człuchów: PKS598342213; 
Miastko: PKS598572149. 

DYŻURY APTEK 
Słupsk 
sob.-niedz. Dom Leków, ul. Tuwima 4, tel. 59 84249 57 

Ustka 
sob., Remedium, ul. Wyszyńskiego Ib, tel. 59 814 69 
69; niedz. Stokrotka, ul. Darłowska7a, tel. 605 352 
090 

Bytów 
sob.-niedz., Centrum Zdrowia, ul. ks. BernardaSychty 
3, tel. 59 822 66 45 

Miastko 
sob.-niedz., Centralna, ul. Armii Krajowej 22, teł. 59 
8579001 

Człuchów 
sob., Centrum zdrowia, ul. Szczecińska 13, tel. 59 834 
3142; niedz. DrMax, ul. Królewska 2, tel. 59 8343258 

Lębork 
sob., Miraculum, ul. Grunwaldzka 18, tel. 59 862 2477; 
niedz. Dr Max, ul. 1 Maja 1, tel. 59726 0919 

USŁUGI MEDYCZNE 
Słupsk: 
Wojewódzki Szpital Specjalistyczny im.Janusza Kor­
czaka, ul. Hubalczykówl, informaga telefoniczna 59 
8460100; 

Ustka: 
Wojewódzki Szpital Specjalistyczny, ul. Mickiewicza 

12 tel. 59 814 6968; 
Poradnia Zdrowia P0Z, ul. Kopernika 18, tel. 59 814 60 
11; 
Pogotowie Ratunkowe - 59 81470 09; 

Lębork: 
Szpitalny Oddział Ratunkowy 59 86330 00; Szpital, 
ul. Węgrzynowicza 13,59 86352 02; 

Bytów: 

Dział Pomocy Doraźnej Miastko, tel. 59 857 09 00; 

Człuchów: 
Stacja pogotowia ratunkowego, tel. 598345309 

WAŻNE 
NIEBIESKA UNIA 

Ogólnpolskie Pogotowie dla Ofiar Przemocy w Rodzi­
nie, tel. 59 848 0111,801120 002; 

Słupsk: 
Poficja 99h ul. Reymonta, tel. 59 848 0645; 

Pogotowie Ratunkowe999; 

Straż Miejska986;598433217; 

Straż Gminna598485997; 

Urząd Cehy-587740830; 

Straż Pożarna998; 

Pogotowie Energetyczne 991-

Pogotowie Gazownicze992; 

Pogotowie Ciepłownicze993; 

Pogotowie Wodno-Kanafizacyjne994; 

Straż Miejska alarm986: Ustka 598146761697 

696498; Bytów 598222569; 

KULTURA 

Nowy Teatr, ul. Lutosławskiego 1, tel. 59 846 70 00; 
Filharmonia Sinfonia Bałtica, ul. Jana Pawła II3, tel. 59 
8423839; 

TeatrTęcza, ul. Waryńskiego 2, tel. 59 842 3935; 

Teatr Rondo, ul. Niedziałkowskiego 5a, tel. 59 842 63 
49; 

Słupski Ośrodek Kultury, ul. Braci Gierymskich 1, tel. 59 
8456441; 

Emcek, al. 3 Maja 22, tel. 59 8431130; 

Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Grodzka3, tel. 59 840 
5838. 

USŁUGI POGRZEBOWE 

Kalla,ul. Aimii Krajową 15, tel.598428196,601928 
600 - całodobowo. Pełna oferta pogrzebowa. 
Zieleń tel. (24h/dobę) telefon 502525 005 lub59 841 
1315, ul. Kaszubska 3 A. Winda i baldachim przy gro­
bie; 

Hades, ul. Kopernika 15, całodobowo: tel. 59842 98 91, 
601663796. Winda i baldachim przy grobie. 

Hermes, ul. Obrońców Wybrzeża 1, (całodobowo), tel. 
59 842 8495,604434441. Winda i baldachim 

przy grobie. 

PORADNICTWO 

Biuro Porad Obywatelskich - ul. Niedziałkowskiego 6, 
czynne: poniedziałek.-czwartek wgodz. 10-14; 

Bliżej Prawa - bezpłatne porady prawne i obywatel­
skie, ul. Jana Pawła II (7 piętro, pok. 718.719) czynne: 
poniedz.-środa godz. 8-16, czwartek godz. 10-18, tel. 

Szpital, ul. Lęborska 13, tel. 59 822 85 00; 

Telefon zaufania Tama - 59 84140 46, czynny: ponie­
działek - piątekwgodz. 16-20, 

Alkoholowy telefon zaufania Krokus - czynny 17-22,59 

8414605. 

REKLAMA 

^ TAXI 
fl r , 5984227001 

607 271717 
59196-25 
Ufl !TflKK7F TAXI W SŁUPSKI 
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH: 
i NIERUCHOMOŚCI 
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i MOTORYZACJA 

n FINANSE/BIZNES 
• NAUKA 
• PRACA 

i ZDROWIE 
i USŁUGI 
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i MATRYMONIALNE 
i RÓŻNE 
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i ŻYCZENIA 
/PODZIĘKOWANIA 

i GASTRONOMIA 

i ROLNICZE 
i TOWARZYSKIE 

ogloszenia.gratka.pl 

Nieruchomości 

MIESZKANIA • KOPIĘ 

MŁODE małżeństwo kupi 
mieszkanie 2 lub 3 -pok za gotówkę 
tel. 509-616-458 

SŁUPSK.KUPIĘ 1- 2 -pok. 500218503. 

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

2-POK. tel. 785-770-510 Koszalin 

KAWALERKA do wynajęcia, 
506909394 

KAWALERKA. Słupsk, 661-330-518 

POKÓJ tel. 602-285-126 Koszalin 

POKÓJ w domku. Tel. 515-556-834 GK. 

WYNAJMĘ 70m2 umeblowane 
tel. 668-106-245 Koszalin 

MIESZKANIA - ZAMIENIĘ 

65 m2 3-pokojowe ZBM zamienię na 
około 30m2, tel. 537-232-076 

DOMY - SPRZEDAM 

DOM- Os. Bukowe. K-lin, 606-168-015. 

ROWY - nad morzem. 2 domy -
+ pawilon gastr. (dochodowe), 
59/8141985. 

STAN surowy, zamknięty. Ustka/ 
Przewłoka, ul.Tuwima 19,513270629 

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

1 ha w Słupsku, 883718818. 

Handlowe 

MATERIAŁY OPAŁOWE 

KOMINEK, opał, gałęziówka 
792669632 

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 
i odbiorę, tel. 607703135. 

Motoryzacja 

OSOBOWE KUPIĘ 

A do Z skup- każde pojazdy, 
płacimy nawet za wraki, oferujemy 
najwyższe ceny, 536079721 

ABASKUS -Auto skup 533299577 

Absolutny skup aut, 728773160. 

AUTA i busy kupię, 504-672-242 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

AUTOKASACJA Bierkowo. Skup 
całych i uszkodzonych. 59/8119150, 
606206077. 

REKLAMA 

totiSMil 

w 

661-841-555 

2 pok. 186 000,-

do negocjacji rej. Sucharskiego 

ABAKUS 
n a j c h ę t n i e j  w y b i e r a n e  b i u r o  n i e r u c h o m o ś c i  

pilnie poszukujemy 
domu na os. Bukowym 

ZADZWOŃ 
( o b o k  Z w i ą z k o w c a )  

tel. 661-841-555 
www.abakus-nieruchomosci.pl 

ZATRUDNIĘ 

FIRMA DOMAR Tatów zatrudni 
na umowę o pracę w pełnym 
wymiarze czasu pracy kosztorysanta 
robót wod.-kan-gaz, i drogowych 
z doświadczeniem w kosztorysowaniu 
i przygotowywaniu ofert Oferty 
prosimy przesyłać: jolanta.czupajlod> 
domar-k.pl Tel. 94 316-09-43 

FIRMA GEA Tuchenhagen Polska 
zajmująca się obróbką stali 
nierdzewnej oraz aluminium 
w Koszalinie zatrudni pracownika 
na stanowisko operator CNC. 
Wymagania: znajomość rysunku 
technicznego, umiejętność 
posługiwania się narzędziami 
pomiarowymi, gotowość do pracy 
w trybie zmianowym. 
Tel.783880079, adres e-mail: 
rekrutacja.produkcja@gea.com. 

MALOWANIE, DOCIEPLENIA -
Niemcy- praca od zaraz. Telefon: 
774270543 lub 662187368. Cert. 9875 

MĘŻCZYZNĘ do pracy w sklepie 
meblowym Lorens ul. Poprzeczna 4 
tel. 94/346-24-11 

OPIEKUNKI do Niemiec tel. 
730497770 www.ambercare24.pl 
dzisiaj 70 ofert! 

PRACA BELGIA dla pracowników 
ogólnobudowlanych tel.+32486486520 

PRACA w Niemczech przy produkcji 
okien PVC, gwarantowane 
zakwaterowanie 
oraz przejazdy, tel. 786865627, CV: 
dabrowska@dobreokna.com 

3 pok. rej Zubrzyckiego 

233 000,-

3 pok. rej. Karłowicza 

tylko 207 000,-
pilna sprzedaż 

NEPTUN-AUTOGAZ Tel. 512 170 975 

Finanse biznes 

KREDYTY, POŻYCZKI 

KREDYT 50 000 zł, rata 572, 
730809 809 

KREDYTY tanio. Słupsk, 59/842-92-38. 

POŻYCZKI z dowozem -pierwsza za 
darmo tel. 511-030-295 

POŻYCZKI, kredyty 300 000 zł, raty. 
Słupsk, 513 915 645. 

UPADŁOŚĆ konsumencka 943473286. 

USŁUGI PRAWNE 

EGZEKUTOR długów, 669111 148. 

Zdrowie 

GINEKOLOGIA 

! 515417467 Ginekolog farmakologia 

A-Z GINEKOLOG, 795-719-104 

STOMATOLOGIA 

STOMATOLOGIA specjalistyczna: 
dzieci i dorośli, anestezjolog, 
protetyka. K-lin, ul. Małopolska 1"B"; 
tel. 94/343-84-68. Również w soboty. 

INNE SPECJALIZACJE 

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762 

ALKOHOLOWE odtrucia 509-306-317. 

Usługi 

AGO RTV FOTO 

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma 

PRALKI Naprawa w domu. 
603-775-878 

PRALKI, urządzenia elektr., 
gastronomia. Chłodnictwo. 
507-380-118. 

BUDOWLANO-REMONTOWE 

BALUSTRADY bramy 602 825 699. 

DACHY- dekarstwo 94/3412184 
Stany surowe 94/3412184 
Suche zabudowy 94/3412184. 

POLBRUK układanie, 660235629 

REMONTY max i Elewacje, 792669632 

USŁUGI glazur., łazienki 696498391 

INSTALACYJNE 

C.O. hydraul. wod. kan. 515-708-887 

GAZOWE -urządzenia, naprawa/ 
wymiana 606-579-846 GK 

HYDRAULICZNE, tel. 607-703-135. 

USŁUGI hydrauliczne tel. 699-701-503 

OGRODNICZE 

WYCINKI, ogród, niwelacje 792669632 

PORZĄDKOWE 

SPRZĄTANIE strychów, garaży 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka 

PRZEWOZY 

ANGLIA, osoby + paczki, z adresu na 
adres, w każdy piątek, tel. 503198 450 

NIEMCY, HOLANDIA, BELGIA, 
codziennie z domu pod dom, Trans 
Glass Okonek, tel. 503198 446, 
672669491 

Różne 

KILKADZIESIĄT TYSIĘCY ZŁOTYCH 
zapłacę za zbiór znaczków CHINY 
1949-68. TEL: 606518273. 

WRÓŻKA, monikamagia.pl 603572729 

Komunikaty 

ZGUBIONO leg.studencką,U-12376 

Rolnicze 

MASZYNY ROLNICZE 

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 602 811423. 

SPRZEDAM, Ładowacz czołowy TUR, 

602-507-920 

PŁODY ROLNE 

KUPIĘ łubin,grykę,peluszkę,itp 
TEL 604250237 

PROSIĘTA, 660029812 

Towarzyskie 

AKTYWNA dojrzała. 507-719-333. 

GK 

ATRAKCYJNA dla dojrzałych 

661177611 

_ 
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Bytovia Bytów zagra 
z Górnikiem Polkowice 
PHkamtżna-llłtgu \ 
Jarosław Stenceł 
jaroslaw.stencel@polskapress.pl 

W sobotę o godz. 16.00 na sta­
dionie przy ulicy Mickiewicza, 
B^ovia Bytów w meczu 17. ko­
lejki II ligi podejmować będzie 
zespół Górnica Polkowice. 

Bytovia zajmuje teraz szóste 
miejsce (ostatnie premiowane 
grą w barażach o I ligę) z dorob­
kiem 25 punktów. Zespół gości 
ma tylko dwa punkty mniej 
i w tabeli jest dziewiąty. Górnik 
ma za sobą grę w najwyższej kla­
sie rozgrywkowej. W sezonie 
2003/2004 polkowiczanie zajęli 
12. miejsce w tabeli. Aby pozo­
stać w lidze, musieli rozegrać 

mecze barażowe ze zespołem 
Cracovii. Oba spotkania zakoń­
czyły się klęską Górnika, bo dwa 
razy Cracovia zwyciężała po 4:0. 

Wtedy też mimo zdobycia 
zaledwie 17 bramek, Górnik był 
bliski utrzymania. Do bezpiecz­
nej Polonii Warszawa stracił 
dwa punkty. 

W zespole Górnika trener 
Adrian Stawski będzie musiał 
z wrócić baczną uwagę na czo­
łowego strzelca ligi, Michała 
Bednarskiego, który zdobył 
w tym sezonie 9 bramek. Kolej­
nymi bramkostrzelnymi za­
wodnikami w zespole 
z Polkowic są Mariusz 
Szuszkiewicz, zdobywca 6 bra­
mek oraz Maciej Bancewicz, 
zdobywca pięciu goli. ©© 

Najlepszym strzelcem Bytovii jest Karol Czubak (z prawej) 
zdobywca ośmiu bramek w obecnym sezonie II ligi 

SP 2 Bytów najlepsza na Pomorzu 
BadnńnUm 
Jarosław Stenceł 
jaroslaw.stencel@polskapre5s.pl 

W Gniewie zostały rozegrane 
finały XLV Wojewódzkie 
Igrzyska Młodzieży Szkolnej 
w Badmintonie. Prawo startu 
w finałach wojewódzkich mia­
ły drużyny trzy osobowe, któ­
re zwyciężyły w półfinałach 
wojewódzkich. 

Na pewno dziewczęta (Karolina 
Brzozecka, Iza Szlachetka 
i Wiktoria Skoneczna) były 
uważane przez wielu nauczy­
cieli biorących udział w tych 
wojewódzkich finałach 
za główne faworytki. 

W finale wojewódzkim 
uczestniczyły reprezentacje 
sześciu szkół podstawowych, 
które podzielone zostały 
na dwie grupy. 

W wyniku losowania SP 2 
Bytów w grupie spotkali się 
z zawodniczkami Szkół Podsta­
wowych w Żelistrzewie oraz 
z III Społeczną Szkołą Podsta­
wową STO Gdańsk. 

W swojej grupie nasze 
dziewczęta z SP 2 Bytów gładko 
pokonały SP Żelistrzewo 
i szkołę z Gdańska w takim sto­
sunku 3:0. Zajmując pierwsze 
miejsce w grupie, co dawało 
przepustkę i walkę w finale ze 
zwycięzcą drugiej grupy która 

Reprezentacja dziewcząt z SP 2 w Bytowie w składzie Karolina 
Brzozecka, Wiktoria Skoneczna i Iza Szlachetka 

okazała się Szkoła Podstawowa 
nr 2 w Gniewie. W pierwszym 
pojedynku finałowym Karolina 
Brzozecka pokonała rywalkę 
w setach 2:0, w drugim poje­
dynku niestety Wiktoria 
Skoneczna nieznacznie uległa 
rywalce w setach 1:2. Stan poje­
dynku między szkołami wyno­
sił 1:1. 

Następnie został rozegrany 
pojedynek w grze podwójnej, 
gdzie Karolina Brzozecka za­
grała wspólnie z koleżanką Izą 
Szlachetką i ten pojedynek do­
starczył wiele emocji bo trwał 
trzy sety. Skończył się 

wygranaąnaszej pary z Bytowa 
w setach 2:1 i taki sam wynik 
brzmiał w pojedynku między 
szkołami. A więc do końco­
wego sukcesu dziewczęta z SP 
2 w Bytowie potrzebowały jed­
nego zwycięstwa w grze poje ­
dynczej. Tutaj znów bardzo 
dobrze zagrała swój pojedynek 
Karolina Brzozecka z inną ry­
walką z Gniewu nie dając żad­
nych szans przeciwniczce, do­
minując całkowicie na boisku 
i wygrywając w setach 2:0 i to 
dało zwycięstwo w pojedynku 
o I miejsce 3:1 dla SP 2 
w Bytowie. ©© 

Piłka nożna 
Piłkarski turniej 
Kobylnica Cup 
Sportowe emocje i upamiętnienie 
rocznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości łączy w sobie tur­
niej „Kobylnica Cup 2019", który 
rozegrany zostanie w dniach 9-10 
listopada w hali sportowej 
w Kobylnicy. W sobotę do rywali­
zacji przystąpią zawodnicy z rocz­
nika 2009, natomiast w niedzielę 
piłkarze urodzeni rok później. 
W czasie uroczystego otwarcia 
zawodów, które zaplanowano 
na godz. 9, odśpiewany zostanie 
hymn. Na sali pojawią się także 
biało-czerwone flagi. 
0 9.15 rozpoczną się pierwsze me­
cze grupowe. W dwóch grupach 
zagra po 4 drużyny. Zostanie za­
tem rozegranych 16 meczów gru­
powych. Na godz. 13.30 plano­
wane są mecze finałowe. Około 
godz. 14.30-15.00 planowane jest 
zakończenie turnieju i wręczanie 
nagród. 
- W tym roku zdecydowałem się 
na rozszerzenie turnieju na dwa 
dni bo zainteresowanie było bar­
dzo duże. Ale przede wszystkim 
po raz kolejny wspominamy z ho­
norami odzyskanie przez Polskę 
niepodległości - mówi Norbert 
Kazimierczak, szef Akademii Pił­
karskiej Słupia Kobylnica. To ona 
przy wsparciu Gminy Kobylnica 
1 Centrum Usług Wspólnych orga­
nizuje zawody. Przez dwa dni 
na hali w Kobylnicy będziemy mo­
gli oglądać popisy 20 drużyn -
łącznie 250 zawodników. 
(STEN) 

Spotkanie na szczycie w hali Gryfia 
hjijszykówka \ 
Michał Piątkowski 
michal.piatkowski@polskapress.pl 

STK Czarni po przegranej we 
Wtocławiu. mają szybką okazję 
dorewanżu-jużwsobotę 
(9.112019) podejmą na włas­
nym parkiecie Sokół î ńcuŁ 

Oba zespoły w zeszłych roz­
grywkach mierzyły się, aż czte­
rokrotnie. W sezonie zasadni­
czym dwa razy lepsi okazali się 
goście z Podkarpacia, w meczach 
o brązowy medal dwukrotnie 
wygrali słupszczanie i ostatecz­
nie to oni zajęli miejsce na po­
dium. Co ważne przed obecnym 
sezonem do Słupska przeniósł 
się najlepszy strzelec zespołu 
z Łańcuta - Filip Małgorzaciak, 
który w sobotę na pewno zrobi 
wszystko, aby jego dawni kole­
dzy nie wywieźli z Gryfii dwóch 
ligowych punktów. 

Ważna koncentracja 
W ostatnim przegranym spotka­
niu z WKK najbardziej zawiodła 
koncentracja. Słupszczanie już 
wpierwszej kwarcie dali odsko­
czyć rywalom na piętnastopunk-
tową przewagę, którą starali się 
zniwelować przez kolejne trzy 
odsłony meczu. Gospodarzy nie 

udało się dogonić, ale Czarni po­
kazali, że koszykarsko wcale nie 
odstawali od wrocławian. W ko­
lejnym już spotkaniu znakomi­
cie zaprezentował się wspomi­
nany wcześniej Małgorzaciak. 
Rzucający słupskiego zespołu 
po przymusowej absencji 
w Krośnie - w dwóch kolejnych 
spotkaniach trafił łącznie 10 trzy-
punktowych rzutów,będąctym 
samym najlepszym strzelcem 
zespołu. Kibiców Czarnych Pan­
ter cieszyć musi też fakt powrotu 
na boisko Wojciecha Jakubiaka, 
który zaleczył kontuzjowaną 
nogę i jest już w pełni gotowy 
do gry. 

Siła Sokoła 
Ogromną siłą Sokoła jest ich wy­
równany skład. Pięciu zawodni­
ków ze składu drużyny średnio 
w każdym meczu rzuca powyżej 
10 punktów, co jasno pokazuję 
jakbardzo zespołowo grają prze­
ciwnicy Czarnych. 

Najwięcej bo 13,5 punktu 
na mecz na swoim koncie zapi­
suję Piotr Wieloch - kolejni wko-
lejce to Bartosz Ciechociński, 
Szymon Pawlak, Maciej Klima 
oraz Mariusz Konopatzki. 

Dla słupszczan to bardzo 
ważne spotkanie, do tej pory 
udane mecze przeplatają z tymi 

naprawdę przeciętnymi. Koszy­
karze Czarnych dość często tracą 
koncentraqę i na własne życze­
nie pozwalają odskoczyć prze­
ciwnikom lub roztrwaniają 
wcześniej zbudowaną prze­
wagę. 

Oile takie błędy z drużynami 
ze środka tabeli podopieczni 
Mantasa Cesnauskisa potrafili 
szybko naprawiać i w końco­

wym rozliczeniu wygrywali, 
o tyle jakiekolwiek pomyłki 
z ekipą pokroju Sokoła będą nie 
do wybaczenia. 

Wygrana, doda też pewności 
siebie, ponieważ do tej pory po­
jedynki z rywalami typowanymi 
do walki o najwyższe miejsca 
w ligowej tabeli kończyły się 
przegranymi Czarnych (porażki 
z WKK oraz Miastem Szkła). 

Czy słupszczanie kolejny raz 
udowodnią, że hala Gryfia w tym 
sezonie jak najdłużej chcę nosić 
mianotwierdzyniedo zdobycia? 
A może^to koszykarze z odle­
głego Łańcuta zrewanżują się 
za porażkę wboju o trzecie miej­
sce. 

Początek spotkania już dziś 
(sobota - 9.11.2019) o godzinie 18 
w słupskiej hali Gryfia. 

W pozostałych spotkaniach: 
Górnik Wałbrzych - Miasto 
Szkła Krosno, Nysa Kłodzko -
Kotwica Kołobrzeg, Basket Po­
znań - Księżak Łowicz, ZB 
Pruszków - WKK Wrocław, Po­
lonia Leszno - Politechnika 
Opole. 

Liga bez Kutna 
Z pierwszoligowych rozgrywek 
wycofała się drużyna 
Polfarmexu Kutno. Tym sa­
mym sezon dokończy 14, a nie 
15 drużyn. Dotychczasowe wy­
niki z udziałem tej drużyny zo­
staną anulowane i nie będą 
wpływały na kształt ligowej ta­
beli. Decyzja władz klubu po­
dyktowana była fatalną kondy­
cją finansową zespołu z Kutna. 

1. STK Czarni Słupsk 14 8 649-615 
2. GKS Tychy 12 8 663-672 
3. Górnik Wałbrzych 11 6 492-434 
4. Rawlplug Sokół Łańcut 11 6 558 - 501 
5. WKK Wrocław 11 7 621-574 
6. KS Księżak Łowicz 11 7 602-603 
7. Elektrobud Pruszków 11 7 553 - 569 
8. Miasto Szkła Krosno 10 6 429-416 
9. Polonia 1912 Leszno 10 7 562-576 
10. Pogoń Prudnik 10 8 650-689 
11. Energa Kotwica Kołobrzeg9 7 551-579 
12. AZS Politechnika 0polska9 7 582-617 
13. Zetkama Nysa Kłodzko 8 6 475-503 
14. Biofarm Basket Poznań 7 6 501-540 
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PATRIOTYZM, KTÓRY ŁĄCZY. TEGO NAM 
DZISIAJ POTRZEBA 
Witamy w weekend 
• istopadowe Święto Niepodległości to okazja do refleksji 
I nie tylko nad historią Polski, ale i naszą współczesnością. 

Mamy wielkie szczęście, żyjąc w kraju wolnym, niepodle­
głym, demokratycznym, nietarganym wojnami, których 

•••na świecie ciągle jest dużo. W to święto naszą powinnoś­
cią jest więc pamiętać, że nie zawsze tak było i przez wieki na­
szej trudnej historii miliony Polaków poniosło wielkie ofiary, 
aby nam było po prostu dobrze. Mamy więc powody do ra­
dości. 

Tę burzy jednak świadomość, że patriotyzm, piękna idea, 
nie tylko nas łączy, ale i zbyt często dzieli. Bo przecież ma róż­
ne oblicza. Każdy ma prawo rozumieć go po swojemu, aczkol­
wiek jest jedna granica, której przekroczyć, moim zdaniem, nie 
wolno. To szacunek dla innego człowieka. Mam tu na myśli za­
równo tych, którzy patriotyzm ośmieszają i degradują, jak i lu­
dzi rozumiejących go jako nacjonalizm, a świąteczne obchody 
jako - mówiąc brutalnie - okazję do agresywnych zachowań 
i burd. Przyznam się, że zarówno jedna, jak i druga postawa 
jest mi zupełnie obca. 

Bliskie mi są natomiast wartości, o których piszemy dzisiaj 
na stronie 6, posługując się przykładem Poznania, w któ­
rym tradycję kultywuje się niezwykle starannie, a listopadowe 
święto obchodzi radośnie. Bo takie wychowanie poznaniacy 
odbierają w domu. W nim pobierają lekcje historii, słuchając 
rodzinnych opowieści, nabywają szacunku dla języka polskie­
go i kultury, na przykładzie rodziców i dziadków uczą się, że 
patriotyzm to odpowiedzialność i dbanie o dobro wspólne. Że­
by wysiłek poprzednich pokoleń nie poszedł na marne. 

Pozdrawiam świątecznie i życzę pięknego, patriotycznego 
weekendu. 

ZAPYTAJ LEKARZA 

Słyszałam ostatnio sporo 
na temat okularów progre­
sywnych. Dla kogo są przezna­
czone? 

SPECJALISTA RADZI: 
W,® Głównie dla osób 
X) po 40. roku życia, 

które potrzebują 
do ostrego widzenia dwóch 
par okularów - jednych do pa­
trzenia z daleka, drugich -
do patrzenia z bliska. Okulary 
progresywne zastępują te 
dwie pary okularów. To roz­
wiązanie również dla tych, 
którzy nie mają wady wzroku 
na dal, potrzebują okularów 
wyłącznie do czytania, ale 
z różnych przyczyn nie jest dla 
nich komfortowe częste wkła­
danie i zdejmowanie okula­
rów do bliży. Przykładem 
może być nauczyciel, który 
musi korzystać z podręcznika 
i jednocześnie obserwować 
uczniów. Naturalnym proce­
sem starzenia się organizmu 
jest presbiopia, czyli starczo-
wzroczność. Polega ona na za­
nikaniu procesu akomodacji, 
umożliwiającego ostre widze­
nie z bliska. Osoby, które nie 
miały żadnej wady, nagle zau­
ważają, że muszą oddalać 
przedmioty od siebie, by je le­
piej widzieć. Ci, którzy do 40. 
roku życia mieli inną wadę 

- krótkowzroczność, zaczy­
nają zdejmować dotychcza­
sowe okulary, by złapać 
ostrość i lepiej widzieć z bli­
ska. Z kolei ci, którzy byli dale­
kowzroczni, potrzebują do­
datkowego wsparcia, czyli 
okularów o większej korekcji 
plusowej. We wszystkich tych 
przypadkach zaczynają być 
potrzebne okulary progre­
sywne. 
Karol Bożeckl optyk 

Niedawno zostałam mamą i za­
stanawiam się, kiedy dziecko 
po raz pierwszy powinno trafić 
do okulisty? Czy sąjakieś sygna­
ły wskazujące na ta że ze wzro­
kiem dziecka dzieje się coś nie-
aooregor 

LEKARZ RADZI: Każde 
\7# dziecko w pierwszych 
T j trzech miesiącach ży­

cia powinno być zba­
dane przez okulistę. W obec­
nym systemie opieki zdrowot­
nej takie badanie zapewnione 
jest jedynie dzieciom przed­
wcześnie urodzonym. Tylko 
one z racji dużego ryzyka 
retinopatii wcześniaczej otrzy­
mują od neonatologa skierowa­
nie do okulisty na obligatoryjne 
badanie. Nie ma opracowanych 
standardów, według których 
pediatra kierowałby na badania 

okulistyczne zdrowe dzieci. Nie 
ma takiego obowiązku i rzadko 
to robi. Tymczasem zdarzają się 
zaburzenia rozwojowe gałki 
ocznej, wrodzone anomalie 
głębokich struktur oka, nowo­
twory gałki ocznej, które po­
winny być zdiagnozowane 
wpierwszych miesiącach życia. 
To pierwsze badanie okuli­
styczne ocenia prawidłowość 
anatomii oczu. Wczesne dzie­
ciństwo jest okresem, kiedy 
kształtuje się funkcja widzenia. 
Jeśli w tym okresie pojawi się 
bariera (różnego pochodzenia), 
która zaburzy proces prawidło­
wej nauki widzenia - bariera ta 
nie zostanie w odpowiednim 
czasie zdiagnozowana i le­
czona, spowoduje powstanie 
niedowidzenia. Dlatego tak 
ważne jest, by poddać badaniu 
okulistycznemu dzieci 
w pierwszym, a następnie 
na przełomie 3. i 4. roku życia. 
Najbardziej popularnym i najła­
twiejszym problemem do zau­
ważenia objawem jest zez. Zaz­
wyczaj niepokoi on rodziców 
i skłania ich do zgłoszenia się 
do okulisty. Oczy ustawione są 
równolegle i tylko badanie pro­
filaktyczne może ujawnić skalę 
problemu. Do innych objawów 
niepokojących należą: częste 
mruganie, pocieranie oczu, 
przymrużanie jednego oka, 

ustawianie głowy bokiem 
do oglądanego obrazu, przek­
rwienie spojówek, nawracające 
gradówki powiek. U małych 
dzieci klasycznym niepokoją­
cym objawem jest biały odblask 
z dna zauważany często pod­
czas robienia zdjęć. 
Doktor Anna Walczyk 

Mam problemy z nawadnia­
niem. Nadchodzi wieczór, a ja 
przypominam sobie, że nic nie 
piłem. Co zamiast wody? 

SPECJALISTA RADZI: 
CjL Wciągu dnia powinno 

się wypijać minimum 
2 litry płynów, które są 

niezbędne dla prawidłowego 
przebiegu procesów metabo­
licznych zachodzących wew­
nątrz organizmu. Należy pić 
przede wszystkim niegazowaną 
wodę mineralną, a oprócz wody 
wskazane są również: słabe her­
baty (na przykład herbata z dzi­
kiej róży, herbata biała), kawa 
zbożowa, niesłodzone kompoty 
owocowe, świeże soki wa­
rzywne i owocowe rozcień­
czane wodą oraz koktajle 
mleczno-owocowe. Dopusz­
czalne jest wypicie w ciągu dnia 
l filiżanki kawy naturalnej z do­
datkiem mleka. 
Kamila Sobaś. ekspert 
do spraw żywienia 

ZIELNIK 1 

Doceńmy jej 
właściwości 
Odmianą szałwii lekarskiej jest 
szałwia muszkatołowa. Olejek 
z szałwii lekarskiej uspokaja, łago­
dzi, zmniejsza przekrwienie. 
Można go stosować przy zmęcze­
niu, niskim ciśnieniu, kłopotach 
z oddychaniem. Natomiast olejek 
z szałwii muszkatołowej ma właś­
ciwości rozgrzewające i uspokaja­
jące. Stosuje się go przy depresji, 
bezsenności, bólach gardła, złym 
trawieniu, bolesnych miesiącz­
kach, suchej skórze i ukąszeniach 
przez owady. Jeden i drugi sto­
sujmy jednak z umiarem, bo w du­
żym stężeniu wywołać może ból 
głowy. 
Zioło to hamuje wzrost drobnou­
strojów, zmniejsza przepuszczal­
ność ścian naczyń włosowatych, 
tamując drobne krwawienia 
w przewodzie pokarmowym. 
Pobudza wydzielanie soku żołąd­
kowego, ułatwia trawienie (doda­
wajmy więc świeże lub suszone 
liście szałwii do mięs i ryb - zwłasz­
cza tłustych, do sałatek, marynat 
i sosów), redukuje wzdęcia i po­
prawia perystaltykę jelit. 
Ze względu na przeciwbakteryjne 
właściwości, szałwia najczęściej 
stosowana jest jako płukanka 
przy zapaleniu jamy ustnej i gar­
dła, anginie, ropnym zapaleniu 
dziąseł, a także jako okłady na ro­
pienie, oparzenia I stopnia i rany. 
(MIKO) 
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Epidemie zmorą 
średniowiecza 
Jak w średniowieczu powsta­
wały epidemie? W Europie do­
chodziło do wzrostu liczby lud­
ności miast, a jednocześnie 
rozwoju dróg i portów. Łatwo 
było się już przemieszczać. 
Miasta zachodnioeuropejskie 
pozbawione były ochrony sa­
nitarnej. Dominował w nich 
brud, ludność żyła w dużym 
zagęszczeniu, nie regulowano 
gospodarki odpadami. Często 
występowały choroby układu 
pokarmowego. Nie wiązały się 
z dużą śmiertelnością, ponie­
waż ich stałe występowanie 
przyczyniło się do wykształce­
nia odporności. Wzrost śmier­
telności następował, gdy do­
chodziło do kontaktu czynnika 
zakaźnego z nieodporną popu­
lacją, która nie zdążyła nabrać 
efektywnej odporności. 
Do kontaktu z nowym patoge­
nem dochodziło najczęściej 
w okresie wojen toczonych 
na rozległym obszarze. 

Fitness prezenteizm dotyka większości 
ćwiczących Polaków. Na czym to polega? 
To choroba cywilizacyjna, która dotyka też osoby chcące zadbać o swoją sprawność 
fizyczną Polega na nieefektywnym spędzaniu czasu na siłowni 

Fitness 
Paula Goszczyńska 
paula.goszczynska@polsl<apress.pl 

Blisko 2,5 miliona Polaków 
posiada karnety na różnego 
rodzaju siłownie, jednak 
wciąż drastycznie rośnie licz­
ba osób otyłych, przekracza­
jąc obecnie połowę populacji. 
Jak wynika z szacunków ana­
lityków OTF Polska, nawet 85 
procent posiadaczy sporto­
wych karnetów w ogóle z nich 
nie korzysta. 

Jednym z powodów jest brak 
efektów, który przekłada się 
na osłabienie motywacji 
do ćwiczeń. Odpowiedzią na te 
problemy są zdobywające co­
raz większą popularność buti­
kowe rozwiązania fitness, 
które dopasowują się do indy­
widualnych potrzeb i oczeki­
wań trenującego. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Głównym wrogiem w walce 
o zdrowie i szczupłą sylwetkę 
jest nieefektywne wykorzysty­
wanie czasu, który przezna­

TWOJA DECYZJA 

BO LICZĄ SIĘ EFEKTY 
- Kluczem sukcesu w pracy nad wymarzoną sylwetką jest 
determinacja i konsekwencja. Sama wiem, jak ciężko jest 
zmotywować się do pójścia na trening - mówi Małgorzata 

Mączyńska, wielokrotna mistrzyni Polski Bikini Fitness. - Kiedy 
już podejmiemy ten wysiłek, to nie ma nic bardziej 

denerwującego od czekania w kolejce na poszczególne 
maszyny, wychładzając organizm i nie wykorzystując 

maksymalnie czasu przeznaczonego na trening. Dlatego 
największym atutem treningu OTF jest ekonomia czasu; w 60 

minut spala się nawet 1000 kilokalorii. 

czany jest na aktywność fi­
zyczną - tzw. fitness 
prezenteizm. Rozwiązaniem 
mogłoby być zgłoszenie się 
do trenera personalnego, który 
zadba o motywację i efek­
tywne wykorzystanie czasu 
trenującego. Niestety, takie 
rozwiązanie jest nie tylko dro­
gie, ale nie chroni również 
przed bolączką większości si­
łowni - tłumem ćwiczących „w 
godzinach szczytu" i kolejkami 
do poszczególnych przyrzą­
dów. 

Fitness prezenteizm, czyli jak 
być tu i teraz 
Prezenteizm to choroba cywili­
zacyjna, która dotyka także 
osoby chcące zadbać o swoją 
sprawność fizyczną. Tak 
zwany fitness prezenteizm po­
lega na nieefektywnym spę­
dzaniu czasu na siłowni, który 
często sprowadza się do zwy­
kłego zaliczenia treningu w co­
dziennym rozkładzie dnia. Po­
wodów takiego stanu rzeczy 
może być wiele, jak choćby ko­
lejki do przyrządów 

w fitnessowych „godzinach 
szczytu", które zamieniają za­
planowany 6o-minutowy tre­
ning w 2,5-godzinną poczekal­
nię. Dla niektórych siłownia to 
miejsce, w którym toczy się ży­
cie towarzyskie - pogawędki 
zamiast serii powtórzeń i wrzu­
cenie zdjęć w sportowym stroju 
na Instagrama wystarcza, by 
„odhaczyć" trening wplanie 
dnia. Wśród osób, które straciły 
motywację do regularnych tre­
ningów, są też tacy, którzy 
po prostu nie wiedzą, jak treno-
wać efektywnie. Finansowanie 
trenera personalnego jest poza 
ich zasięgiem, a gotowe plany 
treningowe czy uczestniczenie 
w treningach grupowych nie 
przynoszą spodziewanych re­
zultatów. Rozczarowanie zmu­
sza do poszukiwania nowych 
rozwiązań. Jednym z najszyb­
ciej rozwijających się na świecie 
konceptówfitnessjest 
Oigangetheory Fitness, pocho­
dzący z USA „grupowy trening 
indywidualny", który w opar­
ciu o technologię maksymali­
zuje efekty każdych 6o minut 
poświęconych na trening. 
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dziecka Maluch i mama 
uczą się siebie nawzajem 

ś^i-tóńcty--i>VVł 

Kobieta 
Oprać. Anna Czerny-Marecka 
anna.marecka@polskapress.pl 

Pierwszy miesiąc życia nowo­
rodka to nauka nowego świa­
ta, zmiany nie tylko w życiu ro­
dziców, ale i w życiu dziecka. 
Zmienia się jego otoczenie -
drastycznie różni się od tego, 
co noworodek poznał w brzu­
chu mamy. Nowy świat dla 
małego człowieka - to nauka 
na nowo. Dziecko uczy się no­
wych bodźców oraz tego. jak 
reaguje na nie jego ciało. 
Pierwszy miesiąc życia nowo­
rodka to dla jego rodziców 
nauka pielęgnacji, wypraco­
wania rytmu dnia dla dziecka. 
Jak rozwija się dziecko w 
pierwszym miesiącu życia -
opisuje Anna Wojtyła, położ­
na i ambasadorka kampanii 
..Położna na medal". 

Doktor Harvey Karp, pediatra, 
stworzył pojęcie „czwartego 
trymestru ciąży" i określił nim 
trzy miesiące po urodzeniu 
dziecka, podczas których jego 
organizm pomału adaptuje się 
do środowiska zewnętrznego. 

- Maluch przychodzi na 
świat wyposażony w potrzeb­
ne umiejętności, ale musi mi­
nąć wiele tygodni, zanim 
przejdą one „trudny okres 
próbny" - mówi położna An­
na Wojtyła. - W brzuchu ma­
my dziecko nie musiało jeść, 
trawić, wydalać, oddychać. 
Miało wokół siebie wodne 
środowisko o komfortowej 
temperaturze 37°C, lekki pół-

• noworodek je często, 
8-12 razy na dobę 

• ssie mocno i efektywnie 
przynajmniej 15 minut 

z jednej piersi, często łykając 
• ilość i kolor stolca na dobę: 

1-2 doba - smółka, 1,2 
pieluchy, stolec czarny lub 
ciemnozielony; 3-4 doba -

stolce przejściowe, brązowe, 
zielone lub żółte, 3,4 

pieluchy; 5-7 doba - stolec 
prawidłowy, papkowaty 

żółty z granulkami jak serek 
wiejski, 3,4 pieluchy 

• noworodek może spać 
około 16 godzin na dobę, ale 

onyT^mai^om daje 

•t 

V 

I l 
Pierwsze doświadczenia są dla dziecka i rodzica bardzo cenne 

mrok i powłoki tkanek, które 
tłumiły zarówno dźwięki, jak 
i dotyk czegokolwiek poza 
własnymi rączkami. Po poro­
dzie zaczyna odczuwać głód, 
zimno, pracę swoich jelit 
i przesuwające się w nich pę­
cherze powietrza. Czuje 
szorstkie i twarde powierzch­
nie. Skóra pozbawiona ochro­
ny mazi płodowej czasem 
swędzi albo piecze, często 
trudno mu zasnąć. 

Dziecko musi też znosić 
niezbyt wprawnie wykony­
wane zabiegi pielęgnacyjne. 
Domaga się nieustannej obec­
ności rodziców. To naturalne, 
a dziecku - bardzo potrzebne. 

Główka noworodka jest 
nieproporcjonalnie duża 

zazwyczaj są to krótkie 
drzemki, 

• noworodek płacze, a plącz 
ma różne tony, 

• w pierwszych tygodniach 
po urodzeniu często 

obserwuje się u dzieci skoki 
rozwojowe, w takich 

momentach twoje dziecko 
będzie chciało ssać częściej 

niż zwykle 
• dziecko powinno być 
aktywne, głośno płakać 

i łatwo się budzić 
na karmienie, a po karmieniu 

powinno być spokojne 
i zadowolone. 

w stosunku do reszty jego cia­
ła, waży ok. 25% masy ciała, 
dając tym samym ogromną 
dysproporcję w stosunku 
do linii ciała. Jej obwód jest 
0 około 2cm większy od ob­
wodu klatki piersiowej malu-
szka. Noworodek średnio wa­
ży 3500 gramów i ma ok. 55 
cm długości. Ręce i nogi dzie­
cka są krótkie. Maluch często 
je podkurcza, przyjmując 
swoją fizjologiczną pozycję 
podobną do tej, którą miał 
w brzuchu mamy. 

- Pod koniec pierwszego 
miesiąca życia ustępuje duże 
napięcie mięśniowe i znika 
płodowe ułożenie ciała. Ma­
luch zaczyna energicznie ma­
chać nogami, a zaciśnięte do 
tej pory piąstki coraz częściej 
są otwarte. Jeśli położysz pa­
lec na wewnętrznej części 
dłoni swojego dziecka, ten 
zaciśnie piąstkę, zamykając 
palec w silnym uścisku - opo­
wiada Anna Wojtyła. 

Umiejętności miesięcznego 
dziecka 

• Miesięczne dziecko 
ustala dobowy rytm snu 
1 czuwania. 

• Donośnym płaczem 
sygnalizuje swoje potrzeby. 

• Noworodek reaguje 
na głos i zapach mamy. Przy 
niej czuje się najbezpieczniej. 
Zazwyczaj wzięty przez nią 
na ręce przestaje płakać, 
uspokaja się. 

• Już od pierwszych dni 

odróżnia smaki: słodki, słony, 
kwaśny i gorzki. 

• Początkowo wszystko 
co widzi dziecko jest nieostre 
i bez koloru. Dopiero około 
drugiego tygodnia życia, wraz 
z rozwojem umiejętności 
koncentracji, pojawiają się 
pierwsze barwy. Dziecko wi­
dzi tylko to, co znajduje się 
w odległości do 25 cm od nie­
go. 

• Miesięczne dziecko po­
kazuje pierwsze, odruchowe 
uśmiechy. 

• Zaczyna „gruchać", 
a pierwsze dźwięki przypo­
minają samogłoski a, e. 

• Miesięczne dziecko ma 
jeszcze bardzo słabe mięśnie 
karku i pleców, tylko niektóre 
leżące na brzuchu maluchy 
potrafią już podnieść główkę 
na kilka sekund. 

• Posiada kilka ważnych 
odruchów, m.in.: ssania, 
chwytny, kroczenia, szukania 
oraz Moro. Ten ostatni zwa­
ny jest inaczej odruchem 
obejmowania - występuje 
w odpowiedzi na gwałtowną 
zmianę położenia ciała nowo­
rodka, nagły hałas, ostry 
dźwięk. Noworodek reaguje 
energicznym wyprostowa­
niem kończyn górnych i dol­
nych, wygięciem pleców 
w łuk i odchyleniem głowy 
do tyłu, po czym zaciska pięś­
ci, a odrzuconymi wcześniej 
na boki rękami wykonuje po­
wolny ruch objęcia klatki 
piersiowej. 

DIETA MALUSZKA 

Produkty zbożowe 
Kiedy można wprowadzić je 
do diety niemowlaka 
W pierwszych miesiącach ży­
cia pokarmem najlepiej dopa­
sowanym do potrzeb nie­
mowlęcia jest mleko mamy. 
Z upływem czasu wymagania 
żywieniowe młodego organi­
zmu zmieniają się jednak, dla­
tego ważne jest rozpoczęcie 
rozszerzania diety maluszka 
już wtedy, kiedy jeszcze mle­
ko matki jest głównym pokar­
mem. Produkty zbożowe to 
jedne z pierwszych pokar­
mów uzupełniających jadło­
spis niemowlęcia. 

Zgodnie z zaleceniami żywie­
niowymi, rozszerzanie diety 
należy rozpocząć nie wcześ­
niej niż po ukończeniu przez 
niemowlę 17. tygodnia życia 
i nie później niż w 26. tygod­
niu. Jako pierwsze w menu 
maluszka powinny pojawić 
się warzywa, po około dwóch 
tygodniach owoce, a w na­
stępnej kolejności - produkty 
zbożowe. 

Uwaga. Warto uzbroić się 
w cierpliwość. Akceptacja no­
wości może zająć dziecku tro­
chę czasu. 

Kiedy wprowadzać gluten 
do cfiety niemowlęcia? 
Eksperci zalecają wprowadzać 
go do diety po ukończeniu 
przez dziecko 17. tygodnia 
i przed ukończonym 12. mie­
siącem życia. 

Choć gluten to popularny 
alergen, nie należy zwlekać 
z jego podaniem. Tak jak 
w przypadku każdego pro­
duktu, należy rozpocząć 
wprowadzanie go do jadło­
spisu w niewielkich ilościach, 
przy jednoczesnej obserwacji 
reakcji niemowlęcia. 

Gluten warto wprowa­
dzać pod postacią gluteno­
wych kaszek przeznaczonych 
specjalnie dla najmłodszych. 
Na samym początku sprawdzi 
się np. kaszka manna. Wpro­
wadzanie glutenu należy roz­
począć od podawania zale-

L
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dwie kilku łyżeczek - z cza­
sem maluch będzie gotowy 
na całą porcję. 

Które zboża są odpowiednie 
dla najmłodszych? 
W okresie wczesnego dzieciń­
stwa młody organizm bardzo 
intensywnie się rozwija i roś­
nie, kształtują się jego na­
rządy, układy, programuje się 
metabolizm. Bardzo ważna 
na tym etapie jest prawidłowo 
skomponowana dieta, która 
będzie zawierała bezpieczne 
produkty oraz dostarczy dzie-

r cku odpowiednią ilość skład­
ników odżywczych, niezbęd­
nych do procesów dynamicz­
nie zachodzących w jego orga­
nizmie. 

Produkty zbożowe w po­
staci kaszek przeznaczonych 
dla niemowląt i małych dzieci 
to posiłki o zbilansowanym 
składzie, które powstały 
z myślą o potrzebach naj­
młodszych. Zawierają zboża, 
których każda partia przecho­
dzi nawet kilkaset testów ja­
kości i bezpieczeństwa, a ich 
wartość odżywcza jest dopa­
sowana do wymagań malu­
chów na różnych etapach roz­
woju. 

Porcja kaszki, przygoto­
wana zgodnie z opisem na 
opakowaniu, stanowi dla nie­
mowlęcia pełnowartościowy 
posiłek, który sprawdzi się 
zarówno na śniadanie, jak i na 
kolację. Produkty zbożowe 
w postaci kaszek pozwalają 
dziecku przejść z diety opar­
tej wyłącznie o mleko do po­
karmów o bardziej stałej kon­
systencji. 

Na opakowaniach kaszek 
znajdziemy nie tylko sposób 
przygotowania, ale i wskaza­
nie, dla jakiego są wieku. 
A także informację, jakie wi­
taminy i składniki mineralne 
zawierają. Czytajmy te ety­
kiety uważnie, wybierając 
sprawdzone produkty. 
(OPRAĆ MARA) 
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TO JEST MODNE 

Sprawdź, czy to właściwa dieta dla ciebie 
Dieta pudełkowa - dobra, gdy 
brakuje czasu, ale ma też wady 

Dieta pudełkowa robi się coraz 
popularniejsza. Nazwa wzięła 
się stąd, że firmy dostarczają 
skomponowane na cały dzień 
posiłki w pudełkach w miejsce 
określone przez klienta - do 
pracy, czy do domu. Do nas na­
leży określenie kaloryczności 
takiej diety, często po konsulta­
cji z dietetykiem, współpracują­
cym z firmą cateringową, po 
stronie firmy leży zaś przygoto­
wywanie menu. 

Mele osób decyduje się 
na dietę pudełkową z j ednego 
zasadniczego powodu - osz­
czędności czasu. Klient nie mu­
si spędzać długich godzin 
w kuchni, głowić się nad usta­
leniem właściwych proporcji 
posiłków, robić zakupów, lecz 
otrzymuje gotowe dania z usta­
loną kalorycznością. Plusem 
diet pudełkowych jest także ich 
różnorodność. Firmy zwykle 
oferują nie tylko dania o okre­
ślonej kaloryczności, lecz także 
różne diety - wegetariańską, 
bezglutenową, lekkostrawną. 

Dieta pudełkowa ma też 
swoje wady. - Samo jej ustale­
nie nie zawsze odbywa się z fa­

chowcem - ekspertem 
do spraw zdrowego żywienia 
bądź dietetykiem, lecz pracow­
nikiem firmy cateringowej, któ­
ry z samą dietetyką ma niewie­
le wspólnego - mówi Edyta 
Leźnicka, dietetyk. Druga 
kwetia - finanse. Dieta pudeł­
kowa nie jest najtańszym roz­
wiązaniem. Koszt całodzienne­
go wyżywienia waha się w gra­
nicach 50-100 złotych, co ozna­
cza, że miesięczne obciążenie 
portfela to w około 1500-3000 
złotych. Diety pudełkowe są 
przez wielu ekspertów ocenia­
ne negatywnie ze wględu 
na swoją efektywność. - Do­
brze dobrane pozwalają zrzucić 
zbędne kilogramy, niestety 
nie uczą zdrowo gotować i tym 
samym nabierać zdrowych ku­
linarnych nawyków, co 
na dłuższą metę -gdy zakoń­
czymy dietę - może oznaczać 
powrót do starej „formy". 
Odradzałabym je osobom, któ­
re borykają się z różnymi cho­
robami - wtedy dieta powinna 
być mocno zindywidualizowa­
na- podkreśla ekspert. 
(IMO) 

ZAPYTAJ SPEOALISTY 

W jaki sposób możemy sku­
tecznie usprawnić trawienie? 

r -j SPECJALISTA RADZI: 
Yf Lżej na pewno po-
^ czujemy się 

za sprawą ziół. Te są znako­
mitym rozwiązaniem 
na przejedzenie. Polecam 
herbatkę z rumianku, mięty 
pieprzowej lub z przetacz-
nika. Jedna-dwie szklanki na­
paru dziennie pomogą na za­
burzenia pracy żołądka, jelit 
oraz będą mieć korzystny 
wpływ na wątrobę. Oczywiś­
cie po świętach kluczowe jest 
także sporządzanie lekko-
strawnych i dużo mniej kalo­
rycznych posiłków, które jed­
nak nie mają nic wspólnego 
z głodówką. - Po obfitym, 
zwłaszcza ciężkostrawnym, 
jedzeniu należy spożywać 
produkty, które nie obciążą 
układu pokarmowego. Za­
bronione jest stosowanie gło­
dówek. Lepiej postarać się, 
aby dania dla odmiany 
od tych wielkanocnych były 
małe objętościowo i po­
żywne. Należy zwiększyć 
spożycie warzyw i owoców, 
które wspomagają oczyszcza­
nie organizmu. Można jeść 
na śniadanie na przykład 
zupę mleczną z kaszą jaglaną 
lub ser twarogowy serwo­
wany z warzywami, dopra­
wiony świeżymi ziołami. 

Na obiad przygotujmy zupę 
warzywną, a na kolację mo­
żemy zaserwować wciąż 
utrzymane w klimacie Wiel­
kanocy jajko na miękko lub 
poszetowe z warzywami 
i pieczywem razowym. Nie 
zapominajmy także o nawad­
nianiu organizmu i dostar­
czaniu mu dużej ilości wody. 
Po każdym posiłku zjedz pół 
łyżeczki drobno zmielonego 
majeranku. Do posiłków do­
dawaj ziarenka kminku - ma 
właściwości przeciwskur-
czowe, pomaga w trawieniu, 
likwiduje także wzdęcia. 
Na zgagę najlepszym reme­
dium będzie herbata lipowa 
lub zaparzone siemię lniane. 
Warto również przypomnieć 
sobie o aktywności fizycznej. 
Na początek wystarczy wyjść 
na rodzinny spacer lub zaan­
gażować się we wspólną za­
bawę na świeżym powietrzu. 
Kamila Sobaś, specjalista do spraw ży­
wienia 

Z czego w diecie zrezygnować 
w pierwszej kolejności? 

SPECJALISTA RADZI: 
V/# Wskazane jest ogra-TJ niczenie spożycia 

mięsa i wędlin, po­
traw tłustych i smażonych. 

Kamila Sobaś. specjalista do spraw 
żywfenia 

Nie ma cudownej diety. 
Skuteczna jest ta, którą 

stosuje się konsekwentnie 
Różnice między dietami są niewielkie. Najważniejszy w walce z otyłością 
są upór i wytrwałość w stosowaniu jednego sposobu odżywiania się 

Nauka 
KatLay 
redakqa@polskatimes.pl 

L
udzie, którzy ner­
wowo przeskakują 
z jednej diety 
na drugą w nadziei, 
że ta następna 
jw końcu pomoże im 

schudnąć, marnują niestety 
swój czas. Okazuje się bo­
wiem, a jednoznacznie wyka­
zały to badania naukowców, 
że tak naprawdę nie ma więk­
szego znaczenia, jaką dietę 
sobie wybierzemy, o ile po­
tem będziemy się jej konse­
kwentnie trzymać. Skąd taka 
konkluzja? Otóż naukowcy 
przestudiowali bardzo do­
kładnie efekty całego szeregu 
popularnych diet, w tym die­
ty Atkinsa, Strażników Wagi, 
Rosemary Conley oraz 
Slimming World. Badacze 
stwierdzili, że „różnice 
w utracie wagi między różny­
mi dietami są w sumie nie­
wielkie, z drobnymi tylko róż­
nicami o znaczeniu klinicz­
nym" i doszli do wniosku, że 
idealna dieta to „ta, której da­
na osoba najlepiej potrafi się 
trzymać, tak że może jej jak 
najdłużej przestrzegać". Die­
ty powiązane ze wsparciem 

ZDROWE JEDZENIE 

NAJWAŻNIEJSZE SA 
WARZYWA I OWOCE 
Jednym z największych 
naszych postanowień 
przy okazji kolejnego 

nowego roku jest chęć 
zrzucenia zbędnych 

kilogramów. Problemy 
z nadwagą mają setki ludzi 

na kuli ziemskiej. 
Problemem jest jednak 

wybór odpowiedniej diety. 
Może zdziwić, 

że w tegorocznym rankingu 
tych najpopularniejszych 

w Stanach Zjednoczonych 
nie ma diety ketogenicznej, 
paleo czy Dukana. Pojawiły 
się za to inne, mniej znane, 
ale pewne jest jedno: każdy 

z zalecanych sposobów 
odżywiania zawiera 
owoców i warzywa. 

W dbałości o zdrowie dużą rolę odgrywa odpowiednia dieta. A w niej muszą być warzywa i owoce 

behawioralnym, takim jak in­
dywidualna pomoc psycholo­
giczna lub grupy wsparcia, 
oraz z odpowiednimi ćwicze­
niami fizycznymi dały lepsze 
wyniki, stwierdzili naukow­
cy. Badanie opublikowane 
w czasopiśmie naukowym 
„Journal of the American 
Medical Association" zawiera 
analizę 48 zrandomizowa-
nych testów klinicznych 
określonych diet, w których 
brało udział 7200 dorosłych 
osób z nadwagą i otyłością. 
Badacze oceniali utratę wagi 
po sześciu i dwunastu miesią­
cach. Po sześciu miesiącach 
osoby stosujące diety nisko-
węglowodanowe, takie jak 
dieta Atkinsa, straciły prze­
ciętnie o blisko 9 kg więcej 
od tych, które nie stosowały 
żadnej diety, a osoby na die- , 
tach niskotłuszczowych, ta­
kich jak dieta Rosemary 
Conley, straciły o blisko 8 kg 
więcej od niestosujących żad­
nej diety. Jednak po upływie 
12 miesięcy nie było już żad­
nych różnic między efektami 
tych dwóch rodzajów diet. 
Geoff Bali, ekspert od otyłości 
z Uniwersytetu Alberty, który 
prowadził te badania, powie­
dział: „Zważywszy na popu­
larność tych diet na całym 
świecie, naprawdę brakowało 
badań, które sprawdzałyby 
ich względne korzyści. W su­
mie różnice między rozmaity­
mi dietami dotyczące ich 

wpływu na utratę wagi były 
stosunkowo niewielkie". 
Z kolei Tam Fry z organizacji 
National Obesity Forum po­
wiedział, że jedyną zalecaną 
przez niego metodą jest 
zrównoważona dieta złożona 
ze zdrowej, nieprzetworzonej 
żywności, połączona z zesta­
wem ćwiczeń fizycznych. 
Fry powiedział: „Ludzie my­
ślą, że pomoże im konkretna 
dieta. Przez krótki czas rze­
czywiście może pomóc, ale 
gdy z jakichś powodów prze­
staną ją stosować, prawdopo­
dobnie znowu przybiorą 
na wadze. Co wtedy robią 
najczęściej? Otóż wtedy roz­
poczynają następną dietę, 
przeskakują od jednej diety 
do następnej diety i wreszcie 
kolejnej, łudząc się, że w koń­
cu trafią na najodpowiedniej­
szą z ich punktu widzenia. 
Ten system po prostu sam się 
napędza". James Stubbs, spe­
cjalista ze Slimming World, 
powiedział: „Każda dieta, 
w której wyniku ludzie po­
chłaniają mniej energii, niż jej 
wydatkują, będzie na krótką 
metę nawet bardzo skutecz­
na. Ale jeśli mają osiągnąć 
trwalsze efekty, potrzebują 
takiej diety, której mogą się 
trzymać przez bardzo długi 
czas". „Ten raport pokazuje, 
jak duże znaczenie ma wspar­
cie dla zmiany zachowania, 
pomoc osobom zmagającym 
się z wagą w rozwinięciu no­

wych, zdrowych nawyków 
żywieniowych, które - wraz 
z większą aktywnością fi­
zyczną - zwiększą ich szanse 
na utrzymanie odpowiedniej 
wagi". Bradley Johnston 
z Uniwersytetu McMaster, 
główny autor badania, powie­
dział: „Chcieliśmy jako pier­
wsi rzetelnie porównać 
wszystkie istniejące testy po­
pularnych diet, aby określić 
ich skuteczność w zrzucaniu 
wagi". 

Johnson nie kryje, że te­
go typu badania powinny 
być nadal prowadzone, by 
uzyskać pewność, że wyni­
kają z nich prawidłowe 
wnioski. A jeśli tak, to 
do pracy będą musieli przy­
stąpić ludzie zajmujący się 
kształtowaniem charakte­
rów, przekonywaniem ludzi 
do określonych postaw, za­
chęcanie do wytrwałości 
w stosowaniu wybranej die­
ty. Problem jest ogromny, bo 
otyłość jest jednym z naj­
większych problemów cywi­
lizacji. Walka z tą przypad­
łością jest wyzwaniem dla 
najbogatszych krajów, bo to 
ich obywatele najczęściej to­
czą boje ze zbędnymi kilo­
gramami. Prawdziwe okaza-

ty, są różne środki, które mo­
gą w tej walce pomóc. 
Pod warunkiem że będziemy 
konsekwentni. , ^ ^ ^ 
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Spójrz na swoje dłonie. Choć 
wizualnie wydają się czyste 
i zadbane, to nie daj się 
zwieść pozorom. Wiele ba­
dań wykazało, że aż ponad 
90 procent z nas myje ręce 
za krótko i niedokładnie. 
Okazuje się, że nie wystarczy 
użyć wody z mydłem, aby 
pozbyć się wszystkich bakte­
rii i zarazków. A lepiej się 
przyłożyć, ponieważ niedo­
myte dłonie to źródło wielu 
chorób. 

Strzeż się infekcji 
Dokładne mycie rąk pozwala 
ustrzec się przed wieloma 
chorobami. Należy o tym pa­
miętać szczególnie w okresie 
wiosennym, kiedy wirus 
grypy zbiera największe 
żniwo. Wystarczy, że po­
damy rękę chorej osobie lub 
dotkniemy przedmiotu, któ­
rego ta wcześniej dotykała, 
a groźny wirus już przeniesie 
się na nasze dłonie. 

- Warto uświadomić sobie, 
że ręce myjemy nie tylko 
po to, by usunąć z nich brud, 
ale także to, czego nie widać 
gołym okiem. Klamki, pienią­
dze, telefon, toaleta - wszę­
dzie są bakterie. Nie są one 
niebezpieczne, dopóki nie 
przeniesiemy ich do ust lub 
na śluzówkę, na przykład do­
tykając oka. W momencie gdy 

UWAŻAJ 

WYRÓB W SOBIE 
ZDROWY NAWYK 

Światowy Dzień Mycia 
Rąk został ustanowiony 
przez Unicef w 2008 

roku. Coroczna, globalna 
akcja ma na celu 

zwrócenie uwagi na to, 
jak istotne jest 

prawidłowe mycie rąk. Ta 
z pozoru błaha czynność 

może uchronić nas 
przed wieloma 

poważnymi chorobami, 
więc im wcześniej 

wyrobimy w sobie nawyk 
poprawnego dbania 

o higienę rąk, tym lepiej! 

lilii 

Aby mycie rąk miało prawdziwy sens, należy wykonywać tę czynność prawidłowo 

to zrobimy, narażamy się 
na infekcję - tłumaczy doktor 
Katarzyna Krekora-Wollny, 
specjalista chorób wewnętrz­
nych. 

Lekarz uczula na mycie rąk, 
zwłaszcza po przyjściu 
do domu z miejsc, gdzie wystę­
pują duże skupiska ludzkie -
galerii handlowych, komuni­
kacji miejskiej, a także z pracy. 
Z badań naukowców z London 
School of Hygiene and Tropical 
Medicine wynika, że co czwa­
rta osoba dojeżdżająca do 
pracy komunikacją miejską ma 
na rękach bakterie kałowe. Nie 
lepiej wyglądają firmowe 
biurka, które zawierają 400 
razy więcej bakterii niż deska 
klozetowa. 

Niech przykład idzie z góry 
- Od najmłodszych lat nawyk 
mycia rąk należy wyrabiać 
w dzieciach, tym bardziej że 
ich układ odpornościowy nie 
jest tak sprawny jak nasz -
dorosłych. Dzieci chętnie do­
tykają różnych rzeczy, wy­
mieniają się jedzeniem, są 
więc szczególnie narażone 
na przenoszenie bakterii i wi­
rusów do ust. Warto zwrócić 
na to uwagę - podkreśla dok­
tor Katarzyna Krekora-
Wollny. 

Duże żniwo wśród naj­
młodszych zbiera wirusowe 
zapalenie wątroby typu A, 
potocznie nazywane właś­
nie chorobą brudnych rąk. 
Choroby tego typu przeno­
szone są drogą pokarmową. 
Związane są z brakiem od­
powiedniej higieny, a także 
nieodpowiednim przygoto­
waniem warzyw czy owo­
ców do spożycia. Mycie rąk 
w tym wypadku to podsta­
wa profilaktyki. 

Nie wpadaj w panikę 
Specjalista uspokaja jednak, 
by mycie rąk nie stało się na­
szą obsesją. Popadanie 
w żadną skrajność nie jest 
dobre. - Ludzki organizm jest 
do bakterii przyzwyczajony, 
„trenuje" na nich swój układ 
immunologiczny. Problem 
pojawia się dopiero wtedy, 
gdy za długo nie myjemy rąk, 
a bakterii jest zbyt wiele. To 
może przekroczyć zdolności 
obronne organizmu - wyjaś­
nia doktor Krekora-Wollny. -
Nie chodzi więc o to, by ręce 
myć co kilka minut, ale by ro­
bić to właściwie i dokładnie. 
Wystarczy ciepła woda 
i ręcznik - dodaje. Radzi 
także częstozmieniać ręcz- , 
nik, w który ręce wycieramy. 

Myj dokładnie, nie pobieżnie 
Aby mycie rąk miało praw­
dziwy sens i skutecznie eli­
minowało niebezpieczne 
bakterie i drobnoustroje, na­
leży wykonywać tę czynność 
prawidłowo. 

Do mycia rąk należy zdjąć 
pierścionki i inną biżuterię, 
a samej czynności mycia po­
święcić co najmniej 30 se­
kund. Mycie dłoni ciepłą 
wodą z mydłem przez 15 se­
kund redukuje liczbę bakte­
rii o około 90 procent, a ko­
lejne 15 sekund usuwa pozo­
stałe drobnoustroje, które 
mogą być przyczyną wielu 
groźnych chorób. Należy 
również pamiętać o tym, by 
starannie umyć wierzchy 
dłoni, przestrzenie między 
palcami oraz pod paznok­
ciami, kciuki, a także nad­
garstki. Po umyciu dokładnie 
spłuczmy mydło wodą i wy­
trzyjmy dłonie w ręcznik. 
Najbardziej higienicznym 
wyjściem jest korzystanie 
z jednorazowych ręczników 
papierowych. Jeżeli uży­
wamy ręcznika wielokrot­
nego użytku, pamiętajmy, by 
prać go jak najczęściej. 

Wprowadzając te zasady 
do codzienności, możemy być 
spokojni o nasze zdrowie. 

Sprawdź, jak poprawnie umyć dłonie 
Kilka prostych kroków pomoże 
w utrzymaniu czystości 
KROK PIERWSZY. Na początku 
opłucz ręce wodą 
i nabierz odpowiednią 
ilość mydła. Następnie 
pocieraj wewnętrzną stro­
ną dłoni o drugą dłoń. 
Pamiętaj, by robić to 
dokładnie, ale jednocześ­
nie delikatnie. Ważne, by 
każda z dłoni wykonała 
około pięciu ruchów 
w górę i w dół. 

KROK DRUGI. Kolejnym eta­
pem jest mycie wewnętrz­
ną stroną jednej dłoni zew­
nętrzną stronę tej drugiej. 
Najpierw skup się 
na grzbiecie dłoni, a póź­
niej na przestrzeni między 
palcami. To właśnie ta 
strefa jest bardzo często 
pomijana podczas mycia 
rąk. Po kilku sekundach 
zamień dłonie. 

KROK TRZECI. Przejdźmy 
do kciuków. To ważne, by 
nie pomijać ich podczas 
codziennej higieny, a okazuje 
się, że większość osób tak 
właśnie robi. Złap kciuk jed­
nej dłoni drugą dłonią, tak 
jak jest to przedstawione 
na fotografii obok, a następ­
nie obracaj dłonią w jedną 
i drugą stronę. Po kilku 
takich ruchach zamień dło­
nie. 

KROK CZWARTY. Odwróć dłonie 
wewnętrzną stroną do siebie 
i zacznij pocierać jedną 
0 drugą. Skup się zarówno 
na centralnej części ręki, jak 
1 przestrzeni między palca­
mi. Na tym etapie możesz 
również dołożyć większą 
ilość mydła, jeśli jest taka 
potrzeba. Na ten krok 
poświęć trochę czasu i poz­
bądź się groźnych bakterii. 

KROK PIĄTY. Świetnie ci poszło! 
Łącznie mycie rąk powinno 
zająć około 30 sekund. Teraz 
wystarczy dokładnie opłu­
kać dłonie. Zrób to powoli 
i precyzyjnie, aby nie pozo­
stało na nich mydło. Kosme­
tyk mógłby wysuszyć skórę. 
Po wszystkim nie dotykaj 
brudnego kranu, by zakręcić 
wodę. Zrób to łokciem lub 
przez ręcznik. 

KROK SZÓSTY. Przyszedł czas 
na osuszenie dłoni. Najbar­
dziej higienicznym sposo­
bem jest używanie jedno­
razowych ręczników papie­
rowych. Jeżeli używasz 
zwykłego ręcznika wielo­
krotnego użytku, pamiętaj, 
aby prać go jak najczęściej. 
Wycierając ręce, nie zapo­
minaj o przestrzeni między 
palcami.(PG) 
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Patriotyzm wynosi się 
z domu rodzinnego 

Magdalena Baranowska-Szczepańska 
m..baranowska@glos.com 

Radosne święto w biało-czer-
wonych barwach -11 listopa­
da. Fajerwerki, tysiące uśmie­
chów i mądre opowieści o hi­
storii. Pamięć o chwalebnych 
czynach i pyszne patriotycz­
ne dania: gęsina i rogal 
świętomarciński. Tak Dzień 
Niepodległości wygląda 
w Poznaniu. Ten rodzinny pa­
triotyzm to fenomen na skalę 
całego kraju. Bo przecież są 
miasta, w których tej radości 
nie ma. Z jednej stronie bary­
kady na pochodach stoją pa­
trioci. a z drugiej - także pa­
trioci. ale jedni i drudzy swój 
patriotyzm uważają za ten 
prawdziwy. 

Dr hab. Igor Kraszewski z Za­
kładu Historii Nowożytnej 
do XVIII wieku Instytutu Hi­
storii Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza mówi 
wprost: Takie rodzinne świę­
towanie pokazuje bardzo 
ważną rzecz, że ludzie są 
ważniejsi od idei. Święta są 
dla ludzi, nie odwrotnie. I oj­
czyzna też jest dla ludzi, nie 
odwrotnie. Tkwi to w samym 
słowie ojczyzna -patria - jest 
tam ojciec - pater, i oczywiś­
cie dzieci. Więc ojczyzna to 
bardzo rodzinna sprawa -
mówi. 

Śledząc dzieje, zauwa­
żyć można, że w historii 
wiele świąt miało aspekt ro­
dzinny. 

- Bardzo ciekawe jest 
porównanie świąt republi­
kańskich z monarchicznymi. 
W republikach zazwyczaj 
świętuje się jakieś ważne 
idee: niepodległość, wol­
ność. W monarchiach nato­
miast świętuje się urodziny 
albo imieniny króla. Oczy­
wiście, wymienione idee 
mają wielkie znaczenie 
i warto o nie walczyć oraz je 
celebrować. Ale w tych uro­
dzinach króla jest jakiś pier­
wiastek ludzki, trudny 
do przecenienia - wyjaśnia 
historyk i dodaje: W prze­
drozbiorowej Rzeczypospoli­
tej świętowano imieniny 
królewskie. Także w Pozna­
niu: wino lało się z fontann, 
pieczono mięsiwa, tańczono. 
Takie świętowanie łączy, zaś 
świętowanie samej idei - na­

•v4J 

W Poznaniu 11 listopada jest radosnym świętem połączonym z imieninami ulicy 

wet pięknej - może podzielić 
- mówi I. Kraszewski. 

To się wynosi z domu 
Pan Janusz Borowczyk 

ma 70 lat. Jest emerytowa­
nym oficerem. Ma 3 wnu­
ków. Każdemu z nich opo­
wiada o historii. Wiedzę 
dawkuje w zależności 
od wieku dzieci oraz okolicz­
ności. 

- Patriotyzm wynosi się 
z domu rodzinnego. Mnie 
i moje rodzeństwo uczył go 
ojciec, który opowiadał nam 
o tym, co przeżył podczas 
drugiej wojny światowej, ale 
także czytał nam powieści 
historyczne autorstwa Hen­
ryka Sienkiewicza - opowia­
da pan Janusz i wspomina 
długie zimowe wieczory 
przy lampce, wokół której 
gromadziła się cała jego ro­

dzina. - Dlatego widząc dziś 
zabieganych młodych rodzi­
ców, opowiadam moim wnu­
kom o historii, oni na razie są 
w szkole podstawowej, ale 
świetnie mi się z nimi dysku­
tuje, bo sporo już wiedzą. 
Poza tym mają cenne uwagi 
i nowoczesne podejście 
do niektórych tematów. To 
dla mnie również cenne, daje 
mi do myślenia. 

W szkołach przed waż­
nymi dla Polski datami orga­
nizowane są spotkania 
z członkami grup rekon­
strukcyjnych, kombatanta­
mi. Uczniowie robią na lek­
cjach biało-czerwone rozet­
ki, które Polacy w ważnych 
dla kraju momentach nosili 
z dumą. Chodzą na cmenta­
rze i porządkują groby pow­
stańców. Nauczyciele przy­
znają, że lepiej jest wyjść 

z uczniem poza szkolne mu­
ry i pokazać pomniki, na­
grobki, bo tak lepiej zapa­
miętają ważne daty i wyda­
rzenia. 

Igor Kraszewski nie mó­
wi studentom, jak mają cele­
brować swój patriotyzm. 

- Raczej się zastanawia­
my, czym ten patriotyzm dla 
nich jest, z czego się składa. 
Jaka tożsamość go wyzna­
cza? Zazwyczaj okazuje się, 
że jest to tożsamość złożona. 
Kiedy ktoś mówi, że kocha 
Polskę i jest proszony o spre­
cyzowanie, co właściwie ko­
cha, często odpowiada: ulicę, 
którą chodziłem do szkoły 
i taki akacjowy park obok do­
mu babci. I kartoflankę ma­
my. I zapach lasów nad Wdą, 
i widok z południowych tara­
sów Szczelińca Wielkiego, 
kiedy wstaje słońce, I jasne, 

żywe i kolorowe cmentarze 
w listopadzie. Kolędy. Ko­
ziołki. Jana Kochanowskiego 
i Irenę Kwiatkowską. Pyry 
i bimby. Czasem się powie 
0 bitwie pod Grunwaldem al­
bo odsieczy wiedeńskiej, no 
ale to raczej duma. Trudno 
kochać bitwę pod Grunwal­
dem. Studenci zresztą już 
wiedzą, jak zabawne jest mó­
wienie, że MY pokonaliśmy 
krzyżaków albo MY zwycię­
żyliśmy pod Wiedniem - do­
daje wykładowca UAM. 

Pamięci podatki 
Młodzi ludzie doskonale 

jednak wiedzą, że współ­
czesny patriotyzm to praca 
dla dobra ojczyzny, to płace­
nie podatków, to chodzenie 
na wybory, to pamięć nie tyl­
ko o tych, którzy oddali życie 
za Polskę, ale o tych, którzy 
walczyli. To dbanie o to, aby 
wysiłek pokoleń nie poszedł 
na marne. 

- Bardzo istotnym ele­
mentem patriotyzmu jest pa­
mięć - w listopadzie odczu­
wana szczególnie silnie. Tu 
oczywiście historycy mają 
wiele do zrobienia, by ta pa­
mięć nie była zafałszowana, 
by nie zanikała, by dawała się 
zrozumieć - dodaje dr hab. I. 
Kraszewski. - Świętowanie 
odbywa się przecież również 
w tym celu: żeby pamiętać. 

Historycy często wydo­
bywają z zapomnienia osoby 
1 sprawy, pokazujące różno­
rodność postaw i dokonań -
to zawsze pierwsza ważna 
lekcja historii: nie ma czasów 
i ludzi jednowymiarowych. 

- Przypomina mi się cy­
tat z cudownego księdza 
Kitowicza z XVIII wieku, któ­
ry brzmi „nie masz nic tak 
złego w rzeczach ziemskich, 
żeby oraz nie miały w sobie 
jakiej cząstki dobroci". Taka 
ludzka wyrozumiałość i szu­
kanie dobra, wydaje się cen­
nym przekazem - mówi Kra­
szewski i dodaje: - To do­
brze, że poznańskim obcho­
dom patronuje święty Mar­
cin, z połą płaszcza odciętą 
dla żebraka. Dobrze, że poja­
wiają się rogale, przypomi­
nające miłosierny gest tutej­
szego cukiernika - nawet jeśli 
to tylko legenda. Bo patrio­
tyzm polega i na tym, by się 
zainteresować, czy ktoś obok 
ma co jeść. 

Anastazja Bezduszna 
a.bezduszna@glos.com 

DZIECI I SZCZENIAKI 
Bezdusznamatka 

Mam koleżankę, 
z którą rzadko się 
spotykam, boja 
mam dziecko, a ona 
ma psa. Dziwnie 

brzmi? Oboje byli tak mali, że 
nie dogadaliby się np. czyja jest 
piłka. Teraz, kiedy mój synek 
skończył dwa latka i raz po raz 
rozumie, kiedy mówię 
do niego „nie", a jej pies jest 
codziennie trenowany - posta­
nowiłyśmy ich zapoznać mię­
dzy sobą. Zaprosiłam kole­
żankę do nas na firmowy ser­
nik męża. Dla psa przygotowa­
łam miskę z wodą. Schowałam 
wszystkie drobne zabawki, by 
pies ich przypadkiem nie połk­
nął, i zaczęłam rozmowę z ma­
łym. -Przyjdzie do nas wyjąt­
kowy gość, taki, jakiego masz 
tu na rysunku - tłumaczyłam 
pokazując na pieska z książki. 

- Pies - mówił Miki i poka­
zywał paluszkiem. - Au-au -
dodawał i kiwał głową. Uspo­
koiłam się i czekałam na gości. 
Dzwonek do drzwi. Mały pole­
ciał na korytarz i czekał. Jak 
weszła koleżanka - zrobił krok 
w tył. A gdy wszedł pies - Miki 
schował się do kuchni. Pies też 
nie był odważny w nowym 
mieszkaniu, ale obok swojej 
właścicielki czuł się spokojnie. 
Wiec idę do Mikiego. Mówię, 
że to pies. Synek nie ruszył się 
z miejsca. Sytuacja poprawiła 
się wtedy, gdy pies zaintereso­
wał się zabawką Mikiego 
i podbiegł do większej piłki. 
Synek od razu podszedł 
do niej i kopnął. No i zaczęli się 
bawić. Później zjedliśmy ser­
nik i pies też. Poszliśmy też 
na spacer. Miki dostał do ręki 
smycz i prowadził pudla. Ba­
wili się świetnie. Okazało się, 
że pies, tak samo jak mój syn, 
nie lubi się ubierać. Ma drzem­
kę w połowie dnia i jest usłu­
chany wtedy, gdy dostaje sma­
kołyki. 

- Dziecko i szczeniak za­
chowują się podobnie. Tylko 
psa można zostawić w domu 
samego, gdy idzie się do pracy 
- mówi koleżanka. Zgadzam 
się z nią. Patrzę na zegarek 
- jest już piętnasta, a mały 
jeszcze nie spał... I tu się za­
czyna. Przemęczone dziecko, 
z nadbagażem emocji, zaczy­
na marudzić. Do wózka „Nie!", 
zjeść ciastko „Nie!", pieszo iść 
„Nie!". Płacz. Biorę go na ręce 
i wracamy do domu. Nie mo­
żemy nawet rozmawiać przez 
krzyk, nawet pies idzie po­
słusznie... Dochodzimy 
do bloku - czuję równy od­
dech - dziecko śpi. 

- No nie... psy i dzieci nie 
są takie same - mówię. Kole­
żanka tym razem się ze mną 
zgadza. 
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Gęsina dumnie 
wraca na 

polskie stoły 
Gęsina i rogale to tradycyjni partnerzy 

święta 11 listopada 

Obiad, 
Milena Kochanowska 
m.kochanowska@glos.com 

Na świąteczny obiad w Świę­
to Niepodległości wielkopol­
skie gospodynie powinny po­
dać smakowitą gęsinę. Nie 
jest ona łatwa do przyrządze­
nia, ale jest wiele pomysłów 
na jej ciekawe podanie - bar­
dziej lub mniej tradycyjne. 

P
olska gęś owsiana 
to arystokracja 
wśród drobiu. Do­
ceniają zalety gęsi-
ny zagraniczni 
smakosze, a więc 

i my powinniśmy. Polską tra­
dycyjną potrawą jest, podob­
nie jak w przypadku kaczki, 
gęś pieczona z jabłkami. 
Warto, by w tej i innej posta­
ci wróciła na dobre na nasze 
stoły. 

Według Lucyny 
Ćwierczakiewiczowej 

jabłka podawane 
do pieczystego powinny 

być ciepłe: Oprócz 
marmolady lub sosu 

jabłkowego 
najsmaczniejsze są 

jabłka duszone. Obrane 
jabłka winkowate 

przekroić na połowę, 
wybrać pestki, ułożyć 

w rondel. Włożyć 
na sześć jabłek łyżkę 

młodego masła, ćwierć 
funta cukru i kilka łyżek 
gorącej wody. Postawić 

na wolnym ogniu, niech 
się duszą pod pokrywą 

nie dłużej niż pół 
godziny, to jest dopóki 

* się sos nie wysadzi. 
3 * cp b ~iV 

Mięso z gęsi jest smacz­
ne, ale przede wszystkim 
zdrowe. Nie każdy wie, że to 
nasz kraj jest jego najwięk­
szym producentem i ekspor­
terem. 

Gęsina jest źródłem peł­
nowartościowego białka 
i nienasyconych kwasów 
tłuszczowych, w tym omega-
3 i omega-6, które wpływają 
m.in. na obniżenie poziomu 
złego cholesterolu i wspoma­
gają pracę mózgu. Polecana 
jest więc szczególnie osobom 
cierpiącym na choroby serco-
wo-naczyniowe. Dietetycy 
zalecając je również rekon­
walescentom i osobom prze­
pracowanym, przemęczo­
nym. 

O właściwościach mięsa 
z gęsi wiedziały dobrze nasze 
prababki, które serwowały je 
członkom rodziny podczas 
choroby, na wzmocnienie or­
ganizmu. Mięso gęsie dostar­
cza też wielu cennych wita­
min - A, E, witamin z grupy B 
oraz składników mineral­
nych: fosforu, magnezu, że­
laza, cynku. Tłuszcz gęsi, tak 
chętnie stosowany przez na­
sze prababki i babki jako 
njaść rozgrzewająca, uznaje 
się także za... afrodyzjak. 

Gęś najlepiej podawać 
z pyzami. Pyzy drożdżowe to 
specjał praco- i czasochłon­
ny, ale prawdziwe gospody­
nie powinny je zrobić same 
i ugotować na parze, by były 
miękkie i pulchne, ale lekkie. 

- Ktopyż-rtie lubi> im&źe s&iW-

wać gęsinę z kluseczkami lub 
pieczonymi ziemniakami. 
Rekomendowanym dodat­
kiem do gęsiego mięsa i pyz 
jest gotowana modra kapu­
sta, borówka lub żurawina. 

Lucyna Ćwierczakie-
wiczowa, autorka znanych 
„365 obiadów", książki ku­
charskiej, którą w latach 
1860-1923 wydano w nakła­
dzie aż 130 tys. egzemplarzy, 
poleca tradycyjną gęś pieczo­
ną i duszoną gęsią wątróbkę. 

Gęś tylko młoda i nieco pod-
karmiona może być smaczna 
na pieczyste. Po oczyszcze­
niu wytrzeć ją solą wew­

nątrz i zewnątrz, nadziać 
drobnymi, winkowatymi, 
obranymi jabłkami lub po­
krajanymi na ćwiartki, jeżeli 
są większe. Włożyć między 
jabłka kawałek majeranku. 
Gęś zaszyć i piec w piecu 
na brytfannie, polewając 
własnym jej sosem. 
Przed wydaniem, jabłka wy­
jęte gęsi pocukrować, obło­
żyć nimi gęś i polać sosem 
ściekłym. Dobrze także sma­
kuje gęś nadziewana kartofla­
mi, bo kartofle, przesiąkłe 
smalcem, upieką się wybor­
nie. Smalec gęsi, jeżeli ma być 
użyty do chleba, przesmażyć 
z solą i majerankiem, a po us­
mażeniu przecedzić czysto 
przez sito. 

WĄTRÓBKA GĘSIA 
DUSZONA 

Zdjąć skórkę z wątróbki (...) 
Pokrajać w kawałki wielkości 
dużego palca, posypać lekko 
mąką oraz dwoma usiekanym 
szalotkami. Rozpuścić w ron­
dlu odpowiednią ilość niesolo-
nego masła, ale go nie rumie­
nić i w gorące włożyć wątrób­
kę. Potrząsać rondlem nad og­
niem 5 minut, podlać trochę 
wrzącej wody, przykryć rondel 
pokrywą i dusić jeszcze 5/6 
minut. Osolić trzeba prawie 
przed samym wydaniem. Wą­
tróbki gęsie doskonale też 
smakują moczone uprzednio 
w mleku, a następnie smażo­
ne na smalcu. 

Głos Dziennik Pomorza 
Sobota-poniedziałek, 9-11.11.2019 rodzinny kuchnia 
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Warzywne dodatki do pieczonej gęsi 

Tradycyjnie do pieczonej gęsi 
podajemy tarte buraki na cie­
pło (po ugotowaniu ścieramy 
je na dużych lub małych ocz­
kach i doprawiamy sokiem 
z cytryny i brązowym cu­
krem) i modrą kapustę (do jej 
gotowania powinniśmy dodać 
trochę octu winnego, by nie 
straciła koloru). Zamiast tych 
gotowanych dodatków - lub 
jako ich uzupełnienie - mo­
żemy podać jednak również 
takie na surowo. Jednym 
z nich może być na przykład 
carpaccio z buraka. Najlep­

szymi dodatkami do pieczo­
nego lub gotowanego buraka, 
podanego w formie carpaccio, 
są pikantne listki rukoli, pra­
żone ziarna dyni oraz oliwa 
z oliwek. Ta przepyszna, ni-
skokaloryczna, zdrowa i go­
towa do podania w zaledwie 
kilka chwil sałatka będzie 
smacznym dodatkiem do pie­
czystego. Inną szybką su­
rówkę z buraka przygotujemy 
z surowych lub lekko podgo-
towanych buraków (2-3 więk­
sze), które ścieramy na tarce 
o dużych oczkach. Dodajemy 

do nich 2 starte jabłka, l ce­
bulę i 2-3 ząbki czosnku 
drobno szatkujemy i też wrzu­
camy do buraków. Całość 
skrapiamy oliwą i sokiem 
z połówki cytryny. Możemy 
też dodać świeże oregano lub 
bazylię. Surówkę możemy też 
zrobić z kapusty czerwonej, 
którą drobno szatkujemy, so­
limy i odstawiamy na 15 mi­
nut, aby zmiękła. Cebulkę kro­
imy w kostkę i dodajemy 
do kapusty. Doprawiamy solą 
i pieprzem, skrapiamy sokiem 
z cytryny, (MIKO) 

Glos Dziennik Pomorza 
Sobota-poniedziałek, 9-11.11.2019 
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Piersi gęsi 
w pomarańczach 
Składniki: 

Piersi gęsi 
w syropie z cytrusów 
Składniki: 

Piersi z gęsi pieczone 
w majeranku z jabłkami 
Sktadrikfc 
1 kg piersi z gęsi ze skórą i kością 
3 jabłka kwaśne 
6 łyżek majeranku 
2 ząbki czosnku 
przyprawy: sól, pieprz 

Zalewa: 
1 łyżka soli 
231 wody 

Piersi z gęsi umyj i wysusz ręcznikiem papierowym. 
W szklanej misce zrób zalewę z wody i soli, następ­
nie włóż do niej piersi z gęsi. Naczynie przykryj folią 
spożywczą i schowaj na 10 godzin do lodówki. 
Po tym czasie wyciągnij mięso z zalewy i natrzyj 
majerankiem oraz roztartym czosnkiem. Dopraw 
pieprzem i, w razie potrzeby, odrobiną soli. Jabłka 
umyj i pokrój na ósemki. Cząstki jabłek ułóż na dnie 
naczynia żaroodpornego. Na wierzchu połóż mięso, 
dolej ćwierć szklanki wody. Całość przykryj i scho­
waj jeszcze na godzinę do lodówki. 

Wyciągnij naczynie z gęsią z lodówki 
na jakiś czas przed pieczeniem, żeby naczynie 
odzyskało temperaturę pokojową. Piekarnik 
rozgrzej do temperatuiy 200°C, wstaw gęś 
i piecz przez 1 godzinę. Po tym czasie zmniejsz 
temperaturę do 170° i piecz jeszcze przez 1-1,5 
godziny. Od czasu do czasu polewaj mięso so­
sem z pieczenia. Po upieczeniu odstaw na 10 
minut zanim je pokroisz. 

(tesco.pl) 

pierś gęsi4szt 
pomarańcze4szt 
suszone śliwki 50 g 
czerwone wino wytrawne 100 ml 
mąka ziemniaczana 1 łyżka 

Marynata 
sok pomarańczowy z miąższem 1 litr 
oGwa z oliwek 50 ml 
bulion 100 ml 
zioła prowansalskie 
czosnek granulowany 
sól, pieprz 

Mięso wyjmujemy z marynaty i układamy na zimnej 
patelni skórą do dołu. Smażymy na wolnym ogniu 
aż do wytopienia części tłuszczu. Gęsinę przekłada­
my do naczynia żaroodpornego, zalewamy przygo­
towaną marynatą i pieczemy przez około 1 godziny 
w temperaturze 200°C. Aby zapobiec wysychaniu 
mięsa, co jakiś czas polewamy je czerwonym wi­
nem i sosem z dna naczynia. Mięso wyciągamy 
z piekarnika. Sos, w którym piekła się gęś, przele­
wamy do rondla i zagotowujemy. Do sosu, który ca­
ły czas mieszamy, dodajemy mąkę ziemniaczaną 
wymieszaną z niewielką ilością zimnej wody. 

4 piersi z gęsi (bez kości) 
sól. pieprz 
3-4 łyżki oliwy z oliwek 

Syrop z cytrusów 
3 łyżki octu balsamicznego 
2 łyżki miodu 
sok zł grapefruita różowego 
sok zł pomarańczy 
sól. pieprz 
3 łyżeczki posiekanej mięty 

Nacinamy skórę piersi, tworząc kratkę na po­
wierzchni mięsa. Doprawiamy je solą i pieprzem 
z każdej strony. Grillujemy na patelni grillowęj 
z niewielką ilością oliwy przez 5 minut z każdej 
strony, zaczynając od strony ze skórą. Przekłada­
my na kratę z piekarnika położoną na blaszce 
na 5-7 minut, by mięso „odpoczęło". Później piersi 
kroimy w cienkie plastry, które układamy obok 
siebie na talerzu. Polewamy syropem, który posy­
pujemy świeżą miętą. Przygotowanie syropu: 
do małego garnka wlewamy ocet balsamiczny, 
miód, sok z grapefruita i pomarańczy. Składniki 
doprowadzamy do wrzenia, gotujemy na wolnym 
ogniu przez 5 minut. Doprawiamy solą i pieprzem. 
Przed podaniem do syropu dodajemy posiekane 
listki mięty. 

Gęsie uda duszone 
ze śliwkami i jabłkami 
Składniki; 
uda gęsi 2 szt. 
goździki 6 szt. 
miód 1 łyżka 
majeranek 1 łyżka 
pieprz, sól 
olejl łyżka 
masło klarowane 1 łyżka 
suszone śliwki 200g 
jabłka 2 szt. 
białe wino wytrawne 0,5 szklanki 

Goździki dokładnie rozdrabniamy w moździerzu. 
Uda myjemy, osuszamy, nacieramy solą, pieprzem 
i goździkami. Mięso równomiernie smarujemy mio­
dem, posypujemy majerankiem i odstawiamy na 15 
minut. Jabłka obieramy, pozbawiamy gniazd na­
siennych i kroimy w grubą kostkę. Na patelni z moc­
no rozgrzanym olejem obsmażamy z dwóch stron 
zamarynowane mięso. W naczyniu żaroodpornym 
rozpuszczamy masło, dodajemy śliwki oraz jabłka. 
Dusimy przez kilka minut, co jakiś czas mieszając. 
Do garnka z owocami wkładamy uda, podlewamy 
niewielką ilością wody, przykrywamy. Dusimy 
pod przykryciem przez około 1,5 godziny. Co 15 mi­
nut mieszamy i podlewamy na przemian wodą oraz 
winem. Serwujemy z owocami, z którymi dusiliśmy 
mięso. 

(kuchnialidla.pl x3) 



Głos Dziennik Pomorza 
Sobota poniedziałek, 9-11.11.2019 rodzinny 09 

Grochówka po Wielkopolski! 

Smaczna, pożywna i trady­
cyjna - zupa grochowa ma też 
związek z patriotyzmem. Naj­
lepiej smakuje z kuchni polo­
wej czy przygotowywana 
w kotle. Ale nie tylko wojskowi 
mogą się cieszyć tym smakoły­
kiem. W Święto Niepodległości 
na ulicach nie zabraknie kotła 
z grochówką. Można też ją 
przygotować w domu. Podpo­
wiadamy jak. Będziemy po­
trzebować: 0,5 kg mięsa róż­
nego, wędzonego np. boczek, 
żeberka, karkówka, kiełbasa, 
0,5 kg łuskanego grochu, 300g 

kiszonej kapusty, pół pora, 
3 liście laurowe, 5 ziaren angiel­
skich, l łyżka soli, 3 litry wody, 
2 marchewki, 5 ziemniaków, 
i cebula, 100 g smalcu, 2 łyżki 
majeranku. 

Połowę mięsa wędzone­
go odkrój i włóż do garnka. 
Dodaj por, liście laurowe, zie­
le angielslde i sól. Zalej wodą 
i gotuj na wolnym ogniu. Po­
zostałą część wędzonego 
mięsa pokrój na średniej wiel­
kości kawałki i podsmaż 
na połowie smalcu. Dodaj 
przesmażone mięso do garn­

ka i wsyp połowę opłukanego 
grochu. Obraną cebulę drob­
no posiekaj i podsmaż 
na smalcu i dodaj do garnka 
razem z pokrojoną marchew­
ką. W międzyczasie dodaj po­
krojoną kapustę kiszoną, 
obrane i pokrojone w większą 
kostkę ziemniaki. Wrzuć resz­
tę grochu i majeranek. Całość 
gotuj na wolnym ogniu, aż 
groch zmięknie. Mięso, które 
pozostało z zupy, w całości 
wyjmij, pokrój w większą 
kostkę, podsmaż na patelni 
i dodaj do zupy. (AB) 

Świąteczna kuchnia w patriotycznych kolorach. Czyli biało-
wszystkim gościom i domownikom. Na białym obrusie przys 

kwiatów będą się wspaniale prezen 

Biało-czerwona 
zupa krem 
Składniki na zupę czerwoną: 

Barszcz 
z krokietami 
Składniki: 

Roladki z indyka z suszonymi 
pomidorami 
Składniki: 

700g pomidorów miękkich, łyżeczka koncentra­
tu pomidorowego. 2 marchewki, pieprz i sól. 1 litr 
rosołu, ząbek czosnku 

Do gotującego się rosołu dodaj koncentrat, pokrojone 
na kawałki pomidory oraz obrane i pokrojone mar­
chewki, przypraw solą i pieprzem. Gotuj około 30 mi­
nut. Na końcu zupę zblenduj. 

Składniki na zupę białą: 
1 litr rosołu. 1 kalafior, 2 średniej wielkości ziem­
niaki. 3 korzenie pietruszki, mała cebula. 1-2 ząbki 
czosnku. 2 łyżki masła, sól i biały pieprz do smaku 

Wszystkie warzywa umyj i obierz. Z kalafiora do zupy 
potrzebne są tylko różyczki. Pokrój je w kostkę. W głę­
bokim garnku należy roztopić masło, a następnie 
wrzucić pokrojoną cebulę z rozgniecionym czosn­
kiem. Jak poczujesz intensywny aromat, możesz 
wrzucić pokrojone warzywa i zalać rosołem. Tak gotuj 
warzywa do miękkości około 15-20 minut. Dopraw so­
lą i pieprzem. Wszystko zblenduj na gładką masę i go­
tuj na małym ogniu jeszcze około 10 minut. 

Równocześnie wlej obie zupy do talerza tak, aby 
zbytnio nie połączyły się. Gotowa zupa powinna po­
siadać dwa kolory. 

500g buraka czerwonego.300g mięsa wieprzo­
wego (np. żeberka). 1 cebula. 1 marchewka. 1 mały 
korzeń pietruszki, kawałek pora. kawałek selera, 
ząbek czosnku. 2 liście laurowe, szczypta maje­
ranku. 1 łyżka octu, sól. cukier i pieprz do smaku 

Buraczki obierz, umyj i pokrój w plastry 1 cm. Zalej 11 
zimnej wody i gotuj przez 30 minut. Następnie wlej 
ocet, zagotuj i gotuj na bardzo małym ogniu 10 minut. 
Warzywa obierz, umyj. Mięso zalej 1,51 zimnej wody, za­
gotuj, dodaj liście laurowe, ziarenka ziela angielskiego 
1 gotuj 30 minut, następnie dodaj warzywa i gotuj 
do miękkości warzyw, 5 minut przed końcem gotowa­
nia dodaj sól, majeranek i rozgnieciony czosnek. Prze­
cedź wywar z buraczków i mięsa przez sito. Dopraw 
do smaku pieprzem i cukrem. 

Ciasto: pół litra mleka. 350g mąki. 30 ml oleju. 
2 jajka. 250 ml gorącej wody (przegotowanej) 
Mleko Jajka i mąkę razem zmiksuj, po dokładnym wy­
mieszaniu dolej stopniowo wodę, na koniec dodaj olej. 
Usmaż naleśniki z obu stron. 
Farsz: pieczarki, cebula, ser żółty gouda. olej. sól 
i pieprz, jajko, bułka tarta 
Umyj i oczyść pieczarki. Pieczarki i cebulę pokrój 
w drobną kostkę, dopraw solą i pieprzem do 
smaku, podsmaż na odrobinie oleju. Następnie do ostu­
dzonej cebuli i pieczarek dodaj starty na grubych ocz­
kach ser gouda. Całość dokładnie wymieszaj. Na naleś­
niki nałóż przygotowany farsz, zawiń, obtocz wjąjku, 
bułce tartej i usmaż na oleju na zloty kobr, na średnim 
ogniu. Podawaj z barszczem. 

500gsznydi z indyka 
8 suszonych pomidorów w oleju 
lOOg żółtego sera 
sok z połowy cytryny 
2 łyżeczki miodu 
sół i pieprz do smaku 

Sznycle zbij tłuczkiem z obu stron. Również z obu 
stron dopraw solą i pieprzem. Dalej odcedź pomidory 
z oleju, ale pozostaw go do marynaty. Pomidory po­
krój w kawałki. Ser pokrój w niewielką kostkę. Wymie­
szaj ser z pomidorami o wyłóż farsz na mięso. Ufor­
muj rolady i zwiąż je sznurkiem. Dalej przygotuj mary­
natę. Olej spod suszonych pomidorów wymie­
szaj z przyprawami, sokiem z cytryny oraz miodem. 
Rolady posmaruj marynatą i ostaw na półgodziny 
do lodówki. Przełóż je do naczynia żaroodpornego 
i wypiekaj około 35 minut w piekarniku rozgrzanym 
do 180 stopni C. By mięso nie było suche, można po­
lewać go w trakcie pieczenia marynatą. 

Pierogi 
z wiśniami i śmietaną 
Składniki: 
Farsz do pierogów: 
500g drylowanych wiśni 
1 łyżeczka mąki ziemniaczanej 
250mi zimnej wody 
cukier 
Ciasto: 
480gmąki 
300ml kefiru 
1 jajko (opcjonalnie) 
łyżka proszku do pieczenia 
sól 

Owoce posyp cukrem i odstaw na 20 minut, żeby puś­
ciły sok. Odlej sok do garnka - będzie potrzebny do zro­
bienia kisielu. Mąkę ziemniaczaną rozprowadź w zimnej 
wodzie. Doprowadź sok do wrzenia i dodaj mąkę 
z wodą. Mieszaj chwilę, aż powstanie kisiel (może być 
rzadki). 
Ciasto: Z mąki usyp kopczyk i zrób w nim wgłębienie. 
Dodaj sól, proszek do pieczenia, jajko i kefir. Zagnieć cia­
sto i odstaw je na półgodziny. Pierogi podawaj polane 
kisielem i kwaśną śmietaną. 
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Nastodbo 
Anastazja Bezduszna 

Półfrancuskie ciasto. nadzienie 
z białego maku. orzechy-praw­
dziwe rogale śwętomarrińskie 
można kupić tylko w Wielko­
polsce. Jak oscypki z Podhala, 
szampan z Szampanii są pro­
duktem chronionych oznaczeń 
geograficznych. Dzień przed 11 
listopada przez całą noc pracują 
piekarnie, a cały Poznań zaczy­
na pachnieć rogalami święto-
marańskhni. 

Kształt rogala powinien przy­
pominać podkowę, którą praw­
dopodobnie zgubił koń Świę­
tego Marcina. Według innej le­
gendy, prekursorem wypieku 
rogala świętomarcinskiego 
w Poznaniu był Józef Melzer, 
który takie słodkie wypiekał 
na święta dla biednych. Przed 11 
listopada ponad200ton rogala 
świętomarcińskiego piecze się 
tylko w samym Poznaniu. 

Te rogale o specyficznym 
kształcie, z ciasta półfrancu-
skiego, mają ważyć od 150 
do 250 gramów. Tak więc na ki­
logram wchodzi mniej więcej 
od 4 do 6 rogali. Dlaczego są ta­
kie ciężkie? Bo mają dużo na­
dzienia - czyli tartego białego 
maku z bakaliami i orzechami. 
A jeszcze ten lśniący lukier po­
sypany orzechami. Tradycja 
tego słodkiego wypieku sięga 
XIX wieku. Dziś, by rogal mógł 
nazywać się świętomarciń-

mw. pip % 

•--Ę 

CZAS NA ROGALE 
ŚWIĘTOM ARC IŃSK IE 

Tradycyjny słodki wypiek z Poznania jest 

m 

i w specyficzny sposób. Co wię­
cej, każda cukiernia, która chce 
posługiwać się tą nazwą, musi 
uzyskać prawo do wytwarza­
nia produktu regionalnego 
chronionego prawem Unii Eu­
ropejskiej. Dostać go mogą cu­
kiernie i piekarnie tylko z Po­
znania i wyznaczonych powia­
tów Wielkopolski. Wszystkim 
pozostałym - zdradzamy prze­
pis na tego pysznego rogala. 

Składniki na nadzienie: 
na 7-8 rogali. 1/2 szklanki białego 
maku. 1/2 szklanki okruchów. 
biszkoptowych. 1/2 szklanki cu­
kru 60gorzechów 60grodzy-
nek.200g margaryny. 5 ml aro­
matu migdałowego 

Składniki na ciasto: 
2-23 szklanki mąki. 1 jajko, 
1/4 kostki drożdży (123 g)i 2 łyżki 
cukru. 1/2 szklanki ciepłego mle­
ka. 2 łyżki ołęju.1 łyżeczka soli 

Przygotowanie masy: Mak na­
leży opłukać wodą, a następnie 
zaparzyć i odstawić na godzinę. 
Tak przygotowany mak odsą­
czamy i dwukrotnie mielimy. 
Orzechy możemy podsuszyć 
w piekarniku przez kilka minut. 
Kroimy je drobno. Do maku 
w tym czasie dodajemy cukier 
i margarynę. Dusimy masę na 
małym ogniu, cały czas miesza­
jąc. Gdy masa będzie ciepła, 
a wszystkie składniki połączą 
się, dodajemy orzechy, rodzyn­
ki oraz aromat migdałowy. 
Dokładnie wszystko mieszamy 
iodstawi^ljy^^^^ f f _ 
gła. •mim iił  !  m • m *dr2edlcrfiri .* ******** 

Przygotowanie ciasta: Naj­
pierw przesiewamy mąkę. Do 
ciepłego mleka dodajemy droż­
dży, odrobinę cukru, soli i mąki. 
Pozostawiamy na kilka minut. 
Następnie do mąki dodajemy 
drożdże z mlekiem, cukier, sól 
oraz roztrzepane jajko. Miesza­
my wszystko, aż powstanie jed­
nolita gęsta masa. Dodajemy 
następnie olej. Wyrabiamy cia­
sto. Pozostawiamy je w lo­
dówce na kilka godzin. Następ­
nie rozwałkowujemy, smaru­
jemy margaryną i składamy 
ciasto na trzy części. Sklejamy 
brzegi i ponownie rozwałkowu­
jemy. Robimy tak kilka razy, by 
uzyskać ok. 12-16 warstw. Na­
stępnie odkładamy ciasto do lo­
dówki na ok. 12 godzin. 

Formujemy rogale: Będą 
nam potrzebne ciasto, masa 
makowa, jajko roztrzepane 
z łyżką wody. Cienko rozwał­
kowujemy ciasto. Kroimy je 
na wydłużone trójkąty. Z po­
mocą rękawa cukierniczego 
nakładamy masę makową. Za­
wijamy najszerszy koniec je­
den raz. Nacinamy go. Następ­
nie zawijamy rogi, tak by to 
rozcięcie rozeszło się na boki. 
Zwijamy w stronę wierzchoł­
ka. Końcówki zakręcamy do 
środka. Tak przygotowane ro­
gale wykładamy na płaską 
blaszkę i smarujemy roztrze­
panym jajkiem z wodą. Wypie­
kamy przez 30-35 minut przy 
temperaturze 180 stopni. 
Po upieczeniu rogale odstawia­
my do wystygnięcia. Następ-
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Nietypowe kamienie 
zdobią pierścionki 

w Polsce. Obecnie znajduje 
się w kolekcji prywatnej, ale 
inne meteoryty można podzi­
wiać m.in. w Muzeum Ziemi 
UAM w Poznaniu czy w Mu­
zeum Geologicznym PAN 
w Krakowie. 

Sam meteoryt jest bar­
dzo trwały i bardzo twardy, 
dlatego zdobi pierścionki za­
ręczynowe. Jak mówią same 
autorki biżuterii - oświadcza­
jąc się można komuś podaro­
wać dosłownie cząstkę nieba! 
W kolekcji znajdują się proste 
wzory o klasycznej, ale i no­
woczesnej formie, wykonane 
w różowym złocie 
i rodowanym srebrze. Ich ce­
na zaczyna się od 650 zł, 
a kończy na ponad 1200 zł. 
W przyszłości meteoryt 
z Moraska ma zdobić także 
kolczyki i naszyjniki. 

- Zdobycie wielu kamie­
ni, które mamy w kolekcjach, 
nie jest łatwe. Przykładowo 
chryzopraz i chalcedon wy­
dobywane były w polskich 
kopalniach, dziś już nieczyn­
nych, jak ta w Szklarach. 
Obecnie są do zdobycia tylko 
z prywatnych kolekcji, czasa­
mi od osób, które kiedyś pra­
cowały w kopalniach - wyjaś­
nia Joanna Soroczak. 

Trudność zdobycia ma­
teriału, podobnie jak frag­
mentów meteorytu 
z Moraska, sprawia, że biżu­
teria jest jeszcze bardziej wy­
jątkowa. Wzory - na tle popu­
larnej polskiej biżuterii z mi­
nerałów - są wyjątkowo no­
woczesne i ponadczasowe, 
dzięki czemu można je nosić 
zarówno do współczesnych, 
jak i klasycznych stylizacji. 

Co ciekawe ceny meteo­
rytów nie są właściwie usta­
lone, wszystko zleży od tego, 
za ile ktoś chce sprzedać frag­
ment kosmicznego znalezi­
ska. - Takiej samej wielkości 
kamień, np.: mieszczący się 
na środku dłoni, można kupić 
czasami za 300 zł, a czasami 
za 1500 zł, a ich jakość wcale 
nie musi znacznie od siebie 
odbiegać. Wszystko zależy 
też od metody wydobycia czy 
sposobu przechowywania 
znaleziska - mówi Soroczak. 

Każdy meteoryt wyko­
rzystany do ozdobienia biżu­
terii jest badany przez gem-
mologa i posiada specjalny 
certyfikat. Świat oszalał 
na punkcie pierścionków za­
ręczynowych z diamentami, 
tymczasem czy można wyo­
brazić sobie coś bardziej ory­
ginalnego, poznańskiego 
i magicznego zarazem niż 
meteoryt z Moraska na dłoni? 
To cząstka kosmosu, którą 
można mieć na co dzień 
przy sobie. Dzięki niespoty­
kanej dotąd oprawie meteo­
ryty z okolic Poznania zysku­
ją nowe, zupełnie inne i wy­
jątkowe zarazem, znaczenie. 

Gabriela Jelonek 
g.ielonek@glos.com 

R ezerwat Meteo­
ryt Morasko zna 
każdy 
poznaniak. 
Większość sły-. 
szała o potęż­

nym meteorycie, który miał 
spaść w tej części Wielkopol­
ski, ale raczej kojarzy go z ka­
mieniem z muzeum lub Insty­
tutem Geologii UAM, znajdu­
jącym się właśnie 
na Morasku. Tymczasem me­
teoryt został ozdobą nowo­
czesnej biżuterii i zachwyca 
w zupełnie nowej oprawie. 
Joanna Soroczak i Agnieszka 
Pielach poznały się na stu­
diach, ale zupełnie niezwiąza-
nych z biżuterią czy gemmo­
logią. Połączyła je za to wspól­
na pasja z dzieciństwa - zbie­
ranie kamieni i kolekcjonowa­
nie minerałów. W końcu hob­
by postanowiły przekuć w bi­
znes - tak powstała Kamena, 
ich własna firma, w której rze­
mieślniczymi metodami pro­
dukuje się nowoczesną biżu­
terię z minerałami i kamienia­
mi półszlachetnymi wyłącz­
nie z Polski. 

Wyjątkowym materia­
łem, którego poszukiwały 
od dłuższego czasu, był mete­
oryt. Szukały go m.in. na tar­
gach minerałów, aż w końcu 
trafiły na pasjonata, który 
znalazł fragment meteorytu 
nieopodal rezerwatu Morasko 
w Wielkopolsce. -Meteoryt 
z Moraska jest wyjątkowy, bo 
nie ma takiego drugiego 
w Polsce. Jest również wyjąt­
kowo trudnym materiałem 
w obróbce, bo to w ponad 90 
proc. żelazo - tłumaczy Joan­
na Soroczak, właścicielka Ka­
meny. 

To właśnie w okolicy Po­
znania niemal 5 tysięcy lat te­
mu miał miejsce jeden z naj­
większych deszczów meteo­
rytów żelaznych w Europie 
Środkowej. 12 listopada 1914 
roku w tych okolicach odkry­
to pierwszy meteoryt, ważą­
cy 77,5 kg. Największy znale­
ziony pod Poznaniem kamień 
z kosmosu odkryli Andrzej 
Owczarzak i Michał Nebelski. 
Ten okaz ważył aż 271 kg i jest 
jednocześnie największym 
znalezionym meteorytem 

CZĄSTKA NIEBA 
NA PALCU 
Powstała wyjątkowa biżuteria 
z meteorytem z poznańskiego 

Moraska 
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Dlaczego kot miauczy w nocy? Nie 
zawsze dlatego, że nudzi się, gdy my 
śpimy. Może się bać albo czuć głód 
Kot miauczeniem przekazuje 
człowiekowi jakąś informację. 
Miauczenie rzadko służy ro­
zrywce, to sposób komuniko­
wania się z człowiekiem. Naj­
częstsze powody miauczenia 
w nocy to nuda, głód, stres, 
chor oba lub ból albo wahania 
hormonalne. W przypadku 
tych ostatnich przyczyn ko­
nieczna jest konsultacja z wete­
rynarzem, natomiast nuda, sa­
motność, głód czy stres to po­
wody, które możemy sami wy­
eliminować. Można np. wypró­
bować zabawki dlakota, 

sprawdzając, które z nich naj­
bardziej przypadną mu do gu­
stu. Wieczorem przed pójściem 
spaćkotpowinienbyć „wyba­
wiony" i zażyć sporej ilości ru­
chu. Można też wypróbować 
zabawki na inteligencję, któ­
rymi kot sambędzie się bawił. 
W przypadku głodu można za­
inwestować w automat 
do karmy albo w wypełnioną 
smakołykami zabawkę. Jeśli 
kot nadal jest nocą niespo­
kojny, można wypróbować 
esencje zapachowe lub dyfu-
zory z feromonami. 

Jesienne spacery z psem. 
Jak często kąpać psa, który lubi wytarzać 
się w błocie 

Każdy pies wymaga kąpieli i re­
gularnych zabiegów pielęgna­
cyjnych. Jak często można ką­
pać psa, zależy jednak od ro­
dzaju sierści psa i jego aktyw­
ności. Generalnie psie kąpiele 
nie powinny być za częste, 
chyba że mamy do czynienia 
z alergikiem - jesienią najbar­
dziej uciążliwe są alergie kon­
taktowe, powodowane przez 
grzyby i pleśnie czające się 
w leżących na ziemi stertach 
liści. Wtedy częstsze kąpiele 
są konieczne. Dobrze jest w ta­
kim wypadku stosować 

szampon łagodzący podraż­
nienia, przeznaczony dla 
psów wrażliwych albo szcze­
niąt. 
Jeśli zwierzę jest zdrowe, nie 
ma co przesadzać z kąpielami, 
nawet po wytarzaniu się 
w błocie. Lepiej sięgnąć 
po prostsze i mniej stresujące 
dla zwierzęcia wygodniejsze 
rozwiązanie - choćby wycze-
sywanie sierści. Odpowiednia 
do rodzaju włosia szczotka 
usunie nie tylko zabrudzenia, 
ale i insekty, nie brudząc ani 
nas, ani mieszkania. 

CHOMIK 
MALUTKI JAK 

MYSZKA * 

Chomikowi można podawać 
raz na jakiś czas kawałek 
gotowanego jajka - bez soli 
i innych przypraw 

Mieszkanie chomika 
Choć chomik Roborowskiego 
jest maleńki, to ze względu 
na swoją ruchliwość potrzebu­
je sporej powierzchni życio­
wej. Podstawą jest klatka o wy­
miarach 60x40 cm - zdaniem 
hodowców, to absolutne mini­
mum. Im większa powierzch­
nia płaska, tym lepiej. Chomiki 
są bowiem zwierzętami na­
ziemnymi, więc piętrowe klat­
ki o niewielkiej powierzchni 
podstawy się nie sprawdzą. 
Typowy rozstaw prętów 
w klatce dla gryzoni się w tym 
wypadku nie sprawdzi, bo 
zwinny chomik 
Roborowskiego może się przez 
takie szpary przecisnąć i uciec. 
Dlatego najlepiej sprawdzi się 
akwarium z solidną pokrywą, 
z którego zwierzątko nie uciek­
nie. Można ewentualnie okrę­
cić klatkę siatką hodowlaną 
o małych oczkach. 
Podczas urządzania klatki lub 
akwarium dla chomika 
Roborowskiego trzeba zwrócić 
uwagę na kilka aspektów. 
Średnica kołowrotka musi 
mieć co najmniej 20 cm, a sa­
mo urządzenie musi być peł­
ne, a nie ze szczebelków, bo 
chomik może połamać sobie 
łapki. Domek do zabawy powi­
nien być drewniany i bez ma­
łych okienek, by chomik nie 
wkładał w nie łebka. W klatce 
musi znaleźć się basenik z pia­
skiem, a nie z pyłem. 

Żywienie 
Podstawą żywienia chomika 
Roborowskiego jest pełnowar­
tościowa mieszanka zbóż, nie-
zawierająca kolorowych chru­
pek i sztucznych dodatków. Im 
bardziej naturalny skład, tym 
mniej potrzebna będzie dodat­
kowa suplementacja. 
Uzupełnieniem powinny być 
świeże warzywa, rzadziej owo­
ce (mają więcej cukru). Chomi­
kom nie wolno podawać 
„ludzkiego" jedzenia, takiego 
jak chleb, ziemniaki, słodycze 
czy smażone bądź pieczone 
mięso. 

Doorowskiego to jeden z najm 
tej rodziny gryzoni, aie bardzo ruc 

Chomik Roborowskiego raczej nie lubi pieszczot, oswojenie go okazać może się więc trudne 

Małgorzata Romanowska 

Chomik Roborowskiego jest 
malutki - ma zaledwie 6-9 cm 
długości, ale temperamentu 
ma więcej niż potężniejsi kuzy­
ni. To bardzo szybkie, ruchliwe 
i zwinne zwierzątko. 

ygląda słod­
ko, jak malut­
ka zabawecz-
ka, ale jest bo­
jowy i-uwa­
ga! bezwz­

ględny, jeśli tylko podejrzewa, 
że jakiś inny chomik chciałby 
zaanektować jego terytorium. 
Nie każdy chomik 
Roborowskiego lubi też swo­
jego właściciela. 

Chomik Roborowskiego 
to najmniejszy i najbardziej 
ruchliwy gatunek chomików 
karłowatych. Waży średnio 
do 26 gramów - maksymalnie 
osiąga wagę dwutygodniowe­
go chomika syryjskiego. 
I w przeciwieństwie do cho­
mika syryjskiego, raczej nie 
lubi pieszczot, oswojenie go 
okazać może się więc trud­
nym zadaniem. Nie są to 
zwierzaki, które chętnie sie­
dzą na rękach. Dla młodszych 

dzieci takie wciąż będące 
w biegu stworzonko okazać 
może się nie najlepszym wy­
borem. 

Biorąc pod uwagę to, że 
chomik Roborowskiego jest 
samotnikiem i indywidualistą, 
trzeba też więcej czasu po­
święcić na przyzwyczajenie go 
do nowego domu. Musimy 
mu dać czas na aklimatyzację, 
poznanie przestrzeni, otacza­
jących go codziennych dźwię­
ków i zapachów. Z próbami os­
wajania powinniśmy zacze­
kać, aż chomik poczuje się 
swobodnie. 

Warto wiedzieć, że samo­
dzielne stają się już trzytygod­
niowe maluchy tego gatunku. 
Pierwsze próby oswajania 
można rozpocząć właśnie 
wtedy. Jednak to, czego sami 
powinniśmy się nauczyć, to 
powolne i spokojne ruchy, gdy 
zbliżamy się do klatki, bo 
gwałtowność może 
chomiczka przerazić. Nie po­
winniśmy też go łapać, musi­
my poczekać, aż zwierzątko 
wykaże inicjatywę i chęć kon­
taktu z człowiekiem. Wystar­
czy, że okażemy cierpliwość 
i obok wyciągniętej ręki bę­
dziemy kłaść smakołyki, w ten 
sposób zachęcając zwierzątko 
do podchodzenia do nas. Ta­

kie próby sprawią, że bojaźli-
wy chomik uzna, iż nie jeste­
śmy niebezpieczni. Krótkie, 
ale często powtarzane sesje 
pomogą mu w utrwaleniu tej 
wiedzy. 

Niezwykle ważną kwestią 
jest też to, by na naukę wybrać 
odpowiednią porę. Chomiki to 
zwierzątka wiodące życie ty­
powo nocne, dlatego naukę 
wszelkich zachowań powinni­
śmy zaplanować na wieczór 
albo wczesny ranek. Wytrąca­
nie chomika ze snu nie będzie 
sprzyjało ani nauce, ani za­
cieśnianiu kontaktu. 

Trzeba też pamiętać, że 
w przeciwieństwie do zwy­
kłych chomików, które może­
my wypuszczać poza klatkę, 
chomika Roborowskiego mu­
simy bardzo kontrolować. Ła­
two wciśnie się w każdą 
dziurkę, a gdy zacznie ucie­
kać, możemy go już nie zła­
pać. Słabo widzi, więc pod­
niesiony na rękach, nie będzie 
w stanie prawidłowo ocenić 
wysokości i zrobić sobie 
krzywdę. Trzeba zawsze trzy­
mać go dość nisko, najlepiej 
nad czymś miękkim, co 
uchroni go przed kontuzją. 

Chomiki Roborowskiego 
żyją przeciętnie do dwóch lat 
i zazwyczaj rzadko chorują. 

stawicieli 
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Polskie płomykówki 
rozpoznamy 
po ciemnopłowej piersi 

Przyroda 
Grażyna Antoniewicz 
g.antoniewia@prasa.gda.pl 

Płomykówka należy do naj­
ładniejszych sów. W powie­
trzu lata bezszelestnie, poluje 
w niemal całkowitych ciem­
nościach. Wzrok ma wyśmie­
nity. ale włowach pomaga jej 
równie wspaniały słuch. 

ezszelestnylot 
to warunek po­
wodzenia ło­
wów, bo w ciszy 
nocnej najcich­
szy dźwięk spło­

szyłby niedoszłe ofiary, które 
dobrze wiedzą, że noc to pora 
wielkiego pożerania. 

Płomykówka poluje nie­
mal w zupełnej ciemności, 
choć wzrok ma znakomi­
ty, sukces łowiecki zawdzię­
cza fenomenalnej ostrości 
słuchu. Wcale nie musi zoba­
czyć nieruchomej myszy: zlo­
kalizuje szmer jej oddechu. 
Jednak aby ją dopaść, sama 
nie może zostać posłyszana 
wlocie. 

Pióra na skrzydłach pło­
mykówki i innych sów po­
kryte są miękkim puchem, 
noszącym odgłosy tarcia. 
Miękkie, lekko ząbkowane 
lotki wygłaszają szum 
i świst skrzydeł. To 
tłumikowe urządzenie jest 
tak doskonałe, że lotu pło­
mykówki nie rejestrują na­
wet czułe przyrządy. 

Gniazdo w ruinach 
Płomykówka to urodziwa 
wszędobylska sowa, zasied­
lająca glob w licznych pod-
gatunkach rozmaicie ubar­
wionych. Na przykład od­
mianę zachodnioeuropejską 
wyróżnia olśniewająco biały 
spód. Polskie płomykówki 
mają pierś ciemnopłową. 

Na wszystkich kontynen­
tach występuje 11 gatunków 
płomykówek. Ptaków tych 
nie spotkamy jedynie w No­
wej Zelandii. 

Ten nocny drapieżca 
gniazduje w ruinach, budyn­
kach gospodarczych, wieżach 
kościołów, dzwonnicach lub 
dziuplach spróchniałych 
drzew. Żyje zazwyczaj 
na wsi, rzadko w miastach 
i pozostaje wiemy miejscom, 
gdzie przyszedł na świat. 

Zapobiega pożarom 
W starożytnych Chinach wie­
rzono, że płomykówki potra­
fią zapobiegać pożarom. Jasne 
ubarwienie, upstrzone ru­
dymi plamkami kojarzyło się 
z ogniem. Figurkę płomy­
kówki umieszczano zatem w 
domach, aby je chroniła (stąd 
zresztą jej nazwa). 

Zbudowane niczym lu­
strzane obiektywy oczy spra­
wiają, że sowy widzą o wiele 
lepiej niż człowiek. Płomy­
kówka widzi 50 razy lepiej 
od nas. 

- Wygląd głowy zmienia 
się w zależności od jej aktyw­

WYJĄTKOWA 
PIĘKNOŚĆ 

WŚRÓD SÓW 
apoac a wspomagają rewę 

łyszeć nawet oddec MSI 

ności - mówi Maria 
Chybowska, specjalistka 
od spraw ochrony przyrody 
w Parku Narodowym „Bory 
Tucholskie". - Srebrzystobia-
łaszlara (wieniec piór otacza­
jących oczy i dziób) jest do­
syć szeroka, ale przybiera se­
rowaty, prawie okrągły 
kształt, kiedy sowa ta zaczy­
na polowanie. W spoczynku 
szlara sprawia wrażenie,jakby 
się zwężała, a otaczające ją 
pióra opadają do przodu, 
na zamknięte przewody słu­
chowe. 

Szlara działa jak wzmac­
niacz przenoszący do jej prze­
wodów słuchowych nawet 
najsłabsze dźwięki. Usłyszy 
mysz idącą po suchej trawie z 
odległości ponad stu metrów. 

Porównując dźwięki do­
cierające do lewego i prawego 
ucha, płomykówka potrafi 
określić, skąd dochodzą. Jed­
no ucho znajduje się nieco 
wyżej niż drugie, więc ptak 
jest w stanie określić położe­
nie źródła dźwięku w pozio­
mie i pionie oraz precyzyjnie 
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zlokalizować zdobycz. Tak 
doskonały słuch umożliwia 
jej schwytanie ofiary nawet 
w całkowitej ciemności. 

Techniki polowania 
Płomykówka poluje nocą, jed­
nak badania ornitologów w 
Wielkiej Brytanii wykazały, że 
sporo płomykówek wyspecja­
lizowało się w polowaniu 
w ciągu dnia, na około dwie 
godziny przed zachodem 
słońca. Robią tak, ponieważ 
niektóre gryzonie są bardziej 
aktywne w ciągu dnia niż 
nocą. 

- Jeżeli jednak na tery­
torium płomykówki żyją pta­
ki krukowate (zawzięci wro­
gowie płomykówki) poluje je­
dynie nocą. Najczęściej stoso­
waną techniką podczas ło­
wów jest zawieszenie w locie 
i oczekiwanie aż gryzoń wyj­
dzie z norki - dodaje Maria 
Chybowska. - Zwykle jednak 
w poszukiwaniu pokarmu 
przemierza swoje terytorium 
powolnym cichym lotem 
na niewielkiej vyysokości, ca- > 

łyczas nadsłuchując najlżej­
szego szelestu, wywołanego 
poruszaniem się zdobyczy. 

Jeśli dostrzeże swój łup, 
spada na niego z szeroko rozło­
żonym ostrymi szponami. 
Kiedy szpony dotkną ofiary, za­
mykają się powodując natych­
miastową śmierć gryzonia. Po­
łyka zdobycz w całości, jeżeli 
jednak jest ona zbyt duża, do­
bija ją dziobem i rozrywa 
na kawałki. 

Ten piękny ptak sporo 
czasu poświęca toalecie. Pło­
mykówka, aby móc skutecz­
nie polować, musi mieć nie­
skazitelne upierzenie. Gła­
dzenie piór, dokładne czysz-
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czenie szponów odbywa się 
wielokrotnie w ciągu dnia. 

Chrapie i pohukuje 
Płomyków zwracają na siebie 
uwagę, wydając głośne 
zgrzytliwe dźwięki. Każdy 
z jej okrzyków ma określone 
znaczenie, np. długa przypo­
minająca gruchanie skarga ma 
na celu obronę terytorium. 
Najbardziej znane jest dzi­
waczne chrapanie, które 
do złudzenia przypomina 
ludzkie chrapanie. Sowa ta 
wydaje także pohukiwanie w 
różnej tonacji. Pisklęta dopo­
minają się o jedzenie, sycząc 
(starsze) i trelując (młodsze). 

Zaręczynowa mysz 
Już w lutym płomykówki po­
szukują miejsca na założenie 
gniazda. Toki rozpoczynają się 
zwykle w lutym. 

Kiedy partnerzy lecą ra­
zem samiec naśladuje każdy 
ruch partnerki. Ale to on wy­
biera miejsce na gniazdo. 
Musi być niedostępne dla 
człowieka i zwierząt mięso­
żernych, np. kuny czy łasicy. 
Aby narzeczeństwo zostało 
„skonsumowane", narzeczo­
ny musi przynieść w darze 
swojej wybrance coś do je­
dzenia. Gdy przybywa ze 
zdobyczą, ona wydaje ok­
rzyk, który ma skłonić go do 
oddania prezentu. 

Jeżeli go dostaje, samiec 
wspina się na nią. W czasie 
aktu samica trzyma zdobycz 
w dziobie. Następnie ptaki 
oddają się bardzo starannej 
wzajemnej toalecie. 

Intruz w gnieździe 
- W kwietniu lub na początku 
maja samica składa od 3 do 8 
białych jaj - opowiada Maria 
Chybowska. - W latach obfitu­
jących w gryzonie może 
znieść nawet do li jaj. Są one 
składane zwykle w odstępach 
dwudniowych. Wysiadywa­
nie (głównie przez samicę) 
trwa 3Q-34 dni.* 

Przez cały okres wysia­
dywania jaj karmi samicę 
i broni gniazda. Jeżeli intruz 
chce wtargnąć do gniazda, sa­
miec próbuje go odstraszyć -
rozkłada skrzydła, kołysze 
głową i wydaje groźne okrzy­
ki. 

Puchate kulki 
Rodzice karmią młode przez 
około dwa miesiące. 
Z chwilą wyklucia się młode 
przypominają kłębki puchu, 
ważące 10 gramów, jednak 
bardo szybko się rozwijają. 
Mając 15 dni potrafią już 
połknąć mysz. W wieku 4-8 
tygodni mała płomykówka 
wyglądają bardzo zabawnie -
to puszysta kulka, z której 
wystaje zakrzywiony dziób 
i dwoje dużych okrągłych 
czarnych oczu - opowiada 
Maria Chybowska. 

Para łączy się na całe ży­
cie i przez cały czas utrzymu­
je bliskie kontakty. Wzajem­
nie się czesze z wielką staran­
nością. Para często ociera się 
głowami, wydając ciche ok­
rzyki. Tak płomykówki za­
chowują się przez cały rok, 
ale z większą intensywnością 
w okresie godowym. 

Płomykówka często jest 
atakowana w locie przez inne 
ptaki, zwłaszcza kiedy jest 
jeszcze widno. Nie stara się 
wówczas bronić, ucieka. Zaa­
takowana spada jak kamień 
na ziemie i zaszywa się w 
krzakach. 

- Sowy są naszymi sprzy­
mierzeńcami w walce ze 
szkodnikami upraw, takimi 
jak nomiki, myszy i szczury -
mówi Maria Chybowska. 
- Przykładowo rodzina pło­
mykówek zamieszkująca 
w sąsiedztwie człowieka jest 
w stanie schwytać około 600 
norników zwyczajnych i 150 
myszy domowych. 

Na terenie Polski płomy­
kówka objęta jest ścisłą 
ochroną gatunkową, wymaga 

, ochrony czynnej. 
i. wWw > «r '# % . 
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Komuniści złamali karierę 

na Zachodzie 
)iatego, choc począ 
V efekcie, przez kole 

I IL. " • i u ę swych wielbiaek 

DANIEL OLBRYCHSKI 

Polski aktor teatralny, filmowy i telewizyjny. Uro­
dził się w 1945 roku w Łowiczu. Ukończył Liceum 
im. Stefana Batorego w Warszawie. Studiował 
w stołecznej Akademii Teatralnej - ale tytuł magi­
stra zdobył dopiero w 2010 roku. W1965 zagrał 
swoją pierwszą dużą rolę u Andrzeja Wajdy - Rafa­
ła Olbromskiego w „Popiołach". Odtąd regularnie 
grywał w polskich filmach takich reżyserów jak: 
Andrzej Wajda. Kazimierz Kutz, Janusz Morgenstern, Krzysztof 
Zanussi. Jerzy Antczak czy Jerzy Hoffman. Największą popularność 
przyniosły mu role Andrzeja Kmicica w „Potopie" i Azji Tuhajbejowicza 
w „Panu Wołodyjowskim". Od 1970 roku występował również za gra­
nicą. Najciekawsze kreacje stworzył w „Blaszanym bębenku" V. 
Schloendorffa oraz Jedni i drudzy" C. Leloucha. W 2010 roku wystą­
pił u boku Angeliny Jolie w filmie „Salt". Był trzykrotnie żonaty. Ma 
dwóch synów - Rafała i N/ictora - i córkę Weronikę. 

Paweł Gzyl 
p.gzyl@gk.pl 

Jeśliby zrobić w Polsce 
plebiscyt na najpopular­
niejszego aktora minio­
nego półwiecza, w ści­

słej czołówce na pewno zna­
lazłby się Daniel Olbrychski. 
Choć swoje najważniejsze role 
zagrał w latach 60. i 70., nie re­
zygnuje z zawodu i nadal gry­
wa w kraju i za granicą. Wczo­
raj swoją premierę kinową 
miał najnowszy film z jego 
udziałem - surrealistyczna ko­
media „Stan wyjątkowy". Mi­
łośnicy talentu aktora będą 
więc mogli obejrzeć go w nie­
znanej dotąd odsłonie. Na py­
tanie, czy w zawodzie aktora 
istnieje takie pojęcie jak „rola 
życia" użył wypowiedzi Meryl 
Streep, twierdząc, że kobieta 
odpowiedziała na nie najpięk­
niej: - Nie pytajcie mnie, która 
z moich ról była dla mnie naj­
ważniejsza, najbardziej udana 
i którą najbardziej kocham. 
Każda z ról to moje dzieci. No­
siłam je w sobie, później ro­
dziłam w bólach i szczęściu. 
Wszystkie kocham tak samo 
jak ludzi, z którymi te role po­
częłam - deklarował w „Na­
szym Mieście". 

* * * 

Jego matka miała być aktorką -
skończyła polonistykę na uni­
wersytecie w Wilnie i zdała 
na dziennikarstwo i aktorstwo. 
Wystraszyła się trochę tego 
drugiego i wybrała to pierw­
sze. Chociaż ostatecznie zo­
stała nauczycielką - z pasją 
prowadziła szkolny teatr. Oj­
ciec był mniej zaradny, stąd ro­
dzina niespecjalnie mogła li­
czyć na niego w kwestii utrzy­
mania domu. - Między rodzi­
cami były nieustanne awan­
tury. Matka była drobiazgowa, 
precyzyjna, nie wolno się było 
spóźnić, tłumaczyła, że ma to 
z okupacji, z godzin policyj­
nych. Kiedy ojciec się spóź­
niał, bała się, że wpadł w ła­
pankę. Ojciec nie mógł się 
za radośnie uśmiechnąć do in­
nej kobiety. Już miałby cichy 
wieczór. Umiała po kobie­
cemu być bardzo dokuczliwa -
wspomina aktor w „Zwier­
ciadle". 

Sytuację rozwiązała 
przeprowadzka matki z Da­
nielem i jego bratem Krzysz­
tofem do Drohiczyna, gdzie 
mieszkali jej rodzice. Tam 
obaj chłopcy spędzili szczęśli­
we dzieciństwo. Matka praco­
wała na dwa etaty - i przypła­
ciła tę harówkę chorobą ser­
ca. Ostatecznie wróciła z sy­
nami do Warszawy, ale za­
mieszkała z nimi w innym 
mieszkaniu niż ojciec. 

Daniel początkowo fa­
scynował się sportem. Jego 
nastoletnią wyobraźnię roz­
palały ówczesne sukcesy pol­
skich bokserów. Dlatego wy­
myślił sobie, że pójdzie w ich 
ślady. Przeprowadzka ze wsi 
do stolicy otwarła jednak 
przed nim nowe możliwości. 
I wtedy zmienił swoje zainte­
resowania. - Po 1956 roku za­
częto pokazywać w kinach 
pierwsze amerykańskie we­
sterny. Zobaczyłem „Indiań­
skiego wojownika", główną 
rolę zagrał Kirk Douglas. Za­
raz potem obejrzałem „Ostat­
nią walkę Apacza" z Burtem 
Lancasterem. To oni byli moi­
mi pierwszymi aktorskimi 
idolami i obydwu dane mi by­
ło potem osobiście poznać -
opowiada aktor w „Zwier­
ciadle". 

Ponieważ w domu się nie 
przelewało, Daniel i Krzysztof 
chcieli jak najszybciej zacząć 
zarabiać, aby wspomóc ro­
dzinny budżet. Ten pierwszy 
postanowił spróbować swo­
ich sił w aktorstwie - i kiedy 
miał szesnaście lat, zaczął 
pracować w młodzieżowym 
studiu telewizyjnym prowa­
dzonym na Woronicza przez 
reżysera Andrzeja Konica. 

• • * 
Kiedy Daniel zdał maturę, po­
stanowił kontynuować naukę 
w akademii teatralnej. Zdał 
egzamin - i szybko stał się jed­
nym z najbardziej zwracają­
cych na siebie uwagę studen­
tów. Nic więc dziwnego, że 
kiedy Andrzej Wajda szukał 
odpowiedniego aktora do roli 
Rafała Olbromskiego w swoich 
„Popiołach", jego wybór padł 
na Olbrychskiego. 

Film odniósł wielki suk­
ces, a grający w nim główną 
rolę młody chłopak stał się 
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idolem młodzieży. W natural­
ny sposób Olbrychski został 
dzięki temu uznany za na­
stępcę zmarłego tragicznie 
Zbyszka Cybulskiego. Aktor 
podobał się nie tylko kobie­
tom: jednym z jego wielbicieli 
był wtedy sam Jarosław 
Iwaszkiewicz, który przycho­
dził do teatru po to, by oglą­

dać rozebranego do pasa Da­
niela w „Hamlecie" i „Be­
niowskim". 

„Popioły" trafiły do kon­
kursu festiwalu w Cannes -
a dwa lata później na tej samej 
imprezie można było oglądać 
Olbrychskiego w „Krajobrazie 
po bitwie". Nic dziwnego, że 
na polskiego aktora zwrócili 

uwagę zachodni producenci. 
Niebawem Daniel wystąpił we 
włoskim filmie u boku ów­
czesnej gwiazdy Moniki Vitti -
ale później nagle propozycje 
się urwały. - Potem długie la­
ta na Zachodzie nie grałem, 
bo Film Polski, reprezentują­
cy naszą kinematografię, 
w rzeczywistości komórka 

UB czy KGB, pilnował, by ża­
den polski artysta nie zrobił 
kariery na Zachodzie. Jak po­
tem się okazało, w pierwszej 
połowie lat 70. miałem stam­
tąd mnóstwo propozycji, któ­
re do mnie nie dotarły - wy­
jaśnia aktor w „Nowej Trybu­
nie Opolskiej". 

* # * 

Całe szczęście Olbrychski nie 
mógł narzekać na brak 
ofert na polskim rynku filmo­
wym. Największą popular­
ność przyniosła mu oczywiś­
cie rola Kmicica w „Potopie" -
choć początkowo krytyka i wi­
dzowie nie chcieli zaakcepto­
wać tego aktorskiego wyboru 
Jerzego Hoffmana. Zasmako­
wać zachodniego kina akto­
rowi udało się dopiero w la­
tach 80. Po wprowadzeniu 
w Polsce stanu wojennego, 
Francja i Niemcy otwarły swe 
podwoje dla polskich arty­
stów. Skorzystał z tego 
i Olbrychski. W efekcie polski 
gwiazdor trzymał w ramio­
nach w kolejnych filmach naj­
większe ówczesne gwiazdy 
europejskiego filmu: Jeanne 
Moreau, Isabelle Huppert, 
Hannę Schygulę czy Barbarę 
Sukovą. 

Przeżył niezwykłą przy­
godę: podczas lotu do Aten. 

- Rzucił się jakiś łobuz 
na stewardesę, zaczął ją bić. 
Chciał wbiec do kabiny pilo­
tów. Łobuz, szaleniec, nie 
wiadomo. Byłem obok. Obez­
władniłem go. Nie wiem, co 
by się stało, gdybym go nie 
powstrzymał. Potem się do­
wiedziałem, że był chory psy­
chicznie i chciał popełnić sa­
mobójstwo - opowiada aktor 
w „Polska The Times". 

Burzliwa kariera 
Olbrychskiego miała również 
odbicie w jego życiu prywat­
nym. Był trzykrotnie żonaty 
i romansował na prawo i le­
wo. Z aktorką Moniką 
Dzienisiewicz ma syna Rafa­
ła, z niemiecką koleżanką 
po fachu - Barbarą Sukovą -
syna Victora, a z córką An­
drzeja Łapickiego - nieżyjącą 
już dziennikarką Zuzanną -
córkę Weronikę. Od niespełna 
dwóch dekad jest przykład­
nym mężem swojej agentki -
Krystyny Demskiej. 



Glos Dziennik Pomorza 
Sobota-poniedziałek, 9-11.11.2019 rodzinny i C-- 15 

BABA SWOJE DZIAD SWOJE 

MIŁOŚĆ OD PIERWSZEGO WEJRZENIA? 
A MOŻE OD SETNEGO SMS-A? 

Anna Czemy-Maredka 
anna.marecka@polskapress.pl 

Baba: Wiesz co. Marecki, 
dzisiejsza młodzież ma faj­
niejsze życie, w porówna­
niu z naszymi raczej sier­
miężnymi latami młodości, 
ale z drugiej strony - w nie­
których sferach bardziej 
pod górkę mają. 
Dziad: No chyba nie od­

krywasz Ameryki, nigdy nie 
ma tak, że tylko śmietankę się 
spija. Ja tylko jednej rzeczy to 
im naprawdę zazdroszczę. 
Nie tego, że nie muszą z ro­
dzicami w kolejkach po pa­
pier toaletowy i inne rzeczy 
stać, że dżinsy nie są dla nich 
luksusowym dobrem czy że 
korzystają od pieluch z róż­
nych wynalazków techniki. 
Olbrzymich możliwości po­
dróżowania, poznawania 
świata im zazdroszczę. Tutaj 
ewentualnie mam żal do losu, 
że myśmy na to czekali do do­
rosłości. Oni mają teraz tyle 
programów, w ramach któ­
rych mogą kształcić się zagra­
nicą, jeździć w ramach wy­
miany młodzieży, korespon­
dować, realizować swoje pa­
sje, że dech zapiera. General­
nie więc, mają lepiej. Nato­
miast w czym według ciebie 
mają gorzej? 

Baba: Chyba w sferze sto­
sunków damsko-męskich. 
Tak mi to przyszło do gło­
wy, kiedy znajoma opowie­
działa mi o swojej córce. 
Dziewczyna ładna, mądra, 
finansowo już samodziel­
na, bo łączy pracę ze stu­
diami. No i... samotna. Dwa 
nieudane związki ma za so­
bą. Krótkotrwałe. 
Dziad: Może jeszcze nie 

trafiła na tego właściwego fa­
ceta. Kiedyś pewnie na niego 
się natknie. 

Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@połskapress.p! 

Baba: No właśnie, natknie. 
Z tym bywa problem. Jej 
związki to znajomości 
z portali. I nie jest wyjąt­
kiem. Oni często nie zaczy­
nają od tego błysku w oku, 
jaki powstaje, gdy nagle 
człowiek przypadkowo 
stanie naprzeciwko drugie­
go człowieka i jest ogień. 
Oni poznają się w sieci, ga­
dają, gadają, dopiero po­
tem dochodzi do randki 
w realu, a i wtedy czujnie 
obserwują się, obwąchują, 
kombinują, sondują. Zero 
romantyzmu. 
Dziad: Hm, realia się zmie­

niły. Myśmy poznawali się 
i zakochiwali-na zajęciach 
na uczelni czy na imprezach 
u znajomych, a oni w inter-
necie. 

Baba: Ale dlaczego? Prze­
cież też uczą się. studiują, 
pracują, chodzą do kina 
i kawiarni. To tam powinni 
natknąć się na kogoś, a nie 
szukać w necie według ja­
kichś tam kryteriów. To ta­
kie coś jak aranżowane 
małżeństwa w dalekiej 
przeszłości. 
Dziad: No tak, rzeczywiście, 

jak o tym pomyślę. Nam 
się to przytrafiało, oni nad 
tym pracują. To nie znaczy jed­
nak, że ich związki są gorsze. 

Baba: No nie jestem pew­
na. Jakby odwrotnie dzia­
łali. U nas było zauroczenie, 
serce, a potem dopiero gło­
wa się włączała. Oni od gło­
wy zaczynają. A przecież 
z miłości głowę się traci. 
Dziad: Co miewa często 

dramatyczne skutki. Może 
więc oni tak naprawdę postę­
pują mądrzej niż my? 

Na kanale National Geographic 
Najpotężniejsze obiekty III Rzeszy 
i sowieckie gułagi 
W nowych odcinkach serii 
„Wielkie Konstrukcje Trzeciej 
Rzeszy", kanał National 
Geographic odkryje przed wi­
dzami sekrety najpotężniej­
szych obiektów wojskowych 
zbudowanych na rozkaz 
Adolfa Hitlera podczas II 
wojny światowej. Widzowie 
zobaczą megakon-strukcje, 
które miały zapewnić DI Rze­
szy władzę nad całą Europą. 

„Wielkie Konstrukcje 
Trzeciej Rzeszy" - w piątki 
od 15 listopada o godz. 21. 

„Gułag - system śmierci" -
trzyodcinkowy dokument od­
kryje przed widzami piekło 
sowieckich obozów. Nazwa 
gułag (skrót od Gławnoje 
Uprawlenije Łagieriej, czyli 
Główny Zarząd Obozów) stała 
się synonimem niewolniczej 
pracy milionów więźniów, 
mężczyzn, kobiet, dzieci, osa­
dzonych w łagrach przesyło­
wych, karnych, obozach pracy. 

„Gułag - system śmier­
ci"- premiery w piątki od 22 
listopada o godz. 22. (MARA) 

[ KSIĄŻKI 

JEJ PORTRET. NAJPIĘKNIEJSZE 
WIERSZE I PIOSENKI 
JONASZ KOFTA 

Wybór naj­
popularniej­
szych i naj-
piękniej-
szych wier­
szy oraz pio­
senek Jo-
nasza Kofty. 
Był on jed­
nym z naj­

większych - obok Agnieszki 
Osieckiej, Wojciecha Młynar­
skiego i Jeremiego Przybory -
poetów polskiej piosenki. Nie­
mal każdy jego wiersz mógt 
stać się od razu radiowym 
szlagierem - do najbardziej 
znanych należą: „Jej portret", 
„Śpiewać każdy może", „Pa­
miętajcie o ogrodach", „Waka­
cje z blondynką", „Samba 
przed rozstaniem". Jeremi 
Przybora uważał, że dzięki ta­
kim autorom jak Jonasz Kofta 
powojenna Polska stała się 
„imperium piosenki na naj­
wyższym poziomie". 

Pięknie wydane, do po­
czytania i pośpiewania. Cho­
ciaż nie ma nut, to przecież 
znamy te melodie, (MARA) 

KONKURS 

Nigdy więcej 

W * .  

igm 

ANNA ZAMOJSKA 

Jako nie­
spełna 14-
latkaAnna 
dwa lata 
zmagała 
z doświad­
czaniem 
przemocy 
seksualnej 
ze strony 

księdza. Kilka lat później spi­
sała swoje wspomnienia -
świadectwo bólu, krzywd, ale 
i ogromnej nadziei. Jak pisze 
wydawca, to opowieść 
o upakarzaniu i krzywdzeniu, 
ale także o cudzie przetrwa­
nia. I o wierze. Takiej, która 
góry przenosi. 

Do spisania i publikacji 
wspomnień Annę Zamojską 
zachęciły książki Reginy 
Brett. I ta lubiana przeze mnie 
autorka napisała mądry 
wstęp do książki Anny. Czyta­
jąc te zapiski, będziecie pła­
kać z żalu i złości. A na końcu 
z ulgą, że ta historia kończy 
się światłem nadziei. Szczere, 
osobiste, chwytające za serce. 
Gorąco polecam, (MARA) 

Opowiem Ci o zbrodni. 
Tom 2 
PRACA ZBIOROWA 

Kontynua­
cja książki 
„Opowiem 
Ci o zbrod­
ni" i pro­
gramu emi-
towanego 
w telewizji 
Crime+In-
vestigation 

Polsat. Tym razem 7 opo­
wieści i ośmiu autorów: Igor 
Brejdygant, Wojciech Chmie-
larz, Max Czomyj, Marta Gu-
zowska, Małgorzata i Michał 
Kuźmińscy, Joanna Opiat-Bo-
jarska oraz Katarzyna Puzyń-
ska. Każdy zopisał wybraną 
historię, starając się zrozu­
mieć, co doprowadziło do tra­
gedii. Autorzy zrobili to w cha­
rakterystyczny dla siebie spo­
sób, do którego przyzwyczaili 
swoich czytelników. 

Opisane historie wyda­
rzyły się naprawdę. Zagadko­
we zgony, zbrodnie namięt­
ności, sataniści. Skóra cierp­
nie podczas lektury. Podoba 
mi się, że każdy z autorów pi­
sze we własnym stylu, (MARA) 

Świąteczny dyżur 

ADAM KAY 

Idą święta, 
gęsi przy­
bierają 
nawadze, 

i jednak pra-
pF| wie półtora 

miliona le­
karzy i pie­
lęgniarek 
zatrudnio­

nych w brytyjskiej publicznej 
służbie zdrowia będzie mu­
siało stawić się w pracy także 
w Boże Narodzenie. W tej 
książce Adam Kay wraca 
do swoich dzienników („Bę­
dzie bolało") i dzieli się z czy­
telnikami komicznymi, choć 
niejednokrotnie poruszają­
cymi historiami, które roze­
grały się za błękitną kotarą 
w okresie świąt. 

Poczucie humoru autora 
jest fantastyczne i książkę się 
pochłania. Tak sobie myślę, 
że powinna być dostępna 
w poczekalniach przychodni 
i izb przyjęć w szpitalach. Pa­
cjenci lepiej znosiliby oczeki­
wanie na przyjęcie. Gorąco 
polecam, (MARA) 

ZDOBĄDŹ KSIĄŻKĘ, WYSYŁAJĄC SMS 
Dla naszych czytelników mamy po trzy egzemplarze książek: Jej portret. Najpiękniejsze wiersze i piosenki" (wydawnictwo 

Prószyński i S-ka)f „Nigdy więcej" (Insignis), „Świąteczny dyżur" (Insignis) oraz „Opowiem ci o zbrodni" (Kompania Mediowa). Żeby 
je zdobyć, trzeba podać hasło (odpowiednio, jeden SMS to jedno hasło): KOFTA, NIGDY, DYŻUR, ZBRODNIA. Należy wysłać je 

SMS-em na nr 72355, w treści wpisując: gpks hasło. Koszt SMS-a to 2,46 zł z VAT. Czekamy do północy z poniedziałku na wtorek. 

O książkach opowiadam także w swoim wideoblogu Anki Czytanki. Znajdziecie go na www.gp24 w sekcji wideo - blog o książkach. 
Zapraszam do oglądania 

Anna Czerny-Marecka 

Okazuje się, że mało wiemy o swoich dzieciach 
Warto jednak zainteresować się zainteresowaniami naszych nastolatków, by 
można było im w życiu pomagać 

Wychowanie 
Bogna Skaml 
bogna.skarul@polskapress.pl 

Nasze dzieci rosną jak na droż­
dżach. A nam umyka czas. 
Umyka też wiele spraw zwią­
zanych z ich dorastaniem. Dla­
czego? Bo pędzimy w tym ży­
ciu. Może warto się czasami 
na chwilę zatrzymać. 

Sama nie wiem, co mam powiedzieć 
Kaśce - przyznała 
mi się moja przy­
jaciółka, matka 15 
letniej Kaśki. 

- W czym problem? - za­
pytałam. 

- Bo Kaśka żali mi się, że 
wieczorami się nudzi - odpar­
ła moja przyjaciółka. 

- Nie wierzę! - wykrzyk-
nęłam. 

- No tak - przyznała ma­
ma nastolatki. - Mówi, że ma 
dość odrabiania lekcji wieczo­
rami. 

- No to musisz jej coś za­
proponować - podpowiedzia-
' ij&I )am > 

łam. - Nawet wiem co! - przy­
znałam. 

- ??????? - zaciekawiła się 
mama Kaśki. 

- Wiesz, to idealna sytua­
cja, aby namówić twoją córkę 
do nadrobienia zaległości 
w czytaniu książek - powie­
działam z dumą. 

- No coś ty! - oburzyła się 
moja przyjaciółka. - Książki to 
przeżytek - dodała. 

- Ale jak jej zaproponu­
jesz czytanie książek na e-
booku, to może uda ci się ją 
jednak przekonać - zapropo­
nowałam. 

- Może masz rację - przy­
znała mi moja przyjaciółka. -
Ale jaką książkę mam jej pole­
cić? - zapytała od razu. 

- A czym się twoja córka 
interesuje? - chciałam podpo-

'jteLKiZAt qo im TDotm ?i0i 

wiedzieć jej, jak powinna za­
cząć namawianie swojej córki 
do czytania książek. 

- Nie wiem - przyznała 
się mama 15-latki. 

- A tu mnie zaszokowałaś 
- odparłam. - W końcu Kaśka 
ma 15 lat. To już pierwsze za­
interesowania powinny być 
widoczne. 

- Wiesz, rzeczywiście, 
nigdy o tym w ten sposób nie 
myślałam - przyznała się ma­
ma Kaśki. - To co ja teraz po­
winnam zrobić? 

- Najlepiej dobrą kolację -
podpowiedziałam. 

- No co ty? - zdziwiła się 
moja przyjaciółka. 

- Kolacja to tylko począ­
tek do rozmowy o tym, czym 
twoje dziecko się interesuje, 
bo to wstyd, że nie wiesz. 

. j u j j  



16 rodzinny krzyżówka Głos Dziennik Pomorza 
Sobota-poniedziałek, 9-11.11.2019 

„Mój kochany mąż jest bardzo taktownym człowiekiem. Nigdy nie 
komentował krytycznie mojej sylwetki, nawet żartem. Mimo że sam jest 
trenerem i zawodnikiem sportowym całe życie na diecie." 
Katarzyna Skrzynecka, aktorka, celebrytka 
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